
j z e t b e g o v i ć

ŝuwa minimalne 
t r u n k i  r o z m ó w

prezent Botai [ Hcrcegcrwi- 
nAliji I iab ep w if przedstawił 
dnłijiiBliitwsnillkrwniowic- 
oii Mn4*pokojowycli, w ąrtuacji
r tn ię b m w  międzynarodowe
noki na jego rząd i bośniackich 
SaMw, by położono kres toczącym 
9; wlkom.

!zeibegović stwierdził, że 
boiniaccy Serbowie m uszą 
aakceptować^plan pokojowy 5 
Diiiitw gnipykontaktowej, a  prezy­
dent Serbii Slobodan Mikwzcvić 
powinien uznać Bośnię.

NA ZDJĘCIU: Altfa L »tbegovłd

Oscaty rozdane —  
triumf "Forrerst 

Gump"
W kategorii krótko* 

■Bnawydi filmów dokumental­
na Oiora uzyskał we wtorek nad 
■jj® Charles Guggenheim za Glm 
A Inne for Jimice".

oryginalną piosenkę filmową 
g^JdobyU Bton John i Tan 

®ek)dię "Can You Feel the 
Brnu "Król Lew". 

mt«i. faCnŵ 'dl komentarzach po 
f i ™ ,  nagród O scara 

Akademii. Filmowej

cdycJ1 konkursu,

ofaLtouT■̂ potezesnym prosta-
$ skkw,11111̂0 m*zen,e3 intdigen-
*«teołi lJ,c2 dUWK^ ko’ a e 8° tS L ^  "wa pragnie. "Forrest|Giujid" k»«s*iic. r o r r e s i
* * .  s H  O S-

m 5 r | °  najlq»zy film. 
*®6cienW na str. 4)

S&ta Aum 
Prowadziła 

•świadczenia n a  
l u d z i a c h

iii zamachu na 
g ®  10 .^ W o n y u m g a z

g o d o w a -  
po top , . ty ^  U m ac- 

^ « f i S E Cnia’ “  te8° aktur u g a ł a * * . .  a..®
U m ac-

^ (>oS2S enia’ “  te8°  aktu

S - f f i r - s s 1

^Meego gazu w 
*gtad2cnia tet dzicnnc

W e pod kodeks kar-

ŚRODA.29 MARCA 1995 R. 

Nr 61 (12592)

U / i l e ń s k i

AWPL deklaruje eotowafć
w s p ó fn r a a  7 Icnrda  n n r t in

i koalicja, ieżeli bedzie to 
korzystne dla obywateli

Nie warto 
polityzować 
samorządów

W czorąj w Sejm ie z  dziennika­
rzam i sp o tk ał s ię  prezes Akcji Wy­
borczej Polaków  n a  L itw ie Ja n  
Sienkiewicz.

N a  w s tę p ie  p r e z e s  A W PL  
zaapelow ał do  dziennikarzy, by w 
im ie n i u  t e j  o r g a n iz a c j i  
podziękowali wyborcom za p o p ar­
cie i zaufanie, którego  dowodem 
je s t  6,6 p ro c  głosów oddanych na 
AW PL. Akcja W yborcza w  skali 
k ra ju  za ję ła  5  m iejsce, chociaż 
s ta rto w a ła  tylko w 11  okręgach  
w y b o rczy c h , P a r t i a  C h ło p sk a , 
k tó ra  uplasow ała się  na m iejscu 4, 
s tarto w ała  w 44 okręgach.

—  N asi w yborcy  n am  zaufa li 
m im o  to , ż e  p rzed w y b o rcza  a t ­
m o s fe rą  b y ła  d la  n a s  n ie p rz y ­
chylna —  ośw iadczył J a n  S ie n ­
k ie w ic z . —  P rz y k ła d e m  te g o  
b y ła  c h o c ia ż b y  n ie p o t r z e b n a  
d y s k u s ja  A W P L  z  m in is t re m  
sp ra w ie d liw o śc i J o n a s e m  P ra -  
p ies tisem , k tó ry  w ym ógł n a  nas 
z a w i e s z e n i e  n i e k t ó r y c h  
p u n k tó w  n a s z e g o  p ro g r a m u .  
Z ro b iliśm y  to , b ez  w zg lędu  na 
to , ż e  n asz  p ro g ra m  był zgodny 
z  K o n s t y t u c j ą  i u s t a w o d a ­
w stw em .

(Dokończenie na str. 2)

Między mmi, rodakami
Zostawcie nas w spokoju!

Ludność polska na Litwie przeżyła 
bardzo wiele wstraąsów w swojej histo­
rii. Nasi dziadkowie i ojcowie byli cier­
pliwi. Nikt nie oszczędzał tych pros­
tych, zapracowanych, trwających na 
swojej ziemi ludzi. Prawie nigdy nie 
czuli się gospodarzami w swoim kraju.
Po wojnie polska inteligencja opuściła 
Litwę udając się do Polski. Zostali jed­
nak Polacy, którzy przywiązani byli do 
swojej ziemi, na której żyją dotychczas.
N ieliczn i z nich zdobyli wyższe 
wykształcenie. A jeśli i ukończyli studia 
—  to w języku litewskim czy rosyjskim.
Co prawda, spora część obecnej inteli­
gencji polskiej wywodzi się z wydziału 
polonistyki Uniwenytetu Pedagogicz­
nego. Jednak przedstawicieli mass me­
diów z Polski razi słuch nasza niepopra­
wna polszczyzna.

O s ta tn ie  la ta  n ie przyniosły 
ludności niepodległej i demokratycznej 
Litwy szczęścia, o  którym tak wszyscy 
marzyliśmy. Zaś o  tym, że wzmogła się 
nagonka na tak  nieliczną polską 
inteligencję każdy z nas wie, czytaliśmy 
o  tym, a niektórzy sami tó odczuli.

Oleju do ognia dolewają i swoi, i 
obcy — haszczyńscy i im podobni.
Skąd, mili państwo, wiecie jaka część 
inteligencji czyta "Kurier Wileński"?
Czy oprócz wtrącania się do naszych 
spraw nie macie innego zajęcia?
Proponuję zająć się problemami swoje­
go kraju. Piszcie o  tym, jak samoloty 
obcego państwa przewożą do Polski 
narkotyki, któiymi "karmione" są pol­
skie dzieci. O tym, jak nielegalnie prze­
wozi się papierosy i wódkę, którą upi­
jają się obywatele Waszego kraju.

Proszę pisać o tym, zamiast drukować 
paszkwile o nas. I nie piszcie tak brzyd­
ko i niepochlebnie o naszej jedynej co­
dziennej gazecie. Z  nią przeżyliśmy 
całe życie, z  niej czerpaliśm y 
informację w języku polskim, również 
w czasach dla nas najtrudniejszych. 
Niech każdy czyta to, co mu się podoba. 
Co dotyczy mnie, to po przeczytaniu 
kilku numerów "Słowa Wileńskiego" —?. 
nie wezmę tej gazety do ręki. Nie 
mówię jednak, by łuckie "Słowa" nie 
czytali. Niech prenumerują, niech czy­
tają to, co im się podoba.

Jesteście Państwo pracownikami 
PAPu, innych agencji i pism. Litwa — 
to dla Was ciekawy kraj. Więc piszcie o 
Litwie, zaś nie o mniejszości polskie) na 
Litwie. Tyie rzeczy tu się obecnie dzie­
je: przeróżne imprezy, konferencje, wy­
stawy. Na pewno będziecie mieli pole 
do popisu. Na długie lata. My zaś bez 
Waszejj>omocy sobie poradzimy. Nie 
musicie nas pouczać.

Przykre to, ale skoro tak się stało, 
że płacą Wam za to, że na łamach swo­
jej prasy oczerniacie nas jako nieprzy­
datnych obywateli wolnej Litwy, to 
przynajmniej nie szkódźde nam i zo­
stawcie nas w spokoju. Chociażby na 
jakiś czas.

T adeusz BORKOWSKI
P.S. Zwracam się do tych, którzy 

czytają "Kurier Wileński". Rodacy, los 
jedynej codziennej polskiej gazety jest 
zagrożony. Może stać się tak, że nie 
będziemy jej mieli vrcale. Dlatego wszy­
scy już teraz powinniśmy pomyśleć jak 
temu zapobiec. Potem może być za 
późna

W izyta A. Brazauskasa na Ukrainie
Z  Kijowa donosi kor. spec. EL- 

T A  B. Bućelis:
Prezydenci Litwy i U krainy AI- 

girdas Brazauskas i Leonid Kucz­
m a w e w torek  podczas ponadgo­
d z in n e g o  s p o tk a n ia  o m ó w ili  
stosunki krajów i perspektywy dal­
szej współpracy. W  rozm ow ie z 
dziennikarzami oświadczyli oni, że 
porozum iano się w  spraw ie dalsze­
go  rozszerzan ia więzi kra jów  w 
dziedzinach gospodarki, kultury i 
fal.

W e w torek rano  Algirdas B ra­
zauskas przybył na U krainę z ofi­
c ja ln ą  d w u d n io w ą  w iz y tą . W

Pałacu M aryjskim —  wspaniałym 
zespole architektoniczno-kultural- 
nym Kijowa odbyło się oficjalne po­
w itan ie  A lg ird asa  B razauskasa . 
W zięli w  nim  udzia ł p rezyden t 
U k r a in y  L e o n id  K u c z m a , 
członkow ie p a r la m en tu  i rządu  
Ukrainy, szefowie misji dyplomaty­
cznych akredytowanych w Kijowie.

P o  ro z m o w ie  p re zy d en tó w  
odbyło się spotkanie delegacji Li­
tw y  i U k r a in y . W  g o d z in a c h  
popołudniowych we w torek je j wy­
niki zapisano w kilku dokum en­
ta c h . P o d p is a n o  d e k la ra c ję  o 
pogłębianiu współpracy litewsko-

ukraińsldej, porozumienie rządów 
w sprawie zniesienia reżimu wizo­
wego dla obywateli posiadających 
p a s z p o r ty  d y p lo m aty cz n e  lu b  
s łu ż b o w e , lite w sk o -u k ra iń sk ą  
konwencję konsularną.

A  Brazauskasowi w jego rezy­
dencji złożył wizytę p.o. premiera 
Ukrainy Jewgienij Marczuk.

Prezydent Ukrainy L. Kuczma 
podejmował A  Brazauskasa obia­
dem.

Prezydent Litwy oraz towarzy­
sząca mu delegacja litewska złożyli 
w ieniec na G rob ie N ieznanego 
Żołnierza.

W "Pomeranii" spotkali się ci, którzy pierwsze 
kroki dziennikarstwa stawiali w naszej redakcji
FUNDUSZ PHARE— DEMOKRACT FINANSUJE NAUKĘ 

D ZIEN N IK A RZY  — n ie  ty lko  po lsk ich , a le  t e i  prasy  
polskojęzycznej w byłym Związku Sowieckim

Czyni to za pośrednictwem Fun­
dacji Inicjatyw Lokalnych "Pomera­
nia" w Toruniu. Z  Litwy na semina­
rium zaproszeni byli przedstawiciele 
czterech wydań polskich. Przyjęły to 
zaproszenie redakcje dwutygodnika 
"Znad Wilii" i dziennika "Kurier 
Wileński”.

Seminarium w Toruniu trwające w 
dniach 23-26 marca — to tylko wstęp 
do realizacji obszernego projektu pn. 
"Lokalne środki przekazu w budowie 
demokracji lokalnej”, obejmującego 
nie tylko prezentację tematyki ”roli 
środków masowego przekazu w budo­

w aniu  d em o k ra c ji lo k a ln e j, z 
uwzględnieniem sytuacji w państwach 
Unii Europejskiej” (temat 1 zajęcia). 
W najbliższych miesiącach uczestni­
kom seminarium będą prezentowane 
najnowsze osiągnięcia techniczne 
służące redagowaniu i tworzeniu ga­
zet, omówi się nowoczesne metody za­
rządzania lokalnymi środkami prze­
kazu, przew idziano też podróże 
studyjne do różnych redakcji praso­
wych, radiowych czy sieci telewizyj­
nych w Polsce i Europie Wschodniej, 
a następnie w jednym z państw Unii 
Europejskiej.

Fundacji Inicjatyw Lokalnych "Po­
merania", której prezesem jest dr hab. 
Grzegorz Górski, temat Litwy nie jest 
obcy. Za pośrednictwem tej Fundacji w 
okresie bardziej trudnym dla Litwy szły 
do Wilna różnorodne dary (pamiętamy 
ten okres spontanicznej pomocy Pol­
ski). Obecnie duża część działalności 
skierowana jest na realizację projektów 
młodzieżowych (szkolenie liderów, po­
ruszanie się w finansach, tematyka pra­
sowa), a także kościelnych i 
przykościelnych. To właśnie "Pomera­
nia" w stanie jest zorganizować patro­
nat "parafia-parafia", "miasto-miasto" 
po stronie polskiej i, załóżmy jak to 
m oże być w naszej sytuacji — 
wileńskiej.

(Dokończenie na str. l i )

Dziś
w numerze

2 str. ------------
Sojm podjął ustawę o  komisa­
rycznym zarządzaniu miasta­
mi I rejonam i na wypadek, 
g d y b y  a a m o rzą d y
podejmowały uchwały naru­
szająca Konstytucję, lub go­
dząca w Integralność teryto­
rialną kraju. "Uetuvos paśtas" 
znów wyśrubowuje ceny.

3 str. -----------
W jaki sposób pomóc "Kurie­
rowi" — głowiono się na nara­
dzie w ZPL Konferencja u Ka­
zimiery Pruneklenś — )ak żyć 
w zgodzie z sąsiadami.

4 str. -----------
"Oskary, Oskary, Oskary”. Se­
k ta  Aum p ro w a d z iła  
dośw iadczania na ludziach. 
Znów o efektach cieplarnia­
nych.

5 str. ----------
A dam  S trz e m b o sz
zdecydow ał a l f  ub iegać 
u rz ą d  p re z y d e n ta . W po­
czątkach marca 1/4 Polaków 
glosowałaby za SLD. Prywaty­
zacja w Polsce.

6 str. ----------
Anta nas Terleckaa: przeciwko 
mnie byt uknuty spisek polity­
czny. Niemcy troszczą się 
g ro b y  sw y ch  p o leg ły eh  
żołnierzy.

7 str. ----------
Raz jeszcze o  szkleniu bal­
konów. Jak  zbudować własny 
d o m ?  M o la  by ta k  
sprywatyzować ulice, wtedy 
miałyby gospodarzy.

8 str. ------------
Polacy Kazachatanu proszą 
alę do Polaki. Dziennikarze 
polonijni wybierają "awago" 
prezydenta. Pierwsze miejsce 
w plebiscycie zajął L  Wałęsa, 
d rugie— Zbigniew Brzeziński, 
trzecie — Hanna Suchocka.

9 str. ---------—
W Grodnie stanie pomnik A  
Mickiewicza. Łotewscy Polacy 
zjechali na sw ój doroczny 
zjazd.

10 str. ------------
Wdowa po przedwojennym li­
tewskim oficerze ledwie wiąże 
koniec z  końcem.

11 str. ------------
Koszty wydawania dwutygod­
nika "Nad Wilią” w Grodnie w 
75  p ro e . pokryw a rz ą d ' 
Białorusi. "Wilia” przed jubi­
leuszem.

SENTENCJA DNIA
Mądrość musisz sam z sie- J 

bie własną dobyć pracą.
A. Mickiewicz j

Znad Wili!l
Kudio 7 3 .3 4 /1 0 3 .8  KM

K o n k u r s  w ie c zo rn y  
godz. 22.05 

tel. 42 94 72 J
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Generał Jerrold P. Allen w Wilnie
Do Wilna przybył z oficjalną wizytą dyrektor Ośrodka Polityki i Plano­

wania Sił Zbrojnych l/SA w Europie generał-major Jerrold P. Allen. W swej 
siedzibie w Niemczech, generał koordynuje kontrolę nad uzbrojeniem, pro­
gramy wojskowe, stosunki pomiędzy NATO i Europą. J.P. Allen spotka się z 
najwyższymi władzami ochrony kraju.

Tydzień bezpieczeństwa ruchu drogowego
W poniedziałek na Litwie, jak i w wielu krajach świata, rozpoczął się 

tydzień bezpieczeństwa ruchu drogowego pod auspicjami komisji gospodar­
czej NZ. W roku ub. na Litwie w wyniku katastrof zginęło na drogach około 
59 osób, odniosło obrażenia 736 dzieci w wieku do lat 15. Dlatego w progra­
mie tygodnia najwięcej uwagi zwraca się na bezpieczeństwo dzieci i młodzieży. 
Na Litwie zorganizuje się konkursy, specjalne programy telewizyjne itp.

Nowe obligacje państwowe
4 kwietnia na aukcji Banku Litewskiego zostaną sprzedane akcje wartości 

10 min Lt. Zgłoszenia przyjmowane są w banku do godz. U  w dniu 4 kwietnia.

Pierwsze prywatne obligacje
I Komisja Papierów Wartościowych zarejestrowała pierwszą emisję 
niepaństwowych obligacji. Emitowała je do obiegu "Kowieńska spółka holdin­
gowa". Wielkość emisji — 20 tys. obligacji za 1 min L t Cena jednej — 50 Lt.

Urzqd prezydenta, rząd I Sejm tracą na popularności
I ... tak ie wnioski wysnuwa agencja "B altijos tyrimai", k tó ra  

przeanalizowała ankiety 1008 osób, a wyniki sondażu opublikowała wczoraj­
sza "Respublika". Najpopularniejszy jest dziś na Litwie Kościół, kolejno idą 
mass media, potem — banki, ochrona kraju, policja, sądy, samorządy. Do­
piero na ósmym miejscu znalazł się Prezydent, na dziewiątym Rząd i na 
dziesiątym — Sejm.
^ ■ C o  się tyczy rankingu działaczy politycznych, to uszeregowali się oni 
następująco: E. Bićkauskas, R. Ozolas, V. Adamkus, A  Brazauskas, K. 
Antanavićius, V. Landsbergis, G. Vagnorius, Ć. Jurśenas, A  Śleźevićius.

Jeżeli prezydent pojedzle na uroczystości do Moskwy
j.. to powinien zabrać z sobą W. Iwanowa — powiedział lider konserwa­

tystów V. Landsbergis. Sowiecka Rosja wyrządziła Litwie tyle szkód, że nie 
godzi się jej przedstawicielom brać udział w uroczystościach zakończenia II 
wojnyświatowćj.

ilu nam brakuje nauczycieli Języków obcych?
“ Obliczono, że na Litwie brakuje 515 nauczycieli języka angielskiego, 247 
niemieckiego, 37 — francuskiego i 12— rosyjskiego. Nauczycieli angiel­

skiego ogółem jest dwukrotnie więcej niż niemieckiego.

Eksminister zdrowia —  ambasadorem
W poniedziałek były minister zdrowia J. Bredikis rozpoczął urzędowanie 

Pradze czeskiej jako ambasador RL. Chce on kontynuować rozpoczętą 
jeszcze przed wojną działalność swego ojca na tym stanowisku. Poza tym 
pragnie zacieśnić kontakty Litwy ze światem medycyny Czech.

"Banga" bankrutuje 
Odbyło się zgromadzenie akcjonariuszy byłej kowieńskiej fabrykiapara­

tury radiowej, a dziś spółki "Banga", na którym zdecydowano ogłosić upadłość 
przedsiębiorstwa. W spółce jest 8303 akcjonariuszy, którzy dysponują 3 min 
152 tys. akcji; 37 proc. — należy do państwa. Nie wiadomo czy akcjonariu­
szom uda się przeprowadzić ten proces, gdyż sprzeciwili się kredytorzy.

Rząd zezwolił wwozić do Litwy benzynę ołowiową
Rząd zezwolił 3 zachodnim spółkom — "Shell-Lietuvan, "Liet-Statoil" 

oraz "Litofinn service"—wwozić na Litwę benzynę z dużą zawartością ołowiu. 
Podobno taką benzynę używa się w Zachodniej Europie. Czyżby?

Stowarzyszenie Reklamowców 
Na Litwie istnieje 500 przedsiębiorstw parających się reklamą. 50 z nich 

postanowiło założyć Stowarzyszenie Reklamowców, aby bronić swych inte­
resów, doskonalić kwalifikacje, pilnować zasad etyki w reklamie.

100 lat kina
24 marca w Wilnie rozpoczął się festiwal "Wiosna w filmie", który potrwa 

do 6 kwietnia. Festiwalem tym uqzd się 100-roczmpę kina, obchodzoną na 
całym świecie. Na festiwalu demonstruje się filmy zagraniczne i litewskie. Na 
imprezę przybył młody francuski reżyser Leo Karaks (pseudonim).

Czy nadejdzie dzień, gdy komputery zastąpią 
nauczycieli?

Odbyła się narada pracowników Litewskiego Funduszu Otwartej Litwy, 
Ministerstwa Oświaty i Nauki oraz wyższych uczelni republiki, na której 
omawiano możliwości stosowania telekomunikacji w procesie nauczania.

Bibliotekarka roku
Wczoraj w Ministerstwie Kultury została wręczona nagroda wybieranej 

[co roku najlepszej bibliotekarce republiki. W br. została nią dyrektorka 
Centralnej Biblioteki w Kiejdanach, Janina Matuliene. Pracuje ona na tym 
polu już 40 lat. Jej biblioteka stała się ogniskiem kultury Kięjdan.

Wielobój fotoreporterów prasowych
Imprezę organizuje Związek Dziennikarzy Litwy oraz firma znanego 

fotografika V. Juodakisa "Źurtyra". Reporterzy, którzy zechcą wziąć udział 
w konkursie, będą przysyłali nie negatywy czy fotografie, lecz wydrukowane 
już w gazecie materiały. Należy przysyłać po 10 wycinków w ciągu miesiąca. 
Zwycięzcy pierwszej tury zostaną wyłonieni 7 maja, w dniu odrodzenia prasy 
litewskiej, święta książki i języka.

Moda —  w galerii ”Vartaia
Galeria "Vartai" od dawna patronuje muzom muzyki, poezji. Ostatnio 

do wymienionych dołączyła się jeszcze muza mody. Pięć litewskich projektan­
tek przedstawiło tu swe kolekcje. Wszystkie one będą demonstrowane pod­
czas "In Vogue Vilnius 95" w kwietniu.

Zaprasza Uniwersytet Trzeciego Wieku
Wileński społeczny Uniwersytet Trzeciego Wieku informuje, że w czwar­

tek, 30 marca o godz. 16.00 w ZM ZPL (ul. Pylimo 45/2) odbędzie się 
inauguracyjny odczyt profesor Zofii Wacek-Iwanowskięj z Warszawy. Zapra­
szani są stali i nowi słuchacze, nie tylko osoby starsze, lecz wszyscy, kto się 
interesuje gerontologią, zachowaniem zdrowia, młodości i dobrego samopo­
czucia.

Manewry u ‘Żelaznych Wilków*
Wczoraj o  godz. 6.00 z rana w sztabie zmotoryzowanej brygady piechoty 

"Żelazny Wilk" ogłoszono alarm. W ten sposób rozpoczęły się ćwiczenia w 
oddziałach zaopatrzeniowych i innych brygady. Manewry potrwają do godz. 
3 nad ranem 30 marca. Bierze w nich udział 500 żołnierzy.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
praay I inf. własnych przygotowała Barbara ZNAJDZ1ŁOWSKA

Historia niczym fortuna ■ 
kołem się toczy %

Sejm przyjął ustawę 
o tymczasowym 

komisarycznym zarządzaniu 
miastami i rejonami

Na porannym  posiedzeniu plenarnym  we w torek 
Sejm przyjął ustawę "O tymczasowym komisarycz­
nym zarządzaniu  m iastam i-i rejonam i republiki", 
k tó ra  stanow i, że jeżeli instytucje sam orządow e po­
dejm ą uchwały godzące w  integralność tery toria lną 
krą ju  lub narusząjące K onstytucję, to  Sejm  w tych 
miejscowościach może tymczasowo podjąć decyzję w 
spraw ie m ianow ania pełnom ocnika rządu , pełniącego 
funkcje rady  i przewodniczącego zarządu.

W edług tej ustawy również tymczasowe zarządza­
nie sam orządem  m oże być wprowadzone, jeżeli w  ciągu 
dwóch miesięcy od  wyborów nie zostaną utworzone 
instytucje sam orządu. P o  tym term inie m uszą być prze­
prow adzone pow tórne wybory do  rady sam orządu.

Jak  powiedział referujący ustawę poseł P etras  Pa- 
povas, dokum ent taki jest potrzebny po  to , aby "w 
sam orządzie nie było bez rządu”, aby było zagwaran­
tow ane ciągłe zarządzanie, aby w  niektórych jedno­
stkach administracyjnych "nie tworzono osobnej re­
publiki".

Jak  nadm ienił P. Papovas, w  okresie pięciu lat 
niepodległości Litwy zarządzanie komisaryczne było 
wprowadzone w  rejonie wileńskim, gminie wisagińskiej 
oraz kilku innych jednostkach administracyjnych, bo­
w ie m  te r y to r ia ln e  o rg a n y  z a rz ą d z a n ia  w  tych  
miejscowościach dążyły d o  autonom ii. W tedy m usiano 
przy jąć  u staw ę  o  z a rzą d za n iu  kom isarycznym , a 
uchwalony we w torek  dokum ent uzupełnia i konkrety­
zuje ten  pierwszy.

"U etuvo8 pa&tas* śred n io  
o  25-28 p ro c . zw ię k szy  | P j j  
opłatę za  d o sta rcza n ie  Q j | f  
p ra sy  w  drugim  półrocM m J%

Rozpoczęły się pertraktacje 
z wydawcami w sprawie 

prenumeraty na II półrocze
P rzedsięb iorstw o państw ow e "Lietuvos paStas" 

zakom unikow ało, że  od  środy, 29 m arca, rozpoczyna 
się zaw ieranie um ów  w  spraw ie rozpowszechniania 
prasy periodycznej na n  półrocze br. M a to  potrw ać do  
14 kwietnia. P lanuje się, źe  p renum erata prasy lite­
wskiej na I I  półrocze w  urzędach pocztowych rozpocz­
nie się w  końcu kwietnia.

W  pierwszym półroczu b r. umowy w  sprawie roz­
powszechniania prasy z przedsiębiorstwem  "Lp" zawar­
li wydawcy 170 tytułów.

Cenniki rozpowszechniania prasy na n  półrocze 
"Lietuvos paStas" podniósł średnio o  25-28 proc. N a 
przykład, za doręczenie gazety o  objętości od  4  do  6 
arkuszy drukarskich zam ierza się pobierać 35 centów. 
Z a  doręczenie nieco grubszej gazety —► o  objętości od 
6  do  8  arkuszy drukarskich wydawca będzie musiał 
płacić 42  centy.

Jak  w iadom o, ju ż  od  kilku lat ”14}” utracił posiada­
ny daw niej m onopol n a  rozpow szechnianie prasy. 
K o lportażem  za jm u ją  się  firm y pryw atne, własne 
służby kolporterskie rozwijają też sam e redakcje.

Nie warto 
polityzować 
samorządów

(Dokońcaenk xe sir. 1)
1 Cały zaś problem polega na tym,że u nas nielnóredzicda
życia społecznego są regulowane dwiema czy trzema ustawać 
Mylmy działali w oparciu o uzupełnioną uitawP* 
mniejszościach narodowych, zaś minister zarzucił narn.jrn2  °
postulaty są niezgodne z nową ustawą o języku państwowym*

W nawiązaniu do dyskusji z ministrem sprawiedliwi 
Jan Sienkiewicz powiedział, źe po wyborach, gdy wrzan 
wokół tego tematu ucichła, kierownictwo AWPL tą kwesi 
się zajmie powołując sądową ekspertyzę, która wyda otzecaJ 
nie, która z wymienionych ustaw reguluje sprawy mniejpn^  

Jeżeli będzie trzeba, dojdziemy w tej kwestii nawet do 
sądu — oznajmił prezes AWPL— tym bardziej, źe probłea 
wykluczających się wzajemnie ustaw, nie jest tylko proble­
mem mniejszości, to problem wszystkich obywateli Litwy

Na temat ewentualnych samorządowych koalicji, 
powiedział, że jego zdaniem, nie warto polityzować u. 
morządów. Koalicje są potrzebne tam, gdzie wchodzą w gp 
interesy polityczne, np. w Sejmie. Natomiast śmiecie niemal 
żadnej orientacji partyjnej. Zaś jeżeli na stołecznych jezd­
niach są dziury, to bez względu na to, z jakiej strony na nie 
spojrzymy— z lewej, prawej czy z centrum—pozostaną one 
dziurami. I trzeba je  załatać, nie zaś dyskutować na tem  ̂
jaka koalicja ma to uczynić.

Sienkiewicz w imieniu AWPL zadeklarował gotowość 
współpracy z każdą partią i koalicją, która wystąpi t  propo­
zycją korzystną dla obywateli.

Poproszony o skomentowanie wypowiedzi lidera konser­
watystów Vytautasa Lansbergisa, który AWPL określił jako 
organizację ekstremistyczną, z którą koalicja jest nie do 
pomyślenia, prezes Akcji Wyborczej powiedział:

— Dobry polityk nigdy nie mówi "nigdy”. Co się tyczy 
koalicji, być może pan Landsbergis źle zinterpretował moją 
wypowiedź, w której tylko zaznaczyłem, że wyraźnie nieprzy­
chylne nastawienie do nas przed wyborami lewicy może 
spowodować przesunięcie się sympatii mniejszości narodo­
wych w prawą stronę. Nie była to więc oferta koalicji. Chociaż 
jeszcze raz powtarzam, że będziemy współpracowali z każdą 
partią, która się zajmie gospodarką miejską, pomieszcze­
niami, które są źle wykorzystywane, porządkiem publicznym, 
prawomocnością prywatyzacji, wyboistymi jezdniami itp.

W związku z formowaniem nowych organówwładzsamo­
rządowych, Sienkiewicz powiedział, iż chciałby zapobiec 
ewentualnej wrzawie, że na Wileńszczyźnie zwalnia się Li­
twinów. Praca każdej osoby będzie oceniana me według 
narodowości, a  według kompetencji. Jeżeli Polak źle wyko­
nuje swoje obowiązki, będzie musiał odejść Polak.

Akcja Wyborcza Polaków na Litwie ma już kandydatów 
na merów rejonów. W  rejonie wileńskim są to Waldemar 
Tomaszewski, Leokadia JanuSauskienć, Jan Śinkb' i 
Włodzimierz Sipowicz, w soiecznickim— Józef Rybak, Leo­
nard Talmont oraz Czesław CiliUdź.

Jeszcze raz nawiązując do wyników wyborów, prezes 
AWPL wyraził zdziwienie, że w rejonach jezioroskim (V 
proc. głosów) i ignalińskim (3,84 proc.) wobec Akcji Vtybcr- 
czej zastosowano 4-procentowy pułap, przez co straciła ona 
tam po 1 mandacie. A  przecież na całym świecie wobec 
mniejszości nie stosuje się tego pułapu, nie stosowano go też 
na Litwie podczas wyborów sejmowych.

Na pytanie, czy zgadza się z  twierdzeniem, że do 
zwyćięstwa-AWPL przyczynili się również Rosjanie, pr&es 
odpowiedział; tak. I dodał, że nie widzi w łączeniu 
mniejszości nic złego, tym bardziej, że status i prubiany tyd 
mniejszości praktycznie się nie różnią.

N a za k o ń cz en ie  p ad ło  pytanie o możliwym 
unieważnieniu wyników wyborów dotyczących AWPL w 
związku z tym, że kontrowersyjne punkty jej programu n* 
zostały wycofane, a tylko zawieszone. Padło też h***0 
"autonomiśd", gdyż podobno już na Wileńszczyźnie zbierane 
są podpisy za utworzeniem autonomii.

Jan Sienkiewicz na to odpowiedział, iż nie wWo P0- 
wodów do unieważniania wyników wyborów, gdyz piobte® 1 
programem był uregulowany w sposób satysfakcjonujący®1" 
nistra sprawiedliwości. Co się tyczy zbierania podp»0*[ ® 
utworzeniem autonomii, prezes AWPL oświadesył, Ż| 
tym nie słyszał, więc nie będzie tego komentował.

Lucyna DOWDO

Kurs walut w Banku Litewskim
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Sprawy "Kuriera"
I prezesa wileńskiego ZM ZPL

. || |— Zarządu Głównego Związku -s--------------KłX-4   |  jg
*  P°-^oa*m ków  Zarządu przybyto 17.Na

^ g ^ A ^ h e n i a  znalazły się 2 aM dnkze 
‘bk" ^ ,u z tc n ia ,  a konkr« lnie— pomoc "Ku-„bkoję^czna.

dzenia odczuwało się pewien chłód w stosunkach między 
członkami ZO a posłami frakcji ZPL w Sejmie.

R. Madejkianiec stwierdził też, że na razie ludzie jeszcze 
nie odbierają AWPL i ZPL jako dwóch osobnych organiza­
cji, co nie jest dobre.

Postanowiono też cześdej zwracać się z  tzw. problemami 
polskimi do międzynarodowych organizacji W  tym celu 

J‘,tł^#k7rRvsEud Madejkianiec zaproponował zebra- utworzono grupę składającą się z 4 osób, która będzie
^yjposób można pomóc "K.W." w prywa- opracowywała konkretnie problemy i kierowała je do orga-

ipl3fl'*5Su w utrzymaniu dziennika. Na razie Zarząd nizacji międzynarodowych. W skład grupy weszli: Z. Siemie-
«gćf i * m sterować członka ZG ZPL redaktora • nawieź, S. Pieszko, J . Sienkiewicz, R . Madejkianiec.

orax •P”w* pre_
> vVUe6i 7 Ml*J*ki««o Z PL p. S ta n is ła w a

I gil z,rM

^  * nAianowS skierować c------------- ---------------------
n T ^ y nu Wileńskiego" Michała Mackiewicza 

! •* * ? L 1Hon nMKtaeP> TCW.") do pomocy "K.W.”. 
1 P ^ -o ld a ć  będzie na ptzygotowan i u potrzebnych dla 
t ^ Mf"dzfcnnira dokumentów. M. Mackiewicz ma już 
pf*2adaca ie w t)t* sprawach. Z  takim postanowię-

SfLodrili®(“ W  cdo”kowie 2 0!rjqZG zaproponował tez wspólne poszukiwanie 
S s p o n s o r ó w  dla "Kuriera Wileńskiego" tak, aby 

S t achowi l a  pobM dziennik.
^  mowa o potrzebie powołania rzecznika praso-

^  nrzuty pod adresem frakqi ZPL w Sejmie 
fc-tnet tego, ze przedstawiciele społeczeństwa polskiego 
JSaprwzcni na spotkanie z G. Frondą — członkiem 
ggip Praw Człowieka Zgromadzenia Parlamentarnego 
t a  Earopy, klócy bawił w Wilnie. Prezes frakcji ZPL Z.

powiedział, że sam był przypadkowo poinfor- 
gonny o spotkaniu. Ogólnie rzecz biorąc, w czasie posie-

Dopóki trwała dyskusja, Komisja Statutow a ZPL 
ro z p a trz y ła  sp ra w ę  p re zesa  w ileń sk ieg o  ZM  S. 
Korczyńskiego i przedstawiła ZG swoje wnioski, zalecając 
zawiesić działalność statutową prezesa ZM, przeprowadzić 
rewizję finansową. S. Korczyńskiemu proponowano dobro­
wolne zrezygnowanie z pełnienia obowiązków prezesa ZM 
ZPL, lecz on odmówił.

Członkowie ZG po gorącej dyskusji (były nawet głosy 
postulujące wydalenie S. Korczyńskiego z ZPL) postanowili 
powołać grupę, która ma zwołać 5 kwietnia posiedzenie ZM 
ZPL, wspólnie z komisją rewizyjną sprawdzić dokumenty 
dotyczące sprawy prezesa ZM ZPL. Grupa ta przejmie też 
mienie ZM. Na posiedzeniu ZM ma być ustalona data 
zwołania konferencji Wileńskiego Miejskiego Oddziału 
Z P L

Pan S. Korczyński w posiedzeniu  Z G  Z P L  nie 
uczestniczył.

Irana LITW IN

Droga do Europy wiedzie przez Polskę
Wcbî J w bolela "Lłetuvan rozpoczęło obrady Innowa­

cja Fomn Europy Centralnej 1 Wschodniej na lemat: 
Mityane I ekonomiczne więzi Krajów Bałtyckich z 
ujMitaymi sąsiadami: Białorusią, Polską I Rosją. Orga- 
MmkooieraMjlsą Instytut Litwa —  Europa i pro* 
pw Zwiąiku Europy — ACE-PRAH E  

iaprczę zagaiła prezydent Instytutu Litwa —  Europa, 
p&crdrhab. Kazimiera PrunsIdenŁ Sąsiedztwo krajów 
Wętkidi i słowiańskich jest faktem historycznym —  
Mafcata, dlatego dobre stosunki polityczne i ekonomicz- 
* 2 ^ * 0  ważnym aspektem dla nas wszystkich. Przez 

prowadzi nasza droga do Europy, dla Polaków przez 
“ ?~**Wickód. Poważnym partnerem jest również dla 
*foj*-H«toiyznic różnie się układały nasze stosunki z 
^ tujna, co całkiem nie oznacza, że nie musimy dążyć 
^rtMnfialia^Ł ^

tesodnaący Sejmowego komitetu spraw zagranicz- 
Bobeiis podkreślił, że w dągu ponad 50 lat 

^Pnajdowłi się na orbide zimnej wojny.
napadzie Związku Sowieckiego i Paktu Warsza- 

j J ^ Zło*y kardynalne zmiany, sowied utracili swój 
^  f j * " *  nowe niepodległe państwa, w
pojiyy w twa, Łotwa i Eatonia. Podstawową zasadą

j**1 integracja z Europą, nawią- 
stosunków w dziadzinie zarówno po- 

*^ P 0(*arczci z Polską, Rosją i Białorusią, 
l i : ^ “ 5 złożyło, że Litwa ze swoimi sąsiada- 

J®̂ 0ikty, ale trzeba rozpoczynać nową kartę 
byłum̂ *01̂ 816’ bardzieJ teraz> gdy Zachód 

republikom Związku Sowieckiego wrota do

Bobefis dokonał przeglądu stosunków Litwy z

każdym z sąsiadujących krajów. Litwa zerwała stosunki z 
Polską jeszcze w 1920 roku po zajędu przez Żeligowskiego 
Wilna i Wileńszczyzny. Od lej pory minęło wiele czasu, 
zmieniła się sytuacja kardynalnie. Dziś mamy dobre stosunki 
z Polską. Jednak zarówno jedni i drodzy politycy niekiedy 
spekulują tą kartą historyczną. Na szczęście nie brakuje i 
trzeźwych głów. Mamy wiele wspólnych problemów i musimy 
je  razem rozwiązywać.

Jeśli chodzi-o Białoruś, powiedział K. Bobeiis, to  nie 
mieliśmy z tym państwem większych zatargów. Drobne nie­
porozumienia z powodu granic oraz podziału dóbr material­
nych praktycznie są już rozwiązane. Sprawą numer jeden 
zarówno dla Litwy, jak  i dla Białorusi jest uporządkowanie 
granicy, bowiem przez białoruską granicę do Litwy napływa 
element przestępczy, kwitnie przemyt. Niepokojącym jest 
ostatnio takt, że Białoruś coraz wyraźniej zaczyna prowadzić 
prorosyjską politykę.

Najtrudniej układają się stosunki z Rosją. Podpisana w 
1993 roku umowa o  handlu praktycznie nie działa. Trzeba 
koniecznie uregulować system i ceny wiz. Ostatnio udało się 
wprawdzie naiągnąć porozumienie w dziedzinie kompensaty 
osobom fizycznym oszczędności, które utkwiły we "Wnie- 
szekonombanku". N ie tylko Litwę, ale wszystkie kraje 
bałtyckie, a także Europę niepokoi niestabilność polityczna 
i gospodarcza Rosji, żółwie tempo reform, konflikt w Cze­
czenii, a  także fakt, że Rosja sprzeciwia się wstąpieniu Polski 
do NATO.

Dzisiaj, gdy Europa dąży niemal do likwidacji granic, 
musimy zrobić wszystko, by jak najszybciej wejść do Europy, 

‘ a bez dobrych stosunków z  sąsiada mi, jest to  niemożliwe.

Julltta TR Y K

Św ięto  sztuki litew skiej

"Krzysztofy" zostały wręczone
W Teatrze Opery i Baletu zostały wręczone pó raz pierwszy Litewskie "Oskaiy" 

— "Krzysztofy". Za najlepszego reżysera roku uznano Rimasa Tuminasa z Teatru 
Małego Najlepszą aktorką dramatyczną została Egłe Młkullonytt, aktorem — Ge- 
dhnjnas GirdvainŁs. Najlepszą scenografię stworzyła Ju ra tt Paultkattt. Za najle­
pszego kompozytora teatralnego uznano Fsustasa Latinasa. W grupie teatrów 
muzycznych oraz tańca — pierwsze miejsce zdobyła baletnica Egli Spokaltł oraz 
śpiewaczka Irena MUkevtćłut£. Nagrodę otrzymała również Dana Rutkuli za książkę 
'T eatr mojej młodości", młody reżyser Oskara* Kori>unovas i in.

NA ZDJĘCIU: Wręczanie "Krzysztofa" Egle ŚpokaltŁ
Fot. Gedimlńas SyIIoJ us  (ELTA)

Nowe pomysły twórcze

W domu Beatrićć znów będzie 
rozbrzmiewać muzyka

Jakaż to była gwiazda! Jej głos, Jak szklany dzwoneczek, rozbrzmiewał w 
ra d ia  od ra n a  do wiec aa ra . W ystępowała n a  przeróżnych koncertach, 
organizowała recitale. Bardzo lubiła Jeździć do szkól I przedszkoli, domów dzie­
cka, rozmawiać z m alucham i, którzy j ą  bawili swą bezpośredniością I 
naiwnością, śpiewać dla nich.

Zm arła całkiem niedawno, a dziś dzieci pytane po szkołach, czy wiedz% kim 
była B eatritt G rincerićiuli, odpowiadają, 1e nie.

W  mieszkaniu Beatriće koło Teatru Opery i Baletu w Wilnie założono muze­
um jej imienia, ale nikt tu nie przychodzi. Bo przedmioty nie umieją mówić. 
Owszem, jest tu j q  pianino, jej kanapka, upominki otrzymywane od dzied i 
dorosłych, nuty.

Pewnego dnia w mieszkaniu tym zgromadzili się ludzie, którzy ją  kochali: 
i aimonas Noreika, Monika Mironaite, Zina Janulevićiuie, Halina Znajdziłowska. 
Postanowili coś robić. Tym bardziej, że w br. przypada 125 rocznica urodzin 
założyciela Warszawskiej Filharmonii i wuja Beatriće — Emila Młynarskiego. 
Przyjadą z Polski goście, krewni, aby odwiedzić miejsca związane z jego pobytem 
na Litwie. Pojadą do Iłgowa, gdzie spędziły dzieciństwo żona Młynarskiego Anna 
i jej siostra, a matka Beatriće — Wanda. Tu bywał również on. Z  pewnością 
odwiedzą też Muzeum Beatrićć w Wilnie.

Pada propozycja: ot, stoi to mieszkanie puste, a czy nie warto by było urządzać 
w nim od czasu do czasu koncerty kameralne takie jakie organizuje się w mieszka* 
niu Nieżdanowej w Moskwie? Coś jak relacje deniom wielkiej artystki, sprawoz­
dania z wykonanej pracy. To nic, że mieszkanko jest małe, że nie wszyscy chętni w 
nim się zmieszczą, ale od czego jest telewizja? Z  jej pomocą taki koncert obejrzą 
sobie tysiące miłośników muzyki. Wskrzesi się również pamięć o  Beatriće.

Nie godzi się zapominać tego, co było w przeszłości piękne i wielkie. Nie mają 
przyszłośd ci, co nie znają swej przeszłości.

Postanowienie zapadło. Teraz należy czekać na jego realizację. Kiedy to się 
stanie — powiadomimy.

&Z.

LitMedicin—

ków 1 przedsiębiorców
> Sportu organizatorzy międzynarodowej wystawy Lit- 

i i u S 1*1** *** W 29 m arca — 1 kwietnia poinformowali
®*ble to pierwsza wyspecjalizowana wystawa medyczna na 

“dział ÓS firm  z 1S krajów świata, handliąjących bądź

rO  °dbędą się seminaria dla medyków, na których poruszone
«vu i*k przygotowanie aktów prawnych w systemie farmacji, 

r ó̂ dU«5^Cmu krm acji i in. Zorganizowany zostanie również cykl
i ico6tnc!ologów.

z  organizatorów wystawy, prezydent niemieckiej firmy
^T łO ły^^hchaft"  Karl Reynartz, nie spod^ewa si^on żadnych zysków. 

8a medykom, a także młodym firmom zdobyć nie
ce»> aowoczesnych środków i sprzętu medycznego, ale również 

^Kowycb. Zachodni producend obiecali dla litewskich nabywców 
^  dodatek, większość dużych firm zgodziła się sprezentować

***2 ? ^ ^ n k n u ?  wyroby-
spółki akcyjnej "Baltijosmuges" Juozas Jucys powiedział, 

mówić dopiero wtedy, jeżeli przyczyni się ona 
^  zdrowotnych na Litwie.

odpLr** wystawa kosztuje organizatorów”, K. Reynartz nie dał 
^0w ĉdział tylko: "Nie można rzec, że mamy tak mało 

ty®* ucierpiała jakość wystawy".
Mirosława JANUSZKIEWICZ

Wypadki I wpadki
Służba Inform acyjna MSW RL 

podaje, te  27 m arca br. w republice 
dokonano 143 przestępstw , w tym 
było: 5 obrażeń ciała, 9 wybryków 
chuligańskich, 9 rabunków, 1 oszu­
stwo, 112  kradzieży, w tym I kradzież 
m ienia kościelnego 1 12 kradzieży sa­
mochodów. Znaleziono 8 skradzio­
nych wozów.

Zanotowano po 7 wypadków ru­
chu drogowego I pożarów, zginęły 2 
osoby. Wydarzyły się 3 nieszczęśliwe 
wypadki. Znaleziono zwłoki 3 de­
natów. Poszukiąje się 12 zaginionych 
osób. Zatrzymano 34 osoby podejrza­
ne o popełnienie przestępstw.

N apady rabunkow e
• 27 marca br. o  godz. 8 min. 30 do 

sklepu "Nemiga" przy ul. Tai kos 162 w 
Wilnie weszło 2 mężczyzn. Mieli na 
głowach czarne maski. Przedmiotem 
podobnym do pistoletu sterroryzowali 
pracowniczkę sklepu R.S., prysnęli jej 
w twa rz z gazowego pistolet u i zrabowa­
li leżące na stole w pokoju służbowym 
17 tys. litów.

* O godz. 7.00 z rana 27 marca br.

do mieszkania R.P. w Wilnie przy ul. 
Statybininką wtargnęło 2 rabusiów. 
Skrępowali gospodynię, wepchnęli ją 
do łazienki i tam zamknęli. Z  mieszka­
nia zrabowali 2 złote pierścionki, 100 
dolarów i 273 lity.

• W podwórku domu nr 10 przy ul. 
Tolminkiemio w Wilnie 25 marca o 
godz. 20.0 0 ,2  osobników terroryzując 
pistoletem V.S. zrabowało mu 99 do­
larów, 90 litów i dokumenty.

* 26 marca o godz. 23 min. 30 stróż 
EJS. zatrudniony w spółce prywatnej "I. 
Kolesnik" znajdującej się w Wilnie przy 
RodOnćs kdias 24 w chwili, gdy otwierał 
drzwi, został uderzony po głowie. Stracił 
przytomność. Rabusiom to i było po­
trzebne: weszli do wnętrza, skąd zrabo­
wali 189 litów, 40 bułeczek i 3 opakowa­
nia papierosów. 27 marca o  godz. 19.00 
w Wilnie na ul. Naugarduko 2 mężczyzn 
p obiło  J.V . O debrali mu kurtkę, 
marynarkę, dokumenty i pieniądze.

Kradzieże
27 marca br. z kawiarni "Milena" w 

"Visaginasię" przy ul. Draugystes 25 po 
wyłamaniu drzwi skradziono telewizor, 
magnetowid, komputer, piecyk mikro­
falowy, aparat do zaparzania kawy. 
Straty wynoszą ponad 5 tys. litów.

W dniach 24-27 marca ź plebanii 
budującego się kościoła pod wezwa­
niem bł. bpa Jurgisa Matiilaiiisa w Wil­
nie skradziono telewizor i magnetowid.

W ypadek drogowy
26 marca o  godz. 23 min. 30 na 30 

kro drogi Wilno-Mińsk (rej. wileński) 
samochód VAZ-2106, przy którego 
kierownicy siedział J . Skarbutowicz 
(ur. 1948) z powodu śliskiej jezdni 
wjechał na przeciwległy pas drogowy i 
zderzył się z KAMAZ-em -5320 z przy­
czepą, prowadzonym przez ob. Rosji 
W..Gołomazowa (ur. 1959 r.). W wy­
padku drogowym zginęła żona kierow­
cy żiguli T. Skarbutowicz (ur. 1950 r.), 
natomiast sam kierowca z ciężkimi 
obrażeniami dała został odwieziony do 
szpitala.

Nieszczęśliwy w ypadek w procy
27 marca o godz. 15 min. 20 we wsi 

Sałaka (rej. jezioroski) na terenie 
żwirowni z kabiny koparki wypadł i na 
skutek  doznanych urazów poniósł 
śmierć S. Nikitin (ur. 1950 r.).

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Roąfa
Jelcyn optuje za rozmowami z 
Clintonem na temat START-3

Prezydent Borys Jelcyn chciałby, aby podczas majowego szczytu w Mosk­
wie z prezydentem Billem Clintonem przedyskutować kwestię układu START- 
3, ograniczającego arsenały zbrojeniowe obydwu krajów, a  także ideę 
całkowitego rozbrojenia nuklearnego, poinformował w Riazaniu rzecznik pra­
sowy prezydenta Siergiej Miedwiediew.

Prezydent Jelcyn, który udał się pociągiem na urlop doSoczi, zatrzymał się 
w Riazaniu, gdzie odwiedził jedną z fabryk i szpital Przed wyjazdem na 
dwutygodniowe wakacje powiedział w Moskwie, że spodziewa się problemów 
ze szczytem, gdyż Rosja zamierza sprzedać dwa reaktory nuklearne Iranowi, 
co mogłoby spowodować negatywną reakcję Waszyngtonu.

NA ZDJĘCIU: głowa państwa rosyjskiego zdecydował się podróżować po 
krąja pociągiem.

FoL EPA-ELTA

i  Ukraina M W IM ■

Dyrektor elektrowni w Czarnobylu... 
zaprzecza doniesieniom "Observera"

Siergiej Paraszyn, dyrektor elektrowni jądrowej w Czarnobylu, zaprzeczył 
doniesieniom brytyjskiego tygodnika "Obsenrer*, powołującego się na raport 
Komisji Europejskiej w artykule pt. "Zachodowi grozi nowa katastrofa nukle­
arna". . .

Raport ten podaje, że sarkofag nad reaktorem nr 4, który wybuchł w 1986 
r., "nie jest stabilny" i grozi katastrofą.

Paraszyn twierdzi, że informacje te nie odpowiadają rzeczywistości i uważa 
za niemoralne straszenie ludzi i wzniecanie paniki. Przypomniał, że jeszcze 
latem ubiegłego roku Komisja Europejska wezwała do zamknięcia elektrowni 
w Czarnobylu. Jeżeli Ukraina przyj tnie warunki krajów G-7, jej straty u n ik ają­
ce z zamknięcia elektrowni wyniosą 4 3  mld dolarów, gdy tymczasem Unia 
przeznaczyła na ten cel jedynie 200 min dolarów.

Dyrektor elektrowni czamobylskiej uważa, że tajny raporrKomisji Euro­
pejskiej jest kolejną próbą wywarcia nacisku na Ukrainę, aby zamknęła 
elektrownię.

m
Japonia

Konferencja klimatyczna —  walka z efektem 
cieplarnianym

Z  udzia łem  ok . 1000 d e le ­
gatów  ze 130 kra jów  rozpoczęła 
w ś r o d ę  o b r a d y  w B e r l i n i e  
św iatow a k o n fe re n c ja  O N Z  w 
sp ra w ie  k lim a tu . W  o b ra d a c h  
uczestn iczą  rów nież o b se rw ato ­
rzy e k o lo g ic z n y c h  o rg a n iz a c ji 
pozarządow ych.

O b ra d y  k o n fe re n c ji, k tó re  
m ają być poświęcone sposobom  za­
pobiegania tzw. efektowi cieplar­
nianemu, czyli emisji do  atm osfery 
gazów powodujących ocieplanie się 
klimatu, potrwajją d o  7 kwietnia. W

Estonia-Kom
Deportacja 

ekstremisty nie 
oznacza pogorszenia 

stosunków
W ładze E s to n ii o d rz u c iły  

oskarżenia Rosji, że deportowanie ro­
syjskiego nacjonalisty miało na celu po­
gorszenie stosunków między Tallin- 
nem i Moskwą.

W oświadczeniu wydanym przez 
estońskie MSZ stwierdzono, że wyda­
lenie jest normalną procedurą stoso­
waną wobec obywateli innych państw, 
którzy nie szanują prawa kraju, w 
którym przebywają.

Władze estońskie deportowały w ' 
piątek Piotra Rożoka, członka kierowa­
nej przez Władimira Żyrinewskiego Li­
beralno-Demokratyczną Partii Rosji. 
R osyjski M SZ uznał ten krok za i 
poważne naruszenie praw obywateli ro­
syjskich mieszkających w Estonii Tai­
li nn odparł, żeRożok został usunięty nie 
dlatego, że jest Rosjaninem, lecz dlate­
go, że "aktywnie działał przeciw konsty­
tucyjnemu ustrojowi Estonii”.

pierwszym etapie, do 4 kwietnia, 
toczyć się będą na szczeblu wyso­
kich rangą funkcjonariuszy rządo­
wych.

Drugi e tap  obrad (5-7 kwiet­
nia), w  którym wezm ą udział mini­
strowie ds. środowiska naturalne- 
go, otworzy kanclerz R FN  H elm ut 
K o h l

Organizatorzy spodziewają się 
po konferencji m andatu do  nego­
cjacji na tem at protokołu do kon­
wencji z  R io, uchwalonej w 1992 r. 
na tzw. szczycie Ziem i. Konwencja

ta nakreśliła nieobowiązui** 
krajów członkowskich O N Z ,? 
ograniczenia emtoji do aiS & S  
gazów  cieplarnianych,

^ Ui m Û la,d° P0Zi0m“^  
Konw encję podpisało doi, 

chczas 166 państw. Okazało,u 
je d n a k , że  ce le nakrrtlon t,  
konwencji będą niewyuarczai. 
ce  do  zapobieżenia ocieplaj 
s ię  k l im a tu .  P ro tokó ł 
w prow adzić nowe, wjękja  ‘ 
dukcje emisji.

Kultura.
Oscary rozdane —  triumf 

0 "Forrest Gump"
(Dokończenie ze str.l)

Sukces "Forrest G um p" jest 
r ó w n ie ż  t r iu m f e m  o d tw ó rc y  
głównej roli T om a H anksa, który 
zdobył nagrodę za najlepszą rólę 
m ę s k ą . W  19 9 4  r o k u  H a n k s  
otrzym ał O scara za rolę hom ose­
ksualisty zarażonego wirusem H iV  
w  filmie "Filadelfia". P rzed  nim  tyl­
ko Spencer T ra ty , w  1937 i 1938 
ro k u , zdobył O scary w  tej kategorii 
przez dwa lata z  rzędu.

R o b e r t  Z e m e c k is ,  k tó ry  
re ż y s e ro w a ł " F o r re s t  G u m p " , 
otrzym ał O scara w  kategorii najle­
pszego reżysera. Film Zem cckisa 
o trzym ał 13 nom inacji i zdobył 
sześć Oscarów, w  tym także za naj­
lepszą adaptację scenariusza oraz 
efekty wizualne.

W ielkimi przegranymi tegoro-

I B M ' m
General Motors na czele 50 

najpotężniejszych firm
N ajw iększa k o rp o ra c ja  

przemysłowa świata — General Mo­
tors— zajęła pierwsze miejsce na liście 
50 n a jp o tęż n ie jszy ch  firm  
amerykańskich 1994 roku, sporządzo­
nej przez pismo "Forbes".

W klasyfikacji tej bierze się pod 
uwagę zyski, wielkość sprzedaży, akty­
wa i wartość tynkową firm, a także ich 
zdolność konkurencyjną.

Koncern General Electric, który 
przez cztery kolejne lata znajdował się 
na czele listy, w 1994 roku spadł na 
d ru g ą  pozycję. Jego  czysty zysk 
zmniejszył się z 5,2 mld do 4,7 mld 
dolarów.

Największy koncern naftowy USA 
Exxon przesunął się o  jedną pozycję do

góry i znajduje się na trzecim miejscu 
listy "Forbes".

Firma komputerowa IBM, która 
rok wcześniej nie znalazła się na liście 
"Forbesf, gdyż poniosła stra ty  w 
wysokości 8 miliardów dolarów, w kla­
syfikacji za 1994 rok uzyskała szóstą 
pozycję.

"Forbes" opublikuje pełną listę 500 
największych i najpotężniejszych firm 
USA 24 kw ietn ia. N a tom iast w 
poniedziałek ogłosiła wykaz 50 najle­
pszych z nich. Pierwsze 10 miejsc zaj­
mują: General Motors, General Elec­
tric, Exxon, Ford Motor, ATT, IBM, 
Philip Morris Cos., Oticorp, American 
International Group, Wal-Mart Sto-

cznej edycji Oscarów był "Pulp f e  
tion" O ucntina Tarantino, który 
otrzymał nagrodę tylko za i 
pszy scenariusz oryginalny ora 
"Quiz Show" Roberta Redforda, 
który nie uzyskał żadnej nagrody.

Film rosyjski zwyciężył w kate­
gorii najlepszych obrazów zagrani, 
cznych. Jest to film "Utomtarmyje 
Solncem " (Zm ęczeni słoticem, 
tytuł angielski "Bumt by theSiuf) 
w  reżyserii Nikity Michałkowi 
Film ten uzyskał wcześniej nagrodę 
specjalną juty na festiwalu w Can­
nes. Michałków odebrał nagrodę 
w raz z  córką, która wystąpiła w 
wyróżnionym filmie.

Nagrodę Oscara jako najlepsza 
aktorka odebrała Jessica Lange a  
ro lę  nimfomanki w filmie 'Blue 
Sity".

| Burundi
Rzeź na tle 
etnicznym

P rezydent Burundi Sylvestrc 
N tibantunganya poinformował, 
ż e  w m asak rac h  dokonanych 
p rz ez  bojówki członków plemie­
n ia  T u ts i  zg in ę ło  150 Hutu. 
W e d łu g  świadków, ofiar było 
z n a c z n ie  w ięc e j. Podają oni 
liczbę około  pięciuset zabitych. 
D ziesiątki tysięcy ludzi uciekły 
z e  sw o ic h  dom ów  w obawie 
p rz ed  m ordam i. Ugrupowania 
s to ją ce  na straży praw człowiek 
w yraża ją obawy, że w Burundi 
m o że dojść do  rzezi takich jak 
t e ,  k t ó r e  w ubieg łym  roku 
spow odow ały  w Ruandzie mi­
lion ofiar.

Sekta Aum prowadziła doświadczenia na ludziach
(Dokończenie ze str.l)

Siedmioro skrajnie wycieńczonych ludzi, 
których policja znalazła w jednym z pomieszczeń 
sekty, przebywa obecnie w szpitalu. Są oznaki, że 
jako członkowie sekty poddawani byli jakimś 
doświadczeniom — lekarze twierdzą, źe podawa­
no im różne substancje chemiczne i leki. W zespo­
le zabudowali należących do sekty odkryto orga­
niczną substancję pepton używaną do hodowli 
kultur bakteryjnych:

Według gazety "Yomiuri Shimbun", lekarze 
wykryli we krwi tych ludzi dużą ilość enzymów 
świadczących o regularnym przyjmowaniu 
środków uspokajających, i to w ogromnych da­
wkach. U jednego z pacjentów stwierdzono 
ponadto spowolnienie pracy systemu nerwowego,

co jest jednym z objawów zatrucia sarinem.
Dotychczasowe śledztwo wykazało, że sekta 

kupowała znaczne ilości substancji wykorzystywa­
nych w biotechnologii. Pojawiło się podejrzenie, 
że w obiektach Aum prowadzone były badania 
bakteriologiczne.

Świadkowie zeznali, że w przeddzień rewizji 
wyjechało z siedziby sekty we wsi Kamikuishiki u 
stóp góryFudżi kilka ciężarówek i autobusów. Przy­
puszczalnie członkowie ugrupowania spodziewali 
się wkroczenia policji i wywieźli materiały i urządze­
nia, których obecność mogłaby być dla nich 
obciążająca. Wszystkiego nie zdołali jednak usunąć.

Nadal nieznane jest miejsce pobytu przy­
wódcy sekty, 40-lctniego Shoko Asahary.

W obawie przed kolejnymi atakami terro­

rystycznymi japoński minister transportu Shizuka 
Kamei zwrócił się do zarządu metra o zainstalo­
wanie przy wejściach na perony kamer telewizyj­
nych, rejestrujących ruch pasażerów. Towarzy­
stwa kolejowe zareagowały bez entuzjazmu, jako 
że to one musiałyby pokryć koszty takiego 
przedsięwzięcia.

Prasa japoiiska rzuciła nieco światła na 
rytuały i praktyki sekty Aum Shinri Kyo, założonej 
przez "kwitującego guru" Shoko Asaharę. Dzien­
nik "Asahi Shimbun" opublikował we wtorek cen­
nik niektórych rytuałów i "dewocjonaliów":

— "inicjacja krwi" — rytuał polegający na 
wypiciu krwi, pochodzącej rzekomo z żył Shoko 
Asahary, 1 milion jenów (10 tysięcy USD);

—wyposażenie telepatyczne—coś w rodzaj u

hełmu z elektrodami, mającego syn chroni#*0 
fale mózgowe noszącej go osoby z  falami 
wymi A sahary  (leasing , 1 milion | p  
miesięcznie);

— zastrzyk oświecający — wproW,̂ J  
dożylnie substancja o nieznanej zawartofci ( 
tysięcy jenów); ^

— cudowna woda— woda,w którg mP1 
Asahara (20 tysięcy jenów za butelkę); .

— "shaktipat" — rytuał mający 
członkowi sekty pobieranie energii ducb

—  i  — m l i t
(iłprzez dotykanie czoła innego członka, 

żującego się wyższym poziomem duchowy® 
tysięcy jenów); ^

— "purusha"— guzik z wygrawerowany® 
go sekty (100 tysięcy jenów).
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/idamStrzembosz zdecydował się ubiegać o urząd prezydenta
c.iig Niłwyfe^S0 Adam Strzembosz zdecydował się oblegać o urząd 

I ^ j - p  Zapowiedział, ie od 1 kwietnia zamierza wziąć bezpłatny urlop

"Polska n ie należy do 
"rzeczpospolitej kolesiów"..." 
Zdaniem Stizcmbosza, "Polska nie 

należy do "rzeczpospolitej kolesiów", 
an i do  po lityków , k tó rz y  toczą  
niekończące się wojny na górze; nie 
może też należeć do kombinatorów i 
świata zorganizowanej przestępczości. 
Polska należy do uczciwych obywateli, 
do naszych rodzin. Właśnie tym uczci­
wym obyw ate lom , te j m ilczącej 
większości, nam wszystkim, chcę 
przywrócić nasze państwo".
N ie należy zm niejszać obecnych 

upraw nień głowy państw a 
Pytany przez dziennikarz, jakie 

uprawnienia powinien mieć prezydent 
Strzembosz powiedział, że musi być sil­
ny w sytuacji zagrożenia państwa i w 
normalnych warunkach, by mógł efe­
k tyw nie  p e łn ić  ro lę  m e d ia to ra . 
Podkreślił, że nie należy zmniejszać 
obecnych uprawnień głowy państwa. 
T o  nie są uprawnienia małe, trzeba je 
tylko dobrze wykorzystywać" — dodał. 

"Ja prezydentury 
W ałęsy n ie  rozum iem "

. Na pytanie co odróżnia go od Le­
cha Wałęsy odpowiedział: "Ja tej prezy­
dentury nie rozumiem, ale być może 
jest to wina braku przenikliwości z mo­
jej strony".

i (jjebjitandydatem
polskiej rodziny 
W , powiedział na konfc- 

- nr3s0wci i  Warszawie, że nie 
'W** rePrczenunt
E E  i  l l l

jo poparty- D «W . «  
^u aty tiitC T  polskiej rodziny. 
4“L ęoPoteejiltorodzinie,w 
^  .  mlurajpy § | | |  każdy jest 

liński i opieki, ale także 
odpowiada za siebie, jesi 

^ńairiilnyprced sobą i tonymi za 
oSwiadczyt Strzem-

p
■Jjfliw Polsce są głodne dzieci, 

to jest powód dla wstydu
dla nas wszystkich" 

PodbeflH,icpoWdej rodzinie po­
goni jest wolność, niezależność 
-mu u  własności, szacunek dla tra- 
Acji, sprawiedliwość i poczucie 
tepcccfetwa. "Mam nadzieję, że 
gpbndydslurapizybliży spełnienie 
ijd ideałów"— mówił. "Polskiej rodzi- 
k  potrzebna jest jasna perspektywa 
ppm? warunków życia. Jeśli gdzie- 
Ejłick w Polsce są głodne dzieci, to 
jol powód do wstydu dla nas wszy- 
abch'-powiedział kandydat na pre- 
MOtL

Jak o  praktyktąjący katolik  nie 
może się dystansować 
od poparcia Kościoła 

Pytany, czy liczy na poparcie 
Kościoła odpowiedział, że praktykują­
cy katolik nie może się dystansować od 
takiego poparcia, bo byłoby to banko 
dziwne. "Kościół sam jest dostatecznie 
autonomiczną, poważną instytucją, 
żeby decydować w jakiej formie wyrazi, 
lub nie, poparcie dla mnie. Poparcie dla 
wiernego syna, którym staram się być 
nieudolnie, to chyba mam"— wyjaśnił. 

Na dekom unizację 
j e s t  ju ż  za późno 

S trzem bosz stw ierdził, że na 
dekomunizaqę w Polsce jest już za 
późno, bo 19 września 1993 r. (wybory 
do p a r la m e n tu )  leg itym izację 
otrzymały ugrupowania postkomu­
nistyczne. Jego zdaniem, dekomuniza­
cja możliwa jest jedynie w sferze sym­
bolicznej, a lustracja powinna być 
przeprowadzana w taki sposób, jak to 
ma miejsce w niektórych krajach za­
chodnich, bo "bezpieczeństwo państwa 
jest sprawą nadrzędną".

Osobę prof. Strzembosza popie­
rają: Koalicja Konserwatywna, Partia 
Konserwatywna, Porozumienie Cen­
tru m , P SL -PL , SLCh i M łodzi 
Chrześcijańscy Demokraci. Decyzji nie 
podjęło jeszcze ZChN, a UPR zgłosiła 
jako kandydata prezesa swojej partii 
Janusza Korwina - Mikke.

]. Zych: PSL "poważnie rozpatruje" prezydencką propozycję SLD

Mimalek Sejmu, przewodniczący Rady Naczelnej PSL. Józef Zych 
pUiUiie PSL "poważnie rozpatruje" koncepęję wspólnego z SLD kandydata 
■frajdectł, ale w drugiej turze wyborów.,

jest najliczniejszą partią a wyborach prezydenckich, powiedział, 
że nie myślał o  tym i raczej chce 
skoncentrować się na działalności par­
lamentarnej. "Dla mnie nie jest proble­
mem z jakiego ugrupowania będzie 
prezydent, oczywiście chciałbym aby. 
był to PSL-owiec. Problem w tym aby 
był to  człowiek, k tóry wie jak  to  
państwo działa i jak należy służyć temu 
państwu" —  dodał.

Zdaniem Zycha, wybory odbędą

wiejska stanowi 40 proc. 
V y  mają (wiadomość, że w tych 

»ieś, jeżeli zechce, odegra 
Kongres zdecydował, 

* kandydata PSL na prezydenta 
^  konwencja partyjna. Póld co, 
*"9 to rozstrzygnięcia kilka ważnych 

~  podstawowa to: czy przyjąć
*nęSLD-. twierdził Zych.

o ewentualny swój

się w terminie optymalnym, tak aby 
"wszyscy, którzy w tym kraju mają coś 
do powiedzenia mieli pełną szansę wy­
pow iedzenia się". "Będę szeroko 
konsultow ać term in , ale  decyzję 
podejmę sam, wtedy gdy uznam, że jest 

’ to najbardziej korzystne dla tego naro­
du" — dodał.

Nawiązując do prac nad ustawą za­
sadn iczą , m arszałek  powiedział: 
"byłoby b a rd zo  d o b rz e  gdyby 
konstytucję udało się uchwalić przed 
wyborami prezydenckimi, ale znów ta­
kim optymistą nie jestem”.

Spółki do Funduszy będą losowane
^  ̂ fcoDomiczny Rady Ministrów zaakceptował i rekomendował Ra- 

I łjjfc p . Projekt rozporządzenia określający tryb wnoszenia akcji spółek 
I do Narodowych Funduszy Inwestycyjnych. Wybór spółek przez.

się będzie metodą losowania — poinformował dziennikarzy 
murek, minister przekształceń własnościowych.

L  loiOWai>iu»»daiJ -OBiiy u 1 WeŹm,e U dzi3 ł 15
H w S  .będą wybicra ły
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^  ^ anował°< aby w pro-

“śn ieży ły  444 spółki, 
^ink+f^ Kaczmarek —

. n'  Przeprowadzonych
iNłe . -ugodowych,

czyiy s ię
* akcje.

Fundusze będą miały prawo do zamia­
ny między sobą wybranych spółek. 
Operacja losowania i ewentualnej za­
miany odbywać się będzie pod nadzo­
rem U rzędu Antymonopolowego, 
który opracował tzw. tabelę wykluczeń 
uniemożliwiającą umieszczenie w jed­
nym Funduszu np. dwóch spółek z tej 
samej branży. Jak wyjaśnił Kaczmarek, 
chodzi o  to, aby żaden z Funduszy nie 
miał dominującej roli w danej branży i 
tym samym wyeliminować niebez­
pieczeństwo monopolizacji rynku.

Losowanie odbywać będzie się

według szczegółowo'określonych w 
rozporządzeniu zasad, które— w prze­
konaniu Kaczmarka — zapewnią wszy­
stkim Funduszom "w miarę jednakowe 
szanse". Najpierw ustalona będzie 
kolejność losowania, następnie każdy z 
15 Funduszy wybierze po jednej ze 
spółek. Po pierwszej rundzie losowania 
nastąpi zmiana kolejności Funduszy— 
ostatni Fundusz będzie losował jako 
pierwszy, pierwszy jako ostatni. Po 
trzech takich rundach, nastąpi zmiana 
miejsc w kolejce. Kaczmarek ocenił, że 
do wyczerpania wszystkich spółek po­
trzebne będzie; 30 rund losowań. 
Według Kaczmarka operacja wyboru 
spółek  przez Fundusze powinna 
zakończyć się pod koniec kwietnia.

Granica
 ̂ p° Schengen: po polskiej stronie bez wielkich zmian

drugiego dnia 
L*' wtyeie układu z Schen-

ko“trol(: p n y  
"ie ty  p“ '” * u !liiEuroPei-11

‘olt)ek na polskich
'»*(|^V “«nych.
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dżin. Jak wyjaśniono w Oddziale Dro­
gowym Urzędu Celnego miasta, było to 
związane z dokładniejszym kontrolo­
waniem dokumentów przez niemiec­
kich funkcjonariuszy.

Na przejściach drogowych w woj. 
szczecińskim — poinformowano w Po­
morskim Oddziale Straży Granicznej — 
samochody osobowe odprawiane były na

bieżąco. Na wyjazd z Polski oczekiwały 
jedynie samochody ciężarowe: w 
Kołbaskowie 8-10 godz., w Lubieszynie 
8, a w Krajniku 7 godz.

Na wyjazd przez przejście w 
Świecku (woj. gorzowskie) czekano ok. 
2 godz. Na pobliskim moście Słubicc- 
Frankfurt n/Odrą czas oczekiwania na 
odprawę celną wynosił ok. 1 godz.

P. Maillet: Cieszymy się, 
że Polska będzie w UE

Bardzo się cieszymy, ie Polska zdecydowała o przystąpienia do Unii 
Europejskiej — powiedział p ro t Pierre Maillet, honorowy dyrektor gene­
ralny w brukselskiej Komisji Europejskiej, na spotkania w Urzędzie Rady 
Ministrów w Warszawie. Maillet dodał, ie UE uwaia, i i  Polska ma pełne 
prawo uczestniczyć w strukturach europejskich, choć zapewne będzie ono 
realizowane stopniowo.

Zdaniem gościa, Wspólnoty Europejskie rozwijają się dziś i zacieśniają 
kontakty w czterech kierunkach. Po pierwsze, konsoliduje się wielki 
wewnętrzny rynek, który praktycznie istnieje od dwóch lat Po drugie, umac­
nia się unia polityczna, gdyż bez niej nie będzie możliwa unia monetarna. 
Potrzebne jest porozumienie wszystkich zainteresowanych państw na szczeb­
lu politycznym, co dopiero ułatwi jednolite działania finansowe. Po trzedc, 
mówił profesor, UE stara się ugruntować solidarność krajów członkowskich. 
Chodzi o to, aby najbogatsi coraz bardziej utożsamiali się z najbiedniejszymi, 
a więc chętniej im pomagali. Wreszcie, czwarta dziedzina, to poszerzenie 
Wspólnoty, do której i Polska aspiruje. -

W Brukseli, podkreślił Maillet, nie ma żadnego sprzeciwu wobec polskich 
dążeń, a podstawą tej otwartości Brukseli jest deklaracja francuskiego poli­
tyka, jednego z ojców jedności-europejskiej, Roberta Schumana z 1959 r. 
Schuman zawsze podkreślał potrzebę wspólnoty gospodarczej i politycznej 
całego kontynentu.

Somiaż
Jeśli wybory na początku 
marca —  wygrałby SLD

Gdyby wybory parlamentarne odbywały slę w pierwszej dekadzie mar­
ca bn, Sojusz Lewicy Demokratycznej uzyskałby poparcie blisko 1/4 ankie­
towanych Polaków, deklarujących swój odział w wyborach —  wynika 
sondażu CBOS, przeprowadzonego w dniach 4-6 marca 1995 r.

Na początku marca 24 proc. badanych, czyli o 3 proc. więcej niż w lutym, 
poparłoby w wyborach do Sejmu SLD. Z 17 proc. w lutym, do 11 proc 
marcu spadły notowania Polskiego Stronnictwa Ludowego. Utrzymało się i 
11 proc. poparcie dla Unii Wolności. Z 10 do 12 proc. wzrosty notowania 
Unii Pracy, a z 7 do 10 proc NSZZ "Solidarność". Jeden punkt więcej 
otrzymało Przymierze dla Polski, jeden punkt mniej — Bezpartyjny Blok 
Wspierania Reform (5 proc.). Poparcie na tym samym poziomie utrzymały; 
KPN (4), Porozumienie 11 Listopada (3) i Sekretariat Ugrupowań Centro-, 
prawicowych (1).

Na pytanie, czy wybory parlamentarne powinny się odbyć w 1995 r.
41 proc. ankietowanych odpowiedziało negatywnie, 37 proc. uważa, że tak. 
Negatywny stosunek do wcześniejszych wyborów parlamentarnych wyrażają 
przede wszystkim osoby z wykształceniem wyższym, ludzie o poglądach lewi­
cowych. Natomiast za przyśpieszeniem wyborów opowiadają się najczęściej 
badani o poglądach prawicowych, z wykształceniem zasadniczym zawodo­
wym. Spośród elektoratów za przyśpieszeniem wyborów najbardziej zdecy­
dowanie opowiadają się zwolennicy KPN (68 proc.), NSZZ "S" oraz BBWR 
(po 45 proc.). Najwięcej przeciwników przeprowadzania wyborów w tym roku 
znajdziemy wśród sympatyków SLD (68 proc.) i PSL (54 proc.).

"Trybuna"
Ludzie chcą taktownej 

kampanii prezydenckiej
Polska ma szansę na najbardziej kulturalną kampanię prezydencką 

historii—twierdzi w "Trybunie" Stanisław Cwilc. Przypomina on zapewnienie 
prof. Strzembosza o nie atakowaniu rywali oraz uważa, że Korwin-Mikke 
będzie ich atakował, ale z wdziękiem. Autor "Stu słów" sądzi ponadto, że nie 
przyniosą wstydu Kwaśniewski i Kuroń, podobnie jak Zych, Zieliński czy 
Łączkowski.

Niewiadomą na tym tle stanowi postawa Lecha Wałęsy, który komen­
tatorowi Trybuny" jawi się na razie "awanturniczo, jakby nie z tej epoki". 
Zdaniem Ćwika wykorzystuje on każdą okazję, żeby pokazać swoją 
waleczność, gdy tymczasem ludzie oczekują spokoju, kompetencji i taktu."Słowo-Dziennik Katolicki"
Ślimacza realizacja "Strategii"

Niełatwo będzie się wicepremierowi Kołodce tłumaczyć z niedotrzyma­
nia niektórych podstawowych kryteriów wykonawczych "Strategii" — 
zauważa w "Słowie-Dzienniku Katolickim" Grzegorz Szulc. Jego zdaniem, 
wbrew deklaracjom sprzed roku, obok inflacji nadal dążą obywatelom nad­
mierne podatki i raczej słychać o nowych, niż o zmniejszaniu dotychczaso­
wych podatków. Zaś reforma systemu ubezpieczeniowego nie została w ogóle 
ruszona.

Dla publicysty "Słowa" jaskrawym przykładem wolnego tempa reform i 
zaległości w realizacji celów postulowanych przez "Strategię" jest program 
węzłowy nazwany "Bezpieczeństwo obrotu gospodarczego i absorbacja "sza­
rej strefy". Wbrew zapowiedziom np. liczba przestępstw gospodarczych 
wzrosła wub.r. i to aż o 7,4 proc.— podkreśla Szulc. Według niego, są jednak 
nadzieje na przyszłą pomyślność naszej gospodarki, tylko trzeba pilnie 
obserwować rządowe posunięcia.
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Wczorąf w prasie Litwy

LIETUVO&j_rytas
* "Ile kosztowała partie 

przedwyborcza walka o wy­
borców11 —  z własnej Informacji "U elm os aidas".

«Ustawa Republiki Litewskiej o wyborach do sa­
morządów przewiduje, że w ciągu 30 dni partie polityczne 
powinny dgłosić, ile środków wydały na agitację wyborczą. 
Główna Komisja Wyborcza ustaliła, że środki przeznaczo­
ne na te wybory przez główne siedziby partii nie mogą 
przekraczać 200 średnich płac zarobkowych (ŚPZ), a w 
rejonach — 20 ŚPZ. Wczoraj "Lietuvos aidas" dowiedział 
się, ile niektóre partie kosztowała ich kampania wyborcza. 
Co prawda na każdą listę każdej partii z budżetu 
państwowego przeznaczono po 900 litów, jednak te środki 
wykorzystano na drukowanie list, partie nie mogły nimi 
dysponować i nie wykorzystano ich na walkę o wyborców.

Jak dziennikowi "Lietuvos aidas" już w piątek 
powiedział zastępca przewodniczącego rady wileńskiego 
wydziału Litewskiego Związku Więźniów Politycznych i 
Zesłańców Petras Musteikis, prócz środków przydzielo­
nych przez państwo, na walkę przedwyborczą w wileńskim 
okr^u  przeznaczono 600 litów.

Skarbnik Związku Ojczyzny (Konserwatystów Litwy) 
Danguole Gaigaliene stwierdziła, że suma środków prze­
znaczonych na agitację przedwyborczą nie przekroczy 79,6 
tyś; Lt. "Na razie nie otrzymaliśmy wszystkich rachunków, 
dlatego kwota ta jest niedokładna, ale nie przekroczy 79,6 
tys.Lt. Najwięcej pieniędzy przeznaczono na druk folderów 
' plakatów" — powiedziała.

Zastępca przewodniczącego Partii Postępu Narodo­
wego Aleksandras Ambrazevićius uważa, że najwięcej 
partię kosztowały usługi poligraficzne, jednak suma 
pieniędzy wydanych na ogólną agitację przedwyborczą nie 
przekracza 16 tyś. litów.

Zdaniem odpowiedzialnego sekretarza Partii Centrum 
Vidmantasa Staniulisa, suma środków przeznaczonych na 
agitację przedwyborczą w głównej siedzibie nie przekroczy 
30tys.Lt.

Demokratyczna Partia Prtcy Litwy wczoraj jeszcze nie 
obliczyła, ile ją kosztowała agitacja przedwyborcza. Udało 
się dowiedzieć tylko, ile pieniędzy na ten cel wydano w 
Wileńskim Okręgu Wyborczym. Jak powiedział przewod­
niczący rady m. Wilna tej partii Algirdas Kunćinas, w stolicy 
walka o wyborców kosztowała najwyżej 8 tys. litów, a środki 
te wpłynęły od zwolenników partii.

Inne partie polityczne, które wzięły udział w wyborach 
do samorządów, wczoraj jeszcze nie potrafiły powiedzieć, 
ile kosztowała je walka przedwyborcza*.

Dfena
* "Zwycięstwo reakcji poii-

tycznej?" — wywiad s  Antanaaem Terleckasem 
przeprowadziła Aldona SviH>atavttialfc

'Jak pan tłumaczy swoją porażkę w okręgu koszedar- 
skim? Spodziewam się niestandardowej odpowiedzi...

— O porażkę w żadnym wypadku nie winię narodu 
litewskiego. Byłem zbyt słaby, by pokonać skierowany prze­
ciwko mnie spisek reakcji politycznej.

— Co ma pan na myśli?
—Te siły polityczne, które pomagają byłemu prokura­

torowi dostać się do Sejmu.
I— Czy może pan je wymienić?
— Przede wszystkim— DPPL...
— Co ma do tego DPPL? Przecież ta partia miała 

swego kandydata V. Einorisa.
— DPPL zrobiła wszystko, by LWL nie została zareje­

strowana jako organizacja polityczna. Byłem więc zmuszo­
ny kandydować z listy SDPL. W świadomości większości 
wyborców partia ta jest uważana za "kuzynkę" DPPL.

— Czy pan nie przyczynił się osobiście ku temu, by 
stworzyć taki obraz SDPL?

— Oczywiście, przyczyniłem się. W latach 1990-1991 
przywódcy SDPL zachowywali się riiepatriotycznie. A  dzi­
siaj partia ta idzie pod sztandarem Steponasa Kairysa, a nie 
Vincasa Kapsukasa.

— Dlaczego Związek Ojczyzny z takim uporem 
usiłował "przepchał* do Sejmu Republiki Litewskiej Liud- 
vikasa Sabutisa? Dlaczego po czterech porażkach ponow­
nie przepycha się go do Sejmu? Przecież znając przeszłość 
L. Sabutisa wiadomo, że jest politycznie słabą osobowością.

— Należałoby pytać o to Vytautasa Landsbergisa. 
Uważam, że nie kierował się wolnym wyborem.

— Chciałabym, by sprecyzował pan tę sugestię. 
Słyszałam, że V. Landsbergis oskarżał pana o szerzenie 
pogłosek, że L. Sabutis zdradził go.

— Dziękuję, że wspomniała pani o tym fakcie. Proszę 
jednak nie nazywać mych wyjaśnień pogłoskami. L. Sabutis 
rzeczywiście zdradził nie tylko V. Landsbergisa. Będąc se­
kretarzem Rady Najwyższej w znacznej mierze się 
przyczynił do zachowania na Litwie starych struktur so­
wieckich, szczególnie sowieckiego systemu prawnego.

— A w jaki sposób L. Sabutis zdradził V. Landsbergi­
sa?

— Podam tylko jeden fakt. Pamięta pani, że na po­
czątku lutego 1992 r. na posiedzeniu plenarnym omawiano 
projekt ustawy o desowietyzacji. Gdyby ustawa ta została 
uchwalona, DPPL nigdy nie stałaby się rządząca i nie 
miałaby swego prezydenta. L. Sabutis uczynił wszystko, by 
projekt ustawy o desowietyzacji został pogrzebany.

— Czyżby Landsbergis nie zauważył tej zdrady?
— Zauważył i ukarał go.
— W jaki sposób?

— Spójrzmy na listę kandydatów z ramienia Sąjudisu 
w wyborach do Sejmu z 1992 r. V. Landsbergis tak go 
załatwił, by L. Sabutis nie został wybrany...

— Dlaczego więc później znowu uzyskał wsparcie V. 
Landsbergisa?

— Wątpię, byśmy kiedyś poznali tę tajemnicę. Jednak 
uważniejsi już dawno spostrzegli, że V. Lansdbergis jest 
dość często szantażowany przez ciemnych typów świata 
politycznego.

— Jakie m etody walki politycznej L. Sabutis 
zastosował przeciwko panu?

— Bardzo nieprzyzwoite. Przekonywał wyborców, że 
rzekomo pisałem prośbę o ułaskawienie, Uniwersytet 
ukończyłem po powrocie z obozu koncentracyjnego, a 
DPPL usiłuje przy pomocy mojej osoby utrudnić mu drogę 
do Sejmu. Krócej mówiąc, wyborcom sugerował, że jestem 
tajnym agentem KGB (...)

— Jak pan ocenia wybory do samorządu?
— Ma pani na myśli porażkę DPPL? To dobrze, że 

wieśniakom nareszcie otwarły się oczy. Jednak wcale nie 
cieszę się ze zwycięstwa konserwatystów. Nie są lepsi.

— Dlaczego zmienił pan zdanie o Landsbergisie? 
Przecież długo go pan popierał?

— Niektórzy politycy spośród Litwinów zagranicznych 
proponują V. Landsbergisowi wycofanie się z działalności 
politycznej. Byłoby to najlepsze wyjście. Jednak V. Lands­
bergis pragnie władzy, szczególnie chciałby zostać prezy­
dentem Litwy. Nie może uświadomić sobie, że w fotelu 
prezydenta nigdy nie będzie siedział. Już za późno.

— Jakie wyjście pan proponuje? Nie czuje pan sympatii 
ani dla DPPL, ani dla Związku Ojczyzny. Kto, prócz.tych 
partii, podejmie się odpowiedzialności za los Litwy?

— Jeżeli los narodu litewskiego powierzymy tym'obu 
partiom , doprow adzą naszą ojczyznę do zagłady. 
K onserw atyści też  są  n iebezp ieczn i. W iększość 
przywódców tej partii — to egoiści i karierowicze. O inte­
resy narodu dbają najmniej. Udowodnili to będąc u władzy 
i w opozycji;" (,.:) ^ M

RSSPUBL1K\
* "W  za s ie k u  ani je d n a  

m ys z  nie zd e ch ła " — wywiad jonu
Skiryti z Rimvy dąsem Ćaplinskasem p.o. przewodniczą* 
cego rady Samorządu Wilna:

«— Dlaczego między radą i zarządem wynikały nie­
porozumienia?

— Zarząd jest bardziej bezbronny, niż rada. Obowią­
zują ją  uchwały rządu. Była między młotem i kowadłem. 
Gdy rząd domaga się przekazania jakiegoś budynku, a  rada 
kategorycznie opowiada się przeciwko, to zarząd nie wie, 
czyje uchwały ma wykonywać. Przed kilkoma laty podczas 
wielkiego konfliktu z Sejmem, przedstawiciele rządu po­
wiedzieli pracownikom zarządu wprost: "Możecie wybrać, 
kto was zwolni — rząd czy rada". Próbowali lawirować w 
niedoskonałych ustawach. Czasami sami dopuszczali się 
błędów. Powodowało to konflikty. V. Śapalas i ja także 
widzieliśmy, i e  na posiedzeniu zarządu usiłuje się 
"przepchnąć" nieprzygotowaną decyzję. Oponowaliśmy, a 
(mi uznawali to za presję.

. — W  ciągu 5 lat wybrano trzech merów i trzech prze­
wodniczących rady. Czy w samorządzie toczyła się walka o 
władzę?

— Najidealniejszym wyjściem byłaby niezmienność 
władzy. Nie uważam jednak, że toczyła się walka o władzę. 
Pierwszy mer V. Bernatonis był niezłym gospodarzem, lecz 
przekonaliśmy się, że nie możemy go kontrolować. To samo 
było Z A. Starasem. Dopuszczono się wielu błędów. Prze­
wodniczący rady A. Grumadas sam złożył rezygnację. V. 
Śapalas był słabym dyplomatą. Jest uczciwym, sumiennym 
człowiekiem, ale za mało giętkim. Najlepiej byłoby, gdyby 
m era i przew odniczącego rady wybierali wszyscy 
mieszkańcy miasta.

Od dawna mówię — jeżeli państwo nie żywi swych 
urzędników, to żywią ich przestępcy. Wynagrodzenie 
urzędników jest wręcz śmieszne. Ludzie mają milion pokus, 
a otrzymują zasiłki bezrobotnych. Oczywiście, ani jedna 
mysz w zasieku z głodu nie zdechła. Człowieka świadomie 
zmusza się do... może hic złego nie robi, jednak zamiast 
pracować szybko, zwleka z wykonaniem zadania.

— O ile uzasadnione są oskarżenia pod adresem samo­
rządu?

— Sejm zatwierdził budżet samorządu. To katastrofal­
ny budżet.'Na świecie nie ma państwa, w którym by tak 
niszczono swą stolicę. Zmniejszyliśmy deficyt budżetu, lecz 
mimo to  23,5 min litów jeszcze nie otrzymaliśmy. 
Wystarczyłoby tego na remont ulic.

Obecnie 60 proc ulic wymaga nowej nawierzchni. 
P rzed wizytą papieża na prace  rem ontow e dróg 
przeznaczyliśmy 3 min litów, rząd dał300tys. litów. Podczas 
przygotowań do wizyty prezydenta Polski L. Wałęsy rząd 
znowu prosił o  zaasfaltowanie głównych dróg, by gość nie 
wybił zębów. Wyremontowaliśmy, lecz pieniędzy nie 
widzieliśmy do dziś. Sprawy mostów mają się jeszcze gorzej. 
Specjaliści gwarantowali, że jeszcze przez kilka miesięcy nie 
zawalą się "Geleźinio vilko" i żyrmuński w pobliżu 
Wołokumpi.

— Jakie prace zostawiacie nowej radzie?
— Najważniejsze to odzyskać od rządu 23 min litów. 

Nie wiem, czy po dobremu, czy przez sąd gospodarczy nowa 
rada powinna odzyskać budynki lub otrzymać za nie 
kompensatę. Wszystko, co jest na terenie miasta, z wy­
jątkiem domów prywatnych, budynków firm i ministerstw, 
musiałoby należeć do miasta. Niestety, dzisiaj rząd uważa 
się za opiekuna tego mienia. Miasto to jego mieszkańcy. 
Jeżeli krzywdzi śię samorząd, to krzywdzi się również 
mieszkańców. Współczuję nowej radzie, radnym, admini­
stracji. Żal mi ich.

1~  TVm razem w wyborach nie kandydował Pan. Jakie 
ma Pan plany na przyszłość?

■—■ Nie wiem. Majątku nie zbiłem, firm nie założyłem. 
Jeżeli nie przyjmą do energetyki, może będą sprzedawał 
pod samorządem banany. A  może tu się na coś przydam, 
będę czyimś pomocnikiem*.

Kor. ELJA donosi z Warsmwy

Prasą polska o wyborach 
do samorządów na Litwie

W  Polsce zainteresowanie wy­
borami do  samorządów na Litwie 
b y ło  ta k  d u ż e , ż e  w  s o b o tę  i 
niedzielę radio i telewizja poruszały 
ten tem at we wszystkich wydaniach 
wiadomości, a  o  ich przebiegu i wy­
nikach poinform ow ały wszystkie 
gazety. Jest to  zresztą zrozumiałe: 
polskie m edia interesowały wyniki 
g ło s o w a n ia  P o la k ó w  n a  
Wileńszczyźnie.

"Z w ycięstw o  p raw icy  i P o ­
la k ó w "  ( T r y b u n a )  "N a 
W ile ń s z c z y ź n ie  P o la c y  g ó rą "  
(Słowo), "Idzie Sajudis" (G azeta 
Wyborcza), "Zwycięstwo Polaków i 
prawicy" (Rzeczpospolita), "Samo­
rządy na Litwie przejm ie prawica" 
(Zycie Warszawy), "Głosy na Po­
laków ” (N o w a E u ro p a )  —  tale 
zatytułow ali swoje, spraw ozdania 
polscy dziennikarze, obserwujący 
wybory do  sam orządów na Litwie.

Wszystkie dzienniki polskie od ­
notow ują sukces prawicy oraz pol­
skiej partii politycznej na Litwie.

Jak  i należało oczekiwać, dzien­
n ik a rz y  p o ls k ic h  n a jb a r d z ie j  
interesował stosunek miejscowych 
Polaków do  wyborów i wyniki Akcji 
W yborczej Polaków na Litwie. M i­
m o  że  we wszystkich sprawozda­
niach  odno tow uje się olbrzym ią 
popularność polskiej partii polity­
cznej, która zdobyła wiele głosów 
nie tylko w  tzw. polskich regionach 
—  wileńskim i solecznickim, ale też 
w  Trokach, Kłajpedzie i Visagina- 
sie, ale nie szczędzono też krytyki

"Rzeczpospolita" pisząc o  su­
kcesie Polaków stwierdza, iż "wielu 
wyborców głosowało jedynie kie­
ru jąc się patriotyzm em, nie myśląc, 
a  niekiedy i nie w iedząc za czym".

"G azeta Wyborcza" przypomi­
na, że «liderzy Akcji Wyborczej P o ­
laków na Litwie n ie w yobrażają so-

bie współpracy z Polakami »• 
tującymi na listach 
Tymczasem Zdrajcy" 
norm alnym  kraju o p o t iS ^ ' 
przynależności człowiek 
jego  poglądy, „ie ż *  n a r o S ?

"Zycie Warszawy"
"wybory do samorządów m i j j*  
jeszcze bardziej pogłębiły 
rozbieznofó  wśród m ieiscZ*
Polalc<Sw.Czę«ichwy,la^ l  
chadecją i postkomunistami. Ca*, 
ich niechętnie patrzy m  p0S  
Dziennik stwierdza równieTTe 
Polacy, którzy wrogo usto«unim. 
wani byli do Akcji Wyborczej?! 
laków na Litwie, za najwięksy bfeji 
uw ażają  związek z Rosjanami 
którzy wcześniej należeli d o 'Ja ,, 
siwa". Z  tego powodu Akcja * 
przyszłości może mieć utrudniam 
współpracę z paniami litewskimi' 
w wyrwaniu się z "polskiego jata'

Zdziwienie niektórych dzieni 
karzy polskich budzi oświadczenie 
lidera AW PL Jana Sienkiewicza o 
do ewentualnej lcoaBqi |  konscr. 
watystami.

"G az e ta  Wyborcza* uogól­
n ia ją c  wyniki wyborów do sa­
m orządów  na Litwie stwierdza; 
"Sądzić należy, iż na Litwie nastąpił 
zwrot w prawo. Skoro dwie irzroc 
wyborcówgłosu je  na partie o orien­
tacji prawicowej, to i lewica musi 
wysunąć hasła narodowe.

S iln a  p o  tych wyborach 
wspólnota polska i przed wyborami 
głośno mówiła o  tym, że litewscy 
panowie" wykorzystują tanią siłę 
"najem ników  polskich*. Polacy 
zblokowali się z mało ciekawymi 
R osjanam i. Dziś zwiększają swe 
w y m ag a n ia  w obec Warszawy, 
żądając poparcia ich, a maże nawet 
re w iz ji  t r a k ta tu  .między­
państwowego Litwy i Polski'.

Kronika oficjalna
* W e wtorek premier Adolfaa 

Śleżevi£ius w gmachu rządu spotkał 
się z merem Londynu lordem C hri-. 
stopherem Walfordem. W delegacji 
gości był również ambasador Zjed­
noczonego Królestwa Wielkiej Bry­
tanii i Irlandii Północnej na Litwie 
T hom as Townley M acanas, inne 
osoby oficjalne. Podczas spotkania 
o d b y ła  s ic  s z e ro k a  w ym iana

poglądów nt. zakładania na Litwie 
wspólnych przedsiębiorstw, filii 
banków.

• Oficjalną wizytę na B j|p  
zakończył premier Królestwa Danii 
Poul Nyrup Rasmussen. 28 nurca rano 
udał się on do Rygi- Na loiniskn 
wileńskim dostojnego gościa zegn*!1 
premier Adolfas Ślefevifius, inne oso­
by oficjalne.

Pamięć

Niemcy troszczą się o groby 
swych żołnierzy na Litwie

C zło n k o w ie  d e le g a c ji  N ie­
m ieck iego  Z w iązku Ludow ego, 
o p i e k u ją c e g o  ś i ę  g r o b a m i  
żołnierskim i są  zdania, że na Li­
twie żąda się  zbyt dużo pieniędzy 
z a  o d r e s ta u r o w a n ie  g ro b ó w  
.żołnierskich.

I D e legac ja  Zw iązku w ciągu 
trzecn dni odwiedziła Kowno, Tau- 
rogi, Szawle, spotkała się z pra­
c o w n ik a m i  s a m o rz ą d ó w  tych 
miast, odpowiedzialnymi za dzie­
dzictwo kultury.

W  stolicy gości interesowały 
cztery obiekty. Dwa z nich mieszczą 
się na terenie parku Z akręt, tam 
pochowani są Niemcy polegli w la­
tac h  p ierw szej i d ru g ie j wojny 
ś w ia to w e j.  "D la  z b a d a n ia  
m ie js c o w o ś c i i d o k ła d n e g o  
określenia terenu cmentarza, trze­
ba przenieść działające tu wesołe 
miasteczko. Jak  powiedział dyre­
k to r  p a r k u  Z a k r ę t ,  p ra c e  te  
kosztowałyby Niemiecki Związek 
Ludowy około 500 tys. marek" —  
o ś w ia d c z y ł p r e z e s  Z w ią z k u

Niemców na IJtwie Ingwar 
Jego  zdaniem oraz prza

■ ■ g p  
Idstawidcli

delegacji, jest to bardzo wielka su

D e le g a c ja  N iem ieck ie j 
Związku Ludowego, opiekują** 
żołnierskim i grobami, dokon”* 
również lustracji grobów znajdy 
cy c h  s ię  n a  A n to f c o lt f»  P 
stołecznej ulicy Krhaą.

G r u p a  ro b o c z a delegacJ1

przybędzie do naszego 
ju . W tedy przeprowadzi z & w r  
na większą skalę badania 
przygotowawcze, przystąp' U g  
ustawienia pomników na Anto** 
i w Zakrede . T..Howy

Niem iecki Z w l ą z c k L .
powstał w 1919 roku w
Jego działalność została r e a * ^  
wana po  drugiej wojnie ś ^ ‘° ^
O d 1954 roku władze n i e m ^
oficjalnie powierzyły tej 
tywnej organizacji opiekę _ flg 
bam i żołnierzy niemieck! 
całym świecie.
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Zanim rozpoczniesz 
budowę

Pierwszy powojenny kościół
04 lal mieszkam w Polsce. W 

nicdntym miasteczku Gryfice, nleda- 
itko Ale zamsze z ogromną
deiainddą śledzę zmiany zachodzą- 
tt v  mu im kochanym Wilnie, które 
nastałam opuścić przed laty i które z 
porodo rirowia nie mogę odwiedzić. 
Sffff{ólnie zadziwia mię ogromna 
rorbudws miasta w ciągu ostatnich 
fcfcsifdokcL Tyle nowych dzielnic! 
Czytałam, ie właśnie w nowej dzielni­
cy kodowany jest pierwszy po wojnie 
kaśdft Bardzo prosiłabym redakcję o 
zamieszczenie na swych tamach in-
formseji o tej budowli.

Cł  KAMIŃSKA
Z przyjemnością spełnia my prośbę 

nnzej Czytelniczki.
A więc nowy kościół pod wezwa­

niem Jurgisa Matulaitisa (Jerzego Ma- 
tulewicza) jest pierwszym budowanym 
po wojnie w Wilnie. Sam pomysł się 
zrodził i zaczęto go realizować w latach 
Odrodzenia. Wtedy to zapadła decyzja, 
ii w nowych dzielnicach stołecznych 
ttzeba koniecznie budować świątynie. 
Pomyślano o Wirszuliszkach, jako 
pierwszych.-Potem, były Lazdynai, 
Łydńe powstała parafia pod wezwaniem 
fe Jana Bosko.

Dziś zatrzymamy się na Winzuli- 
n*uck  Projekt tego kościoła, który 
P°°ikj na zdjęciu możemy oglądać w 
Notowaniach, opracował znany archi- 
^  wileński Gediminas Baravykas, dla

którego notabene, była to ostatnia pra­
ca (zmarł w lutym br.).

Sam wybór miejsca wywołał wiele 
dyskusji. Chociaż dziś każdy jest prze­
konany, że była to decyzja przemyślana, 
albowiem ten pagórek w Wirszulisz­
kach jest najwyższy w całej dzielnicy i 
łączy dwie dzielnice. Zresztą z pobli­
skich osiedli podwileńskich też jest tu 
blisko, tylko szkoda, że w działającej już

Na prośbę Czytelnika

kaplicy (bo kościół się jeszcze buduję) 
są odprawiane Msze św. tylko w języku 
litewskim. I dlatego wielu mieszkańców 
Wirszuliszek, Fabianiszek, Poszyiajć 
musi jeździć do kościoła Niepokalane­
go Poczęcia na Zwierzyńcu, czy do in­
nych w centrum miasta. Próbowaliśmy 
skontaktować się z księdzem tej parafii 
N. Ćeponisem, aby omówić i tę kwestię. 
Początkowo obiecał, potem zwlekał, a 
w końcu nie znalazł czasu, by się z nami 
spotkać.

No, ale wróćmy do budowli, a ra­
czej do tego okresu, kiedy to rodził się 
projekt Wtedy to padały propozycje, 
by kościół był po innej stronie dzielni­
cy, tej zabudowanej, by wniósł żywy 
akcent do monolitowej szarej zabudo­
wy.

W 1989 r. wśród architektów lite­
wskich ogłoszono konkurs. Do "boju"

stanęli tacy znani projektanci, jak V. 
Jonynas, J. MakariGnas, G. Baravykas. 
Zwyciężył ostatni. Jak  sam wtedy 
powiedział (będąc już ciężko chory i 
lecząc się w sanatorium w 0 1 kicnikach) 
cały czas spędzony w sanatorium  
poświęcił właśnie na obmyślanie proje­
ktu, albowiem w powojennej Litwie 
żadnych tradycji budowania kościołów 
nie było. Dlatego długo studiował do­
robek sąsiadów. Zatrzymał się na Fin­
landii. Budowla wileńska będzie więc 
miała sporo wpływów architektury tego 
kraju.

Z  pięciu wariantów, które zgłosił 
na konkurs— wytypowano jeden.

Po dwóch latach na pagórku w Wir­
szu liszkach  w yświęcono kamień 
węgielny. Stanął tu też krzyż oznakujący 
m iejsce, że w łaśnie tu powstanie 
świątynia. Najpierw zbudowano kaplicę, 
w której jak już wspomnieliśmy, są od­
prawiane Msze św.

Kościół powstający w pobliżu ma 
formę asymetryczną. Te dwa budynki 
— kaplica i kościół architektonicznie 
łączą się w jedną całość, tworząc 
kompozycję.'

Dziś trudno powiedzieć, kiedy 
kościół przyjmie wiernych, ale sądząc z 
tempa budowy kaplicy — nastąpi to 
szybko. I znów warto życzyć, by w tych 
szerszych murach powitał wszystkich 
chrześcijan.

H elena OŁADKOWSKA

flfenia>̂
m t  C 7 ę x ty

Wypomniały ml się te słowa pa- 
r,fr*n^  wiersz poety rosyjskiego te- 
^  ł* lM a m  na biedne, 

P°nl*zczone ulice wileńskie.
W* elementy, poczynając 

asfa ltu  chodn ików  I 
T**tbUkśw tą  niszczone, oszpecane, 
j j * * * o  nie. Wręcz odwrotnie, 
^^■kw raieiile, ie celowo Je nlsz-

Przypadków, ilu- 
g A fy *  poziom kultury niektórych 

naszej stolicy.
Matnio w pełni dnia szedłem

A może tak kupić ulicę na własność?
przez placyk położony u zbiegu ulic Ta- 
ta rs k ie j,  L udw isarsk ie j i 
Benedyktyńskiej. I o to  co ujrzałem. 
Koła ciągnika zaopatrzonego w ogrom­
ne gąsienice miażdżą asfalt, na którym 
od razu powstają okropne wgłębienia. 
Kierowca spycharki nic zaś z tego nie 
robi. Musi przejechać z jednego miej­
sca na drugie, więc tak sobie "jedzie". O 
kilkaset metrów stąd jest samorząd z 
ogromną liczbą pracowników. Jednak 
nikt nie widzi takiej niegospodarności. 
Sam trochę pracowałem przy remon­
tach dróg i wiem jak drogo kosztuje 
ułożenie każdego metra asfaltu lub płyt 
chodnikowych. Co tam  mówić o

ułożeniu nowej nawierzchni, skoro na 
remont starej nie mamy pieniędzy. 
Więc zamiast uszanować i tak słabą 
nawierzchnię jeszcze ją niszczymy. I ro­
bią to swoi— wilnianie. Widocznie ro­
zumują tak, że to "państwowa" ulica — 
nie własna. Wszak po podłodze w domu 
nikt na rowerze czy też innym pojaz­
dem nie będzie jeździł. Więc myślę so­
bie, że dobrze by było, żeby tak ktoś 
kupił ulicę na własność. I nie jedną, a 
wszystkie. Może wtedy zapanuje po­
rządek. Smutny to-żart, ale niestety, 
takie obrazki widzimy bardzo często.

V. PAUUKAITIS

Jeszcze raz w sprawie oszklenia balkonów
** będzie U> temat nie do 

W sensie kontrargu- 
zarządzenia mera w UJ 

au*. ^*n ądzenla, dodąjmy, poro- 
^ JM rfeU n l*  perfidnego.

balkony oszklili nie dla 
i nięjr**0  wydania kilku setek litów 
prfcJjJ0’ k ty  sobie kawał nieba; 
* * * * * *  miejskich klatkach.'" 
i ^ ^ o n f e z n o ś d .  rzec można 

M er zapew ne 
kuirę: *** 0 pewnej zimie, podczas 
l o ^ ^ c y  zostali pozbawieni 

* *fcutek— pleśń polazła 
lai>-?*y*lkich kątów naw et na 

piętrach. Czy fakt ten 
^interesował? Ludzie zo- 

*to njo!ni ** Przysłowiowe: ratuj się, 
** ***• każdy się  s ta ra ł 

choć minimum ciepła, 
. K t o łcb,lk°ny.
' S a n , robl<7 Sądząc po 

byli to d  sami ludzie 
śnieżnych starostw. Oni też

brali pieniądze, przy tym słone. Pokwi­
towania? O nie! Co to, to nie. Jestem 
przekonana, że teraz większość wilnian 
nie wylegitymuje się niczym. Pozwole­
n ie a rch itek ta?  Ale dlaczego on 
wcześniej nie kontrolował stanu rze­
czy? Nadzór — to jego służbowy obo­
wiązek i chyba codzienny, bieżący? Nie 
mówię o chwili wydania samego za­
rządzenia przez mera.

Z asta n aw iając e  _ je s t
sformułowanie mówiące o ewentualnej 
pomocy policji. Jak to rozumieć? Co 
policja ma do naszych mieszkań? Toż 
to rozbój! Kto ma prawo dawać jej na 
to sankcje i kiedy? Czy od razu się 
zakłada, że wilnianie to sami zbóje?

I jeszcze jedno. Lwia część wilnian 
wszak ma mieszkania wykupione, a 
więc — prywatne, można aię powołać 
na porzekadło: wolnoć Tomku... Nie­
proszony gość jest gościem wątpliwym. 
Zrozumiała jest troska o estetykę, o 
piękno naszego grodu. Ale przejdźmy

choćby jedną arterią, jaką jest pr. 
Savanoriq. Kto owe betonowe kraty 
kiedy pomaluje, owe obrzydliwe pręgi 
na ścianach kto zniweluje? Czy one 
mniej szpecą miasto niż wszelkie balko­
nowe ramy, czy nawet kraty? Czy znów 
ma być odrodzony szablon koszarowy?
Czy n ie lep ie j zadbać i... 
wyegzekwować, żeby na balkonach, 
które są już oszklone, zasadzić kwiaty. 
Za szkłami na najwyższych piętrach 
będą pięknie kwitły, a nie będą zdmu­
chiwane przez wiatr, który wyżej bar­
dziej się odczuwa.

Nie powtarzam tu rzeczy, o których 
już mówili inni czytelnicy. Ale na pewno 
nie wyczerpałam wszystkiego i myślę, że 
będziemy solidami w obronie rzeczy 
zbudowanej, a nie będziemy niech skro­
mnego, ale mimo wszystko — ludzkiego 
dobra, niszczyć. Wyraziłam swoje zdanie 
w tej kwestii jako wilnianka, której za­
rządzenie to dotyczy.

Danuta PIOTROWSKA

Szanowna redakcjo, chocłai czasy 
są bardzo ciężkie, zdecydowaliśmy z 
ro d z in ą , łe  łatw ie j nam  będzie 
zbudować własny dom niż kopić mie­
szkanie. Parcelę mamy przydzieloną 
jo l  od kilko lat, ta i  pod Wilnem, a 
mąż je s t dosłownie przysłowiową 
"złotą rączką", czyli żadne prace nie są 
mu obce. Brat męża też nie ma miesz­
kania, więc się skoopenąjemy i w wy­
datkach, i w pracy.

Dziś musimy zatroszczyć się o po­
zwolenie na budowę. Słyszałam, że 
zaszły jakieś zmiany w przepisach.

K. TOMASZU N

Poniżej odpowiedź na pytanie na­
szej Czytelniczki, które, notabene, nie 
j e s t  J e d y n e ; gdyż od 1 lu teg o ' 
bieżącego roku rzeczywiście obowią­
zują nowe przepisy przy wydawaniu 
pozwoleń na budowę nowych i burze­
nie starych budynków, opracowane 
przez Ministerstwo Budownictwa i 
Urbanistyki Litwy.

Przede wszystkim niezbędny jest 
dokument potwierdzający, że budujący 
ma własną lub wydzierżawioną parcelę, 
na której zgodnie z planem detalicznym 
terenu przewiduje się wzniesienie ta­
kiej budowy. Jeżeli w planie takiej bu­
dowy nie przewidziano, pozwolenia 
udzie la  s ię  d o p ie ro  po jego  
udokładnieniu i uzgodnieniu w ustalo­
nym trybie.

Innym nie mniej ważnym doku­
mentem jest uzgodniony projekt. Przed 
rozpoczęciem  budowy
przedsiębiorstwa lub innego wielkiego 
obiektu, w celu uzyskania pozwolenia 
przedstawia się tylko komplet podsta­
wowych wykresów: plan granic parceli, 
plan generalny, plan uzbrojenia terenu 
i zagospodarowania parceli, plany fun­
damentów i pięter budynków, przekro­
je i fasady. Jeżeli obok są inne budynki, 
projekt powinien zawierać rozwiązania 
prowadzenia budowy.

Jednym z najważniejszych obo­
wiązków budującego jest zadbanie o 
nadzór techniczny budowy. Dlatego 
wydając pozwolenie żąda się, by bu­
dujący okazał dokument potwierdzają­
cy przydzielenie inżyniera do technicz­
nego nadzoru budowy. Tego rodzaju 
specjaliści powinni przejść atestację i 
posiadać zaświadczenie. Nadzór tech­
niczny na prywatnej budowie może 
pełnić sam właściciel lub członek jego 
rodziny, jeżeli ma wyższe lub średnie 
specjalne wykształcenie budowlanego i 
zdobył a te sta c ję  w sam orządzie. 
N adzór techniczny  budowy

przynależnych do domu zabudowań 
(gospodarskich, garażu, cieplarni lub 
innej budowli), urządzenia mansard i 
budynków produkcyjnych w zagrodach 
mogą pełnić sami właściciele, nie mają­
cy specjalnego wykształcenia oraz 
zaświadczenia o atestacji, z  wyjątkiem 
wypadków, gdy na budowach tych wy­
korzystuje się monolitowe lub zbroje­
niowe konstrukcje nośne, kratownice 
bądź belki nie dłuższe niż 6 metrów.

Przy'odnowie cennych zabytków 
kultury, budowie nowych gmachów o 
znaczeniu architektonicznym, instala­
cji oczyszczcniowych i niektórych in­
nych skomplikowanych technicznie 
obiektów, niezbędny jes t autorski 
nadzór budowy. Dlatego właściciele 
budowy, chcąc otrzymać pozwolenie, 
m uszą okazać umowę z 
przedsiębiorstwem projektowania o 
nadzorze autorskim.

Zwracając się o pozwolenie na 
rekonstrukcję bądź remont już istnieją­
cych budynków, należy załączyć ich 
akta inwentaryzacyjne.

S zczególn ie dużo  sporów  i 
nieporozum ień wynika z powodu 
budów na parcelach należących do 
współwłaścicieli.

W celu uniknięcia nieporozumień^ 
pozwolenia na budowę na wspólnych 
posiadłościach będą udzielane tylko po 
o trzym an iu  p isem nej zgody 
w spółw łaśc ic iela. Jeżeli
współwłaściciel jest osobą fizyczną, je­
go zgodę powinien zatwierdzić nota­
riusz. Należy wyraźnie wskazać- miej­
sce, wielkość i przeznaczenie budowli, 
którą zamierzamy wznieść. Właściciel 
budowy często'projektuje i buduje 
całkiem inny obiekt, niż uzgodnił ze 
w spółw łaścicielem , pow odując 
sytuację konfliktową.

W toku budowy czasami nie da się 
uniknąć tymczasowego wykorzystania 
części sąsiedniej parceli: przy kopaniu 
ziemi na granicy parcel, ustawianiu 
urządzeń, podłączeniu się do sieci 
inżynieryjnych i in. W takim wypadku 
pozwolenia udzieli się tylko po otrzy­
maniu pisemnej -żgody właściciela 
sąsiedniej parceli. Po otrzymaniu po­
dania i wspomnianych dokumentów, 
urzędnicy państwowego doglądu budo­
wy w samorządzie najpóźniej w ciągu 
dziesięciu dni pracy wydają pozwolenie 
na budowę. Jeżeli złożone dokumenty 
w zbudzają w ątpliw ości lub są 
nieprawidłowo wypełnione, ubiegający 
się o rozpoczęcie budowy petent otrzy­
ma pisemną odmowę wydania pozwo­
lenia. .

Tuż obok —
M uzeum  Sztuki,
Galeria Obrazów, 
nieco dalej — Cen­
trum  Sztuki 
Współczesnej, czyli 
królestw o m alar­
stw a. Z re sz tą  tu 
każdy dom, każdy 
jego gzyms warty 
jest zatrzymania się, 
obejrzenia.

A dookoła takie 
oto jak ten "akcenty 
dekoracyjne" — 
śmieci, śmieci. Te­
mat dla Wilna już 
stały. Dziś sobie z 
nostalgią powspo­
minamy — dobrze 
było zimą, kiedy był 
śnieg... A teraz co, 
pozostaje , znów 
czekać, by śnieg te 
kupy przyprószył?
Bo o  wywózce 
śmieci i uprzątnięciu miasta chyba można tylko marzyć.

A może jednak kwiecień — miesiąc czystości — coś zmieni w tej dziedzinie.
F ot Tadouaz Wainlowlcz

Zestaw przygotowała Helena GŁADKOWSKA
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Wokół repatriacji
Prezes Związku Polaków w Kazachstanie 

apeluje do polskich władz
Preaea Związku Polaków w Franciszek

Bogusławski zaapelował do polskich wtadz o podjęcie kon­
kretnych diiałań nucących na celo repatiiaqjf Polaków z 
Kazachstanu. Wyraził lei opinię, że rządzącym w Polsce 
brak jest woli polityczną) do rozwiązania tego problemu. 

Konieczne je s t  stworzenie "normalnej drogi 
prawnej" dla repatriacji 

W liście wysłanym do Prezydenta RP, Marszałków Sej­
mu i Senatu oraz premiera Bogusławski wyraził opinię, że 
konieczne jest stworzenie "normalnej drogi prawnej” dla 
repatriacji kazachskiej Polonii, zorganizowanie "okrągłego 
stołu", którego uczestnicy określiliby zasady, na jakich 
miałby odbywać się powrót kazachskich Polaków do ojczy­
zny, powołanie pełnomocników do spraw repatriacji oraz 
utworzenie specjalnego funduszu pomocy.
Powinna być planowana, indywidualna i limitowana 

"W 1996 r. upłynie 60 lat od deportacji Polaków do 
Kazachstanu i choćby dlatego repatriacja powinna 
rozpocząć się w tym roku. Powinna być planowana, indywi­
dualna i limitowana, według przygotowanych miejsc Jest już 
dużo zaproszeń ze wsi, miast, firm, zapewniających mieszka­
nia i pracę" — pisze Bogusławski. '

Nawet po wojnie Polska była w stan ie 
przeprowadzić repatriac je wielokrotnie 

przewyższającą przewidywaną z K azachstanu 
"Wśród niektórych ośob rządzących w Polsce funkcjo­

nuje przekonanie, te  stan budżetu państwa nie pozwala 
p rzeprow adzić tak ie j akc ji. Jed n a k  h isto ryczne 
doświadczenie mówi przeciwnie. Nawet w sytuacji powojen­
nych zniszczeń Polska była w stanie przeprowadzić masową 
repatriację w wymiarze wielokrotnie przewyższającym prze­
widywaną z Kazachstanu. Oblicza się, że w Kazachstanie 
mieszka 60 tys. Polaków, ale nie wszyscy oni wyjadą" — 
dodaje.

Jeżeli nie otrzym am  po tym apelu odpowiedzi od 
władz RP, nie zdołam powstrzymać ludzi 

"Już od roku powstrzymuje grupy Polaków z Kazachsta­
nu przed wysłaniem pism do organów władzy w Polsce i 

^instytucji międzynarodowych, i od partyzanckich, nieuregu­
lowanych wyjazdów do Polski, chociaż po części już to 
występuje. Jeżeli po tym liście nie otrzymam odpowiedzi od 
adresatów o praktycznych działaniach dotyczących spraw 
repatriacji, nie zdołam powstrzymać ludzi" — kończy swój 
apel prezes Bogusławski.

Akcja m a obecnie bardzo ograniczony zakres 
Na brak rządowego programu repatriacji Polaków z 

Kazachstanu, nieprzychylność urzędników i potrzebę 
powołania specjalnego pełnomocnika do spraw repatriacji 
zwracają też uwagę działający w Polsce organizatorzy akcji 
repatriacyjnej: Działalnością tą zajmują się przede wszystkim 
władze niektóiych gmin i przedsiębiorcy gotowi zapewnić 
pracę repatriantom. Akcja ma obecnie bardzo ograniczony 
zakres. ,

Są obietnice, brak drogi prawnej
Są obietnice, ale nie ma drogi pra­

wnej dla repatriantów z Kazachstanu 
- powiedział na konferencji prasowej 
Warszawie prezes Związku Polaków 

K azachstan ie Franciszek  
Bogusławski. Przebywał on w Polsce na 
zaproszenie premiera Waldemara 
Pawlaka.'

'Otrzymałem od członków rządu, 
Sejmu i Senatu obietnice, że indywidu- 

nie masowa, repatriacja rozpocz­
nie się w tym roku" — poinformował

Bogusławski. Kilkakrotnie podkreślił, 
że nie brakuje deklaracji i obietnic 
ułatwienia reemigracji Polakom z Ka­
za ch stan u , . n ie ma natom iast 
uregulowań prawnych. Dodał, że otrzy­
muje oferty pracy i mieszkań od sa­
morządów i przedsiębiorstw.

Wg Bogusławskiego gotowi do 
przyjęcia Polaków z Kazachstanu po­
winni zamieszczać oferty w tamtejszej 
prasie. Selekcji kandydatów do repa­
triacji dokonywałyby rady obwodowe:

wybrane przez nie kandydatury byłyby 
rozpatrywane przez prezesów wszy­
stkich rad obwodowych, w przypad­
kach spornych repatrianta wyłaniałby 
ostateczenie sam Bogusławski.

Prezes ZPwK ocenia, że z ok. 100 
tys. mieszkających w Kazachstanie Po­
laków — wysiedleńców lub ich po­
tom ków  — do  P o lsk i chc iałoby  
przyjechać albo wrócić od 2 do 10 
tysięcy.

Przedstawiciel wojewody wylicza problemy repatriacji
22 gminy woj. zielonogórskiego 

zgłosiły chęć przyjędaok. 150 Polaków 
z Kazachstanu. Problem polega na tym, 

oferują mieszkania do remontu, a 
pracę tylko dla kilkunastu osób, chcą 
też z 'budżetu państwa dotacji na 
każdego z repatriantów — powiedział 
Stanisław Domaazewicz,dyr. Wydziału 
Spraw Obywatelskich Urzędu Woje­
wódzkiego w Zielonej Górze.

W Nowej Soli, decyzją zarządu

miasta przygotowano dwa mieszkania 
dla polskich rodzin z Kazachstanu. 
Pozostałe gminy oferują lokale, które 
najpierw trzeba wyremontować. Praca 
czeka na ok. 15 osób; są trzy oferty dla 
lekarzy, dwie — dla nauczycieli 
języków obcych, a pozostałe m.ui. dla 
pracowników fizycznych w leśnictwie i 
rolnictwie.

Gminy uważają, że do tac je z 
budżetu państwa na zagospodarowanie

jednej osoby z Kazachstanu powinny 
wynosić "od 50 milionów do ponad mi­
liarda starych złotych" — powiedział.

"Polakom z Kazachstanu, którzy 
chcieliby pracować w Polsce przeszka­
dza także brak umowy dwustronnej o 
świadczeniach ubezpieczeniowych” — 
powiedział Domaszewicz. "Bez niej nie 
zaliczy im się stażu pracy w Kazachsta­
nie. Startować więc będą od początku” 
— dodał.

Spotkanie w Klubie 500: Brak programu 
repatriacji z Kazachstanu

Brak rządowego programu repa­
triacji, nieprzychylność urzędników w 
Polsce 1 zagmatwane przepisy po ra­
dzieckie utrodniąją przyjazd do Polski 
Polaków z Kazachstanu — mówili w 
Warszawie uczestnicy spotkania w 
Klubie 500, który jest głównym spon­
sorem akcji Kazachstanu do Pol­
ski".

W spotkaniu Klubu, który grupuje 
największe polskie przedsiębiorstwa i 
banki, uczestniczyli przedstawiciele 
przedsiębiorstw deklarujących pomoc 
dla repatriantów, MSZ, samorządów, 
rolniczej "Solidarności" i kazachskiej 
Polonii

W sp ie ra jąc e  re p a tr ia c ję  
_ rzedsięb io rs tw a o fe ru ją  chęć 
przyjęcia 25 rodzin, pracę dla ok.

100 osób, dary pieniężne w wys. 70 tys. 
zł (700 min starych zł) i stypendia. 
O ferty  pracy  są  sk ierow ane do 
inżynierów, absolwentów fizyki i mate­
matyki, a także do niewykwalifikowa­
nych zdrowych mężczyzn gotowych 
pracować w lasach.

D otychczas etn iczn i P olacy 
przyjeżdżający z Kazachstanu do Polski 
byli traktowani jak ws^scy inni obywa­
tele Wspólnoty Niepodległych Państw. 
P o trzeb n e je s t  w ięc stanow isko 
pełnomocnika ds. repatriacji i rządowy 
program  repatriacyjny  — mówił 
działacz Solidarności Rolników Indy­
widualnych.

Z  tw ierdzeniem  o po trzeb ie  
powołania pełnomocnika zgodzili się 
przedstawiciele M SZ Mówiąc o prze­

szkodach, na jakie napotykają repa­
trianci, wymienili zagmatwanie prze­
p isów  wprow adzonych jeszcze w 
ZSRR, fakt, że Kazachstan nie wypłaca 
emigrantom żadnych rent z wyjątkiem 
przyznanych za wypadki przy pracy, a 
ostatnio także niechętne wydawanie 
zezwoleń na wyjazdy stałe przez władze 
kazachstanu, gdzie zaczyna brakować 
fachowych sił roboczych. ;

Obecna na spotkaniu repatriantka 
opowiedziała o przypadku grupy osób, 
k tó re  sp rz ed a ły  d oby tek , aby 
przyjechać i zostały wydalone z Polski z 
powodu niewłaściwie wypełnionych 
zaproszeń. Przedstawiciele MSZ obie­
cali w razie trudności interweniować u 
władz wojewódzkich, które decydują o 
pobycie stałym.

Francja
Sondaż prezydencki wśród Polonii

Mające swą siedzibę we Francji 
Polskie Stowarzyszenie Autorów, 
D ziennikarz I Tłumaczy w Euro­
pie (APAJTE) zorganizowało pod 
koniec ub.r. ankietę nl. Kandydat 
Polonii na Prezydenta RP. Ankietę 

20 nazw iskam i ew entualnych 
k an d y d a tó w  S to w arzy szen ie  
rozesłało do polontynych związków 
1 pism w różnych krajach Europy, 
w tym równlei do Europy Wschod­
niej, Australii, Ameryki Północnej. 
Dotarła ona także do Afryki I Ame­
ryki Południowej.

Na ankietę odpowiedziały zarów­
no osoby indywidualne, jak i redakcje i 
ośrodki polonijne. W sumie wzięło w 
niej udział 3338 osób. Z Europy 
Wschodniej (Litwa, Białoruś, Ukraina, 
Łotwa, Rosja) — 1112 osób, z Europy

Zachodniej— 969osób, z Australii 862 
osoby, z Ameryki Północnej 386, z 
Afryki i Ameryki Południowej — 19 
osób.

W sondażu pierwsze miejsce zajął 
Lech Wałęsa, uzyskując 978 głosów 
(28,85 proc. nadesłanych ankiet), 
ifastępne kolejno: Zbigniew Brzeziński 
535 głosów (16 proc.), Hanna Sucho­
cka— 362 głosy A 0,84 proc7, Tadeusz 
Zieliński 214 głosów /6,4 proc./. Leszek 
Balcerowicz uzyskał 5,93 proc. głosów, 
Jan Olszewski 4,7 proc., Adam Strzem­
bosz 4,28 proc., Jacek Kuroń 4,1 proc., 
Leszek Moczulski 3,7 proc., Aleksan- 
d e r Kwaśniewski 3,7 proc.,, Ewa 
Łętowska 3,5 proc., Józef Oleksy 1,9 
p roc ., A ndrzej Z o ll 1,2 proc . 
Pozostałych 7 osób otrzymało poparcie 
poniżej 1 proc.

Największą popularnością Lech 
W ałęsa cieszy się w A ustralii (60 
proc.) i Ameryce Północnej (38,9 
proc.). Tam też na kolejnych miej­
scach typowano Brzezińskiego i Su­
chocką. Obecny prezydent zajął pier­
wsze m iejsce rów nież w krajach 
Europy Zachodniej (25 proc.), wy­
p rz e d z a ją c  S trzem b o sza ,
Brzezińskiego i Olszewskiego. W Eu­
ropie Wschodniej pierwsze miejsce w 
sondażu zajął Brzeziński (18,9 proc.) 
przed Balcerowiczem i Suchocką. Le­
cha Wałęsę wyprzedzili tam dodatko­
wo Zieliński i Kwaśniewski.

Zdaniem autorów ankiety, jej wy­
niki trudno uznać za reprezentatywne 
dla całej Polonii ze względu na pewną 
przypadkowość środowisk, do których 
dotarta.

Estonia
Odrodzenie polskości

Część Polaków m a trudności 
integracji ze społeczeństwem 

E stonii
N ie m a problemu Polaków w 

Estonii —  uważa Zofia Tiits, prze­
wodnicząca Towarzystwa Kultury 
Polskiej w Estonii "Polonia". Część 
z  nich jednak  n ie znając języka 
estońskiego ma trudności z inte­
gracją ze społeczeństwem tego kra­
ju , czuje się gorsza, gdyż nie posia­
d a  jego  obywatelstwa. Polacy ci, 
znając język rosyjski bardziej iden­
tyfikują się ze stanowiącymi 1/3 
społeczeństwa Estonii Rosjanam i 
niż z Estończykami. Spośród ok. 3 
tysięcy estońskich Polaków (w Tal- 
linnie mieszka ich ok. 800) obywa­
telstwem  tej republiki legitymuje 
się tylko tysiąc osób, co rodzi pewne 
problemy.

E stońską  polonię m ożna 
podzielić na tych, którzy osiedlili 

się  przed rokiem  1940 i tych, 
którzy  przyjechali po wojnie 
N iew ie lką es to ń sk ą  P o lon ię  

m ożna podzielić n a  tych, którzy 
osiedlili się tu  przed rokiem  1940 i 
ich potom ków  oraz  tych, którzy 
przybyli w  ciągu ostatnich 50 lat 
przeważnie z  zajętych przez Zwią­
z e k  R ad zieck i polsk ich  kresów  
wschodnich lub innych rejonów  b. 
Z S R R , do  których rzuciła ich woj­
na. Pierwsi —  tak  jak  pani Zofia —  
n a jc z ę ś c ie j  z a c h o w a li  p o ls k ą  
św iadom ość narodow ą, przynaj­
m niej częściową znajom ość języka 
p o ls k ie g o  i w ia r ę  k a to l ic k ą .  
Jednocześnie znają język estoński i 
ku ltu rę kraju, w którym  żyją, m ają 
jego  obywatelstwo. Podobnie je s t z 
Polakam i z m ałżeństw  mieszanych, 
polsko-estońskich, którzy przyje­
chali d o  Estonii w  latach powojen­
nych.

Część Polaków uległa w czasach 
władzy radzieckiej rusyfikacji

D ruga grupa Polaków — 
cznie bardziej liczna — uległa w 
czasach władzy radzieckiej rusyfi­
kacji. N ależą oni praktycznie do ro­
syjskiego kręgu kulturowego i tak 
są  w zasadzie postrzegani przez 
E s to ń c z y k ó w . M ieszkają 
najczęściej w Tallinnie i Kohtla-Jar- 
ve na północnym wschodzie kraju. 
P racu ją  w przemyśle okrętowym 
o raz  przy wydobyciu i przerobie 
łupków, wielu żyje w biedzie. Są 
bardziej zintegrowani z Rosjanami 
i ludnością rosyjskojęzyczną niż z 
estońską. Najczęściej nie mówią, 
lub bardzo słabo, ani po esioósku, 
ani po polsku. Nie mają obywatel­
s tw a. W  ostatn ich  latach coraz 
częściej przyznają się jednak do 
p o lsk o śc i , p ró b u ją  opanować 
e s to ń s k i z  m yślą  ó  uzyskaniu 
estońskiego obywatelstwa.

W  Estonii nie ma ani jednej 
szkoły polskiej

Działające w Tallinnie Towarzy­
stwo Kulturalne "Polonia", któremu 
prezesuje Zofia Tiits, istnieje od roku 
1988 (oficjalnie zostało zarejestro­
wane w lutym 1989 r.) i siara się 
służyć wszystkim estońskim Pola­
kom. Prowadzi polską bibliotekę, or­
ganizuje pokazy polskich filmów, 
spotkania z gośćmi z Polski, wspólne 
święta, konkursy dla dzieci, wydaje 
własne pisemko "Nasza Polonia”. 
Organizuje też kursy języka polskie­
go, prowadzi szkółkę sobotnio-ae- 
dzieinądla dzieci z polskich rodzin. W 
Estonii nie ma bowiem ani jednej 
szkoły polskiej i polskie dzied uczą się 
bądź w  szkołach estońskich, bądź 
częściej— w rosyjskich.

NA ZD JĘC IU : widok Tallin-

Ukraina
Nowe polskie pismo

Przy pomocy finansowej stowarzyszenia " W sp ó ln o ta  P o lska"  w ubiegłym roku 
zaczęło ukazywać się nowe pismo mniejszości polskiej n a  Ukrainie. Jest to kwar­
talnik zatytułowany "Krynica". Pismo redaguje p ięcio o so b o w y  zespół pod kierow­
nictwem Stanisława Panteluka. Pismo zdobywa c o ra z  więcej czytelników, kusząc 
barwną szatą graficzną oraz ciekawymi, dobrą po lszczyzną  pisanymi tekstami.
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Doroczny zjazd ZPŁ
W Rydze odbył się kolejny doroczny zjazd Związku Polaków na Łotwie. Sala 

rcytetu była wypełniona maksymalnie, przybyli bowiem licznie delegaci 
(eż goście zaproszeni. Wśród nich byli m.in. senatorowie RP Józef 

j Mieczysław Wyględowski, ambasador RP ńa Łotwie Jarosław Linden- 
K ipierwszy sekretarz Ambasady Henryk Tkacz, przedstawiciel Wspólnoty 
p^tiei A ndrzej Chodkiewicz, prezes Stowarzyszenia Więzi i Pomocy Polakom na 
Wschodzie Jan Plaier-Gajewski, prof. Apinc jako przedstawiciel gospodarza gma- 

jak też p. Leimane z ramienia Ministerstwa Oświaty Łotwy.
Na jakiej zasadniczo tematyce się zatrzymano tym razem? Przede wszystkim 
łuchano rocznego sprawozdania Marii Kudriawcewęj, prezeski Zarządu 

OHpnego ZPŁ. Mówiła o całości spraw, jakie wystąpiły w działalności tej organi- 
adi, o osiągnięciach i problemach.

W dyskusji poruszono m.in. sprawy szkół. Tu zabrała głos inspektorka ds. 
„jubeji mniejszości narodowych p. Leimane, która podkreśliła wagę kadry na- 
oyaelskiej na miejscu. Do tej pory bowiem własnej lcadty nie ma i pracują dotąd 

ludziczPolski. Wróciła dopiero pierwsza para pedagogów po ukończeniu studiów 
w Polsce. PodjęG pracę w Dyneburgu. P. Leimane, jak powiedziała, zna na razie 
tylko szkoły polskie w Rydze, zamierza poznać stan rzeczy teżw innych ośrodkach 
/ludnością polską; Będzie też przeprowadzona akredytacja wszystkich szkół, na 
ąpe uką akredytację uzyskała tylko Śr. Szkoła Polska im. Ity Kozakiewicz w 
Rydze. Dyplom ten został wręczony jej dyrektorce Marii Fomin. Mówczyni też 
podziękowała ZPŁ za pomoc w organizowaniu szkół polskich.

Gość z Polski Zygmunt Wasilewski mówił o stanie zasobów bibliotecznych, 
nun. osobiście kompletować je. Przy tym osobiście znacznie wyposażył 
bibliotekę w Dyneburgu z własnych zbiorów, szczególnie w zakresie tematyki dot. 
historii tych ziem, ale nie tylko.

.Henryk Świrkowski z Dyneburga omówił działalność Oddziału Z P Ł  
'PromidTwDyneburgu. Nadmienił, że pized wojną należący do Związku Polaków 
na Łotwie gmach "Harty" został odremontowany i przygotowano w njm 5-6 pokoi 
aa cele potrzeb ewentualnie konsulatu RP, jaki przed wojną był w Dyneburgu. 
Tromieniowi" aktualnie zależy n a  przyśpieszeniu zagospodarowania tych. 
nnfni^ynrń i aby R ^ uskuteczniła swe dyplomatyczne zamiary. Chodzi o  to, że 
'Promień" nie jest w stanie finansowo utrzymywać nie wykorzystanych 
pomiflróggii Głos zabrał też Jan Plater-Gajewski, który wyraził pewne uwagi 
krytyczne pod adresem Ambasady R P.'

Sekretarz Ambasady H. Tkacz ustosunkował się do wypowiedzi swego poprze­
dnika, opcwiedział o pomocy, jakiej udziela Ambasada RP środowisku polskiemu 
na Łotwie. Omówił konkretnie rodzaje pomocy, w tym dla szkół, łącznie z wymie­
nieniem kwot pieniężnych, jakie otnymały poszczególne placówki.

ZPŁ*swoją drogą ma sporo problemów, m.in. mówiono o kwestii nie zago­
spodarowanej wciąż parceli w Rydze przeznaczonej na cele budowy szkoły polskiej 
i Centrum Kultury Polskiej. Że szkołą było tak, że był już projekt, ale go nie 
zrealizowano, uważając, że jest zbyt kosztowny, przerabiano go na tańszy i nadal 
trwają w tym przedmiocie tarcia między zainteresowanymi. Zresztą rzecz 
najważniejsza, ZPŁ nie ma środków finansowych. Wygląda na to, że zaistnieje 
zagrożenie z parcelą, przecież n ie m oże s tać  niezagospodarow ana w 
nieskończoność, a Polacy jak nie mieli swego jedynego z prawdziwego zdarzenia 
lokalu, tak nie mają. Wygląda, że są skazani na tułanie się wciąż po rozmaitych 
kątach? Postanowiono zwrócić się o wspomożenie do rodaków w świecie.

Na zakończenie Zjazd ZPŁ wybrał swe kierownictwo. Prezeską ZG  ponownie 
zouała Maria Kudriawcewa, zaś jej zastępcami — Zbigniew Mieszkowski i 
Wadyiław Nowicki.

W anda K R U K O W S K A

29 marca 1995 r. str.

Białoruś

Rozstrzygnięto konkurs na 
pomnik Mickiewicza w Grodnie

Wspólny projekt mińskich twórców — rzeźbiarza Andrzeja Zaspkkiego 1 
Jurty* Kozakowa zwyciężył w konkursie na pomnik Adama Młclde- 

****■’ Jaki stanąć ma w Grodnie przed siedzibą Związku Polaków na Białorusi.
. Związek był organizatorem konkursu, do którego zgłoszono 4 prace: oprócz 

—• dwie z Grodna i jedną z Warszawy. Warszawski rzeźbiarz Eugeniusz 
jsjgl B*tał laureatem drugiej nagrody. Trzecią przyznano grodzieńskiemu 
^htarzowi Aleksandrowi Antipinowi. Nagrody — łącznie 600 ,USD — 

und°wał Związek Polaków na Białorusi, który wszystkim uczestnikom konkursu 
przyznać dodatkowo honorowe członkostwo Związku, 
przewodniczący, Tadeusz Gawin, kierował pracami jury, w którego skład 
o.in. Jerzy Grochulski ze Stowarzyszenia Architektów Polskich, główny 
Grodna Anatol Parchuta i wiceburmistrz miasta Aleksander Milinkie-

Pomnik ma być popiersiem z brązu o wysokości 112 cm, ustawionym na 
nowym postumencie, wysokości 2 3  m. W kompozycję wprowadzono m.in. 

okolic Nowogródka i dwa kwiaty z brązu — różę oraz bławatek. Według 
‘■torów, rdza kojarzy się z Polską, bławatek — Białorusią.

.^y o ęik a  spółka autorska jest też, jak wszyscy związani z konkursem — 
^ ^ rn*r°dowa. 70-letni rzeźbiarz Andrzej Zaspicki jest Polakiem, urodzonym 

którego losy przywiodły w 1939 r. na Białoruś, gdzie osiadł na stałe. 
Jurij Kozakow jest Rosjaninem — od 30 lat mieszkającym na Białorusi. 

Zaspicki powiedział, że praca nad Mickiewiczem jest dla niego czymś 
prostu pracą nad rzeźbą. "Robiłem już Mickiewicza dwa razy, jednego 

2 Edzieś teraz w Polsce— w Warszawie albo w Krakowie, drugiego
fry ^^o n e g o  gipsu — dla Nowogródka. Ale to było dawno. Dbam o 

cł'łtw° i ale jeszcze bardziej chciałbym oddać w tej postaci polskiego ducha, 
®“ bliski i drogi" — zwierzył się artysta.

popiersie podjęły się wykonać i sfinansować warszawskie zakłady 
l ^ p •» oatuinentz Granitu sfinansuje Komitet Adama Mickiewicza przy Związ- 

na Białorusi.

Węgry
Powstał pierwszy samorząd mniejszości polskiej

Powstał pierwszy w historii Krąjo- 
wy Samorząd Mniejszości Polskiej na 
Węgrzech. Będzie on reprezentował 
Polonię w kontaktach z władzami 
węgierskimi.
W ybrano 13-osobowy sam orząd  

polski
Polonia węgierska liczy 10-15 tys. 

osób. W Budapeszcie mieszka kilka 
tysięcy Polaków. Dokładnych danych 
nie ma. .

Sajno rz ąd  krajow y w ybrano 
spośród 18 elektorów wyłonionych 
wcześniej podczas wyborów do sa­
morządów polskich w Budapeszcie i 
I s tv an  m a jo r  o ra z  w innych 
miejscowościach, zamieszkanych przez 
Polaków. 13-osobowy skład samorządu 
je s t najmniejszym dopuszczalnym 
przez {nawo węgierskie.
S am orząd  będzie reprezentow ał 
Polaków  żyjących nad  D unajem  

wobec władz w ęgierskich
Krajowy Samorząd Mniejszości 

iPólskiej będzie reprezentował Polaków 
żyjących nad Dunajem wobec władz 
węgierskich. Także dla Węgrów jest to 
jedyny oficjalny przedstawiciel Polonii. 
Jednocześnie samorząd nie zastępuje 
dwóch istniejących na W arzech orga­
nizacji polonijnych.

N ie wiadom o jeszcze ja k ie  cele 
postaw ią Polacy n a  W ęgrzech 

Obecnie mniejszość polska ma nad 
Dunajem reprezentację, osobowość 
prawną, ale nie ma' jeszcze reguł 
działania, nie ma żadnego majątku, ani 
sjedziby. Samorząd Mniejszości Pol­
skiej nie ma też jeszcze programu i nie 
wiadomo jakie ćele sobie postawi. 

W śród członków sam orządu 
d om inują Węgrzy 

Wybory samorządu polskiego bar­
dzo utrudniał przepis, że mogą do nie­
go wejść osoby mające obywatelstwo 
węgierskie lub polskie i węgierskie, nie 
mogą zaś ci, którzy nawet wiele lat mie­
szkają na Węgrzech, ale legitymują się 
tylko obywatelstwem polskim. Tym­
czasem dopiero od 1992 roku Polonusi 
węgierscy mogą ubiegać się o uzyskanie 
podwójnego obywatelstwa. Stąd wśród 
członków Krajowego Samorządu Pol­
skiego dominują Węgrzy, których z 
Polską łączą więzy rodzinne, historycz­
ne, zawodowe lub po prostu przyjaźń. 

W ładze obiecały sam orządowi 
150 tys. USD  jednorazow ej 

dotacji
Władze węgierskie obiecały samo­

rządowi polskiemu 15 min forintów 
(ok. 150 tys. USD) jednorazowej dota­
cji na rozpoczęcie działalności.

Rząd w Budapeszcie wydał prawo 
regulujące podstawy finansowe fun­
kcjonow ania .sam orządów  
mniejszościowych — bez ich aprobaty 
— ale nie gwarantują one warunków 
działania tych organów.

Polacy są  p ią tą  pod względem 
liczebności mniejszością 

narodową
Poza dominującą nad Dunajem 

mniejszością cygańską liczącą 400-600 
tys. ośób, Polacy są piątą pod względem 
liczebności mniejszością narodową na 
Węgrzech, po Niemcach (200-220 
tys.), Słowakach (110 tys.), Chorwa­
tach (80 tys.); Rumunach (25 tys.). 
Żyje tu także po kilka tysięcy Serbów, 
Słoweńców, Bułgarów, Greków i Or­
mian.

Mniejszość polska ma dwie organi­
zacje — Stowarzyszenie Kulturalne im. 
Bema oraz katolickie Stowarzyszenie 
św. Wojciecha.

W  p ar la m e n c ie  w ęgierskim  
odbyło się uroczyste wręczenie no­
m inacji cz łonkom  sam orządów  
pięciu m niejszości, k tó re  ju ż  je  
wybrały, w tym 13 Polakom.

NA ZD JĘC IU : gmach parla­
m entu  W ęgier.

Włochy Polski klub Forza Italia
70 członków liczy już polski klub 

Forza Italia, ugrupowania polityczne­
go założonego w styczniu ub.r. przez 
magnata prasowo-telewizyjnego SU- 
vio Beri usconiego. Założyciel klubu 
Paweł Niedfwiecld powiedział, ie kil­
kuset następnych Polaków zaintere­
sowanych jest przystąpieniem do klu­
bu.

Silvio B erlusconi bardzo  się 
podoba włoskim Polakom  
"Zarówno mnie, jak i widu Pola­

kom m ieszkającym  na s ta łe  we 
Włoszech Sihóo Berlusconi bardzo się 
podoba. Poza tym jeden z punktów jego 
programu politycznego dotyczy roz­
wiązania problemów związanych z 
obcokrajowcami. A przez tyle lat nikt 
we Włoszech nie pomyślał nawet o roz­
wiązaniu tej sprawy. To nas pociągnęło. 
Zgadzamy się z jego polityką” — 
powiedział Niedźwiecki.

K lub  m a am bicje zapewnić 
Polakom  we Włoszech 

reprezentacji, k tó ra  pilnowałaby 
ich interesów 

Wśród celów klubu, który objął

swym działaniem Rzym i okolice, Paweł 
Niedźwiecki wymienił min. zapewnie­
nie Polakom mieszkającym i pracują­
cym we Włoszech reprezentacji, która 
p ilnow ałaby  ich in teresów . Nie 
ukryw ał, że chce poprawić^ 
nadszarpnięty w wyniku wielu eks­
cesów obraz Polaków w oczach obywa­
teli Włoch. Inne plany klubu to starania 
o przyznan ie  m ieszkającym  we 
Włoszech cudzoziemcom, pochodzą­
cym z krajów Europy środkowej i 
wschodniej prawa głosu w wyborach 
administracyjnych, założenie biuletynu 
informacyjnego, a z czasem własnego 
czasopisma, zorganizowanie polskiej 
szkoły, która powstrzymałaby proces 
wynaradawiania się dzieci i młodziezy. 
O bok d zia łań  politycznych  i 
społecznych klub zamierza również 
stać się pomostem między małymi 
przedsiębiorstwami włoskimi i polski­
mi, sięgając tam, gdzie— jak podkreślił 
Niedźwiecki — nie sięgają oficjalne in­
stytucje.

Polski klub Forza Italia  je s t  
o tw arty na obywateli innych 
państw  E uropy Środkowej i 

W schodniej 
Polski klub Forza Italia jest otwar­

ty na obywateli innych państw Europy 
środkowej i wschodniej przebywają­
cych we Włoszech. Do tej pory prze­
wodniczący Niedźwiecki otrzymał 
kilkanaście zgłoszeń od Bułgarów, Ru­
munów i Słowaków.

Przewodniczący Regionu Lacjum 
Forza Italia Roberto Fait potwierdził 
fakt powstania polskiego klubu i zare­
jestrowania go w centrali ugrupowania 
w Mediolanie. Dodał, że oficjalne 
twierdzenie klubu nastąpi po usuniędu 
drobnych nieścisłości w statucie. 
Wyjaśnił, że Forza Italia nie jest ugru­
powaniem politycznym w ścisłym sen­
sie tego słowa: ma charakter stowarzy­
szen ia , co w pełn i umożliwia] 
uczestnictwo w nim klubów skupiają­

cych obywateli innych państw.

Przygotowania do powołania Kongresu Polonii Włoskiej
WTortoreto Udo nad Adriatykiem 

odbył się dwudniowy sejmik organizacji 
i środowisk polonijnych z terenu Włoch.

Było to pierwsze w historii zebra­
nie przedstawicieli większośd organi­
zacji skupiających Polaków żyjących w

' Italii. W zatw ierdzonej uchwale 
p o d ję to  decyzję o rozpoczęciu 
przygotowań do utworzenia Kongresu 
Polonii Włoskiej.

Przypuszczalnie zjazd założycielski 
Kongresu zbierze się jesienią br.

C z s s h y .

BijJI K,U“ UI»  O kręgow ym  w 
-B ia łe j o tw arto  wystawę 

grafiki, rzeźby i tkaniny 
>â / Cznej pn. "Polscy artyści na 

1945-1995”. 
>>s^ ^ w y s ta w te  z g ro m a d zo n o

Wystawa prac polskich artystów z Zaolzia
ponad 100 obrazów i rzeźb, wyko- nieżyjących artystów; Józefa Berge-
nanych różną techniką, ukazują- ra , Gustaw a Fierli, Henryka Nitry i
cych m artw ą naturę oraz malowni- K aro la  P iegzy  o ra z  m alarstw o
czy krajobraz 1 ludzi żyjących za Pawła W ałacha, Barbary Kowal-
graniczną rzeką Olzą. czyk, Stanisława Waszka, Moniki

M ożna tu obejrzeć prace m.in. Mllerskiej I Bogumiła Swobody.

"Wystawa wzbudziła duże zain­
teresow anie, je s t bowiem  prze­
glądem  artystycznego d o robku  
środow iska Polaków  za O lzą w 
ostatnim  50-Jeciu" —  powiedział 
kustosz muzeum Jerzy Polak.

Wśród innych decyzji podjętych 
p rzez ponad  60 przedstaw icieli 
środowisk polonijnych jest wydawanie 
biuletynu Polonii włoskiej, przy którym 
pom oc finansow ą i techniczną 
zadeklarowały polskie placówki we 
W łoszech. Jednocześnie zostaną 
podjęte przygotowania do utworzenia 
banku informacji i danych dotyczących 
Polonii włoskiej oraz różnych form jej 
działalności, co ma przyczynić się do 
szybszej realizacji powołania Kongresu 
Polonii.

Zestaw przygotował 
Robert MICKIEWICZ
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Pani Zofia lublgości, lubi otaczać 
się ludźmi, ale twierdzi, ie nie znosi 
nudziarzy, z którymi nie sposób 
porozmawiać na różne tematy. Ma za 
sobą 75, a więc spory kawał żywota. 
Czy zawsze lekkiego, Jak by można 
wysnnć w niosek z pierw szego 
zetknięcia? Oj, opowie o tym sama 
podczas sp o tk ać . Czytając toin 
"Wspomnień" Moniki Żeromskiej, 
natknęłam się na relacje o ciotkach ze 
strony jej matki Anny Żeromskiej Ste- 
fanowej-Wojewódzkich, związanych 
pokrewieństwem z rodem Odyóców, z 
którego poeta Antoni E. Odyniec. 
Zaintrygowało to mnie, bo Pani Zofia 
Vabalienć przecież z domu też Woje* 
wódzka.

— Wojewódzcy pochodzili spod 
Dyneburga— mówi Pani Zófia.— Mój 
pradziadek miał jeszcze pod Dynebur- 
giem majątek. Kiedy zmarł, żona 
zabrała dzieci do miasta. Mój ojciec byt 
telegrafistą, służył w Mariampolu na 
Litwie w armii carskiej. W czasie pier­
wszej wojny Światowej rodzina została 
wywieziona do Rosji. Ale, kiedy wojska 
polskje przyszły na Łotwę z pomocą 
przeciwko bolszewikom, rodzina już 
w róciła z Jarosław ia na Łotw ę. 
Urodziłam się w Dyneburgu. Jak 
opowiadała mama, wojsko polskie nam 
pomogło. Czy rodzina nasza była spo­
krewniona z Wojewódzkimi, o których 
pisze Żeromska? Nie wiem, możliwe, 
że korzenie mogą być wspólne, będąc 
na Syberii, nie byłam w stanie się 
dowiedzieć wielu szczegółów od moich 
dziadków. Siostrzeniec ojca Edward 
Wojewódzki był już oficerem w rodzą­
cym się wojsku polskim. Jeżeli chodzi o 
stronę matki — Wechterów, to byli to 
Inflantczycy. Moim pradziadkiem z 
mamy strony był hrabia Truskowski. 
Jego majątek w czasie wojny poszedł 
wniwecz.

— Okres, w którym Pani się 
chowała jako dziecko na Łotwie był 
przychylny dla diaspory polskiej. Tam­
tejsza Polonia miała całkiem niezłe wa­
runki do zachow ania własnej 
tożsamości, istniała autonomia kultu­
ralna, społeczna. Zresztą na Łotwie 
chleb nieraz znajdowali wilnianie, 
niech nawet sezonowy. Pani się uczyła 
w polskiej szkole?

— D o szkoły poszłam  dość 
wcześnie wraz ze starszą siostrą. 
Wstąpiłam do harcerstwa, po podsta­
wówce znalazłam się w gimnazjum pol­
skim w Dyneburgu. Potem zachorował 
ojciec, pracował wtedy w warsztatach 
kolejowych, miał ok. 300 łatów, co było 
na owe czasy dużo. Sytuacja się więc 
pogorszyła, ucząc się musiałam 
zarabiać, poszłam więc do garderoby 
teatralnej, by pomóc groszem rodzinie.

— Jak wyglądało życie w murach 
. szkolnych? — pytam.

. —Dyrektorem gimnazjum był pan 
Mączyński, jego żona niedawno zmarła 
w Warszawie w wieku 93 lat. Otóż 
szkoła była dobra, polskiego uczyła 
innie Olga Dauksztówna, była to osoba 
samotna, poetka, wydała parę tomików

przed wojną. Pochowana jest w Dyne­
burgu. Do dziś pamiętam jej wykłady, 
uwielbiała literaturę i umiała też do niej 
ukłonić, byśmy kochali poezję. Pięknie 
sama recytowała. Moją koleżanką była 
Helena Fili pionek, do dziś działająca w 
dynebursk im  O ddz ia le  Z P Ł  
"Promień". No, z przyjściem do władzy 
Ulmanisa, nasze polskie gimnazjum 
zostało połączone z białoruskim i rosyj­
skim. Dyrektorem całości został Łotysz 
ks. Plonis. Oczywiście, warunki wtedy 
ju ż  s ię  zm ieniły . W 1938 roku  
skończyłam gimnazjum. Dalej uczyć się 
nie mogłam, bo raczej skromne warun­
ki domowe nie pozwalały. Trzeba było

trudniej, zwłaszcza od lata 1940, kiedy 
pojawiły się nowe władze sowieckie. 
Pracowałam z Tolą, która trzymała 
spraw y w D yneburgu , i tam  już  
wcześniej została aresztowana przez 
NKWD. Ja z kolei byłam jakiś czas nie­
uchwytna jeżdżąc z Rygi do Dyneburgu 
1 z powrotem, ale 6 grudnia wzięto mnie 
na godzinę, jak powiedziano moim ro­
dzicom... I ta moja "godzina" trwała 25 
lat... Jeszcze latem tegoż roku, kiedy 
wpadły tankietki na ulice Dyneburga, 
mamusia zaczęła płakać. Byłam zdzi­
wiona: M amusiu, dlaczego mama 
płacze? — Nie wiesz, dziecko, co teraz 
się zacznie!...

września 1939 r. Zostali skazani na 
chłód i głód. Od nieprzystosowania, od 
ciągłego okradania ich nie wytrwali. 
Nas też to spotkało. Najpierw trzeba 
było wy karczować las, aby zbudować 
dach nad głowę. W  latach 50 przyjechał 
do mnie ojciec. Sadziliśmy kapustę, 
kartofle. Jaka tam ziemia? Doskonała, 
wystarczyło wsadzić roślinę i już rosła 
świetnie, dawała plon. To ziemia niewy- 
eksploatowana, żyzna, lyiko, że wyma­
ga prawdziwej opieki, zagospodarowa­
nia. Ogromna przestrzeń, bogactwo 
natury. Pełno jagód po lasach, grzybów, 
orzechów, nie mówię o zwierzynie. Tyl­
ko, że ziemia ta obca nam była, do tego

Nie porzucaj nadzieje 
jakkolwiek się dzieje

zadbać o pracę, więc skończyłam kurs 
komercyjny, to były zajęda z zakresu 
h an d lu , m aszynop isan ia itp . 
biurowość. Chciałam zarobić na naukę 
na uniwersytecie. Pracowałam pod Dy- 
neburgiem w biurze powiatowym. Po 
jakimś czasie okazało się, że jest miej­
sce w konsulacie polskim. Właśnie w 
Dyneburgu u konsula pana Bujno­
wskiego' przepracowałam ostatni okres 
przed wrześniem 19391 .

— Wtedy się zaczął Pani okres po­
mocy internowanym Polakom? 
zapytuję interlokutorkę.

— Tak, zamknięto wtedy konsulat, 
jak też granicę, ale Łotwa polskim 
żołnierzom otworzyła granicę, zostali 
oni internowani tu, byli to m.in. lotnicy, 
ale nie tylko. Otóż część ich znalazła się 
w Dyneburgu. Ulokowano ich w obozie 
letnim  na P ohu lance . Z  m oją 
p rzy jació łką T o lą H ejk inów ną 
otrzymałyśmy pozwolenie w komen­
danturze i starałyśmy się pomagać 
żołnierzom. Zbierałyśmy u ludzi, co 
mogłyśmy: papierosy, ręczniki, lekar­
stwa. Do środka nam nie pozwalano 
wchodzić, oddawałyśmy przez ogro­
dzenie, podobnie oni nam przekazywali 
zdjęcia, które odwoziłyśmy do Rygi do 
ośrodka, gdzie robiono im dokumenty 
na wyjazd. Tó była cała taśma takiej 
pomocy. Na trasie Dyneburg — Ryga 
woziłyśmy pojedyńczych żołnierzy, 
ubrania bądź inne potrzebne rzeczy do 
przerzutu ich za granicę, przeważnie do 
Szwecji. Tak trwało do mrozów, potem 
zamieszkałam w Rydze, gdzie nadal, 
oprócz podjętej pracy, działałam w 
ośrodku pomocy internowanym. Moje 
mieszkanie służyło jako skrzynka po­
cztowa, Przychodziła liczna korespon­
dencja od rodzin internowanych i o 
wszystkim ich inform ow ałam . 
Poznałam wtedy wielkiego patriotę 
Mirka J u ragę, który mógł w każdej po­
trzebie oddać własne palto z pleców. 
Pracować jednak z czasem było coraz

— Pani żyde potoczyło się prakty­
cznie wg tak dobrze już znanego scena­
riusza. Scenariusza dramatycznego...

— Pięć miesięcy samotności w celi 
do sądu — kontynuuje moja roz­
mówczyni. — Ha, to nie sąd, to był 
trybunał cały. Sądzono 19 osób — na­
uczycieli, pracowników kolei i innych, 
W tym był Mirek Jurago. Dookoła 
żołnierze z obnażonymi bagnetami, sąd 
trwał dwa dni, ale oskarżonych nikt nie 
chc ia ł s łuchać . W szystkich jako  
szpiegów osądzano od 8 do 15 lat. Mir­
ka jednak osądzono na rozstrzelanie i 
wyrok wykonano koło Rygi. My z Tolą 
dostałyśmy po 10 lat. Wtedy wydawało 
się to błahostką, te 20 lat, młodość 
brały swoje. Siedzieliśmy początkowo 
na Łotwie. Ale tak było do 1941 roku, 
do  napaści faszystów. Potem pod bom­
bami nieraz powieziono nas w głąb. To 
była gehenna, — od etapu do etapu 
przez Buzułuk-Sol-Uieck, Kazachsta­
nem kończąc. O porą była Helena 
Mączyńska, o której wspomniałam już. 
Ona nas, Polki, podtrzymywała na du­
chu, miała za sobą doświadczenia z ro­
ku 1917 i przestrzegała, że dużo hartu 
m usim y wykazać, aby w ytrw ać, 
przewidywała, że połowa tylko z nas 
wróci. Tak było, jeżeli uwzględnić nasze 
najbliższe grono. W 1948 roku wszy­
stkich politycznych, niezależnie od pa­
ragrafu, Stalin kazał skierować na 
dożywotnią zsyłkę. Z  Kazachstanu z 
obozów trafiłam do Syberii, gdzie znów 
w ieziońo etapam i przez różne 
więzienia.

' — Pani wtedy się znalazła w Kraju 
Krasnojarskim?

— Znalazłam się w tajdze 600 kilo­
metrów na północ od Krasnojarska 

• Właśnie tam po przyjeździe do Musza 
kowki stwierdziłam ogromne cmenta 
rze. Na krzyżach były drucikiem wypa­
lone  po polsku  nazw iska. Jak  
wyjaśniono mi, mieli to być Polacy, 
którzy tam zostali przywiezieni po 17

niemiłosierne owady, straszny szcze­
gólnie gnus, rodzaj meszki. Nie będę 
już powtarzała rzeczy znanych z tylu 
innych opowiadań...

— Pani tam poznała męża i potem 
wróciła do Wilna?

— Tak, w.1952 roku wyszłam za 
mąż. Poznałam go oczywiście wśród 
zesłańców, byli tam przecież przeróżni 
przedstawidele z  różnych republik. 
W łaśnie z nim budowaliśmy nasz 
zesłańczy dom . D osłow nie sami 
własnymi rękoma ściągaliśmy bierwio­
na z .ta jg i. D o tego jednocześnie 
przedeż pracowaliśmy za marny grosz 
dla państwa.
- — Pani wspomniała o  ojcu, że 
przyjechał do Pani, jak to było?

— W latach 50, nieco zelżało, ojciec 
po śmierci mamy przyjechał do mnie. 
Mama nie doczekała mego powrotu, 
zarzucała mi, że nie chcę przyjechać A 
ja wdąż musiałam kłamać, że nie mogę, 
aleja hie mogłam naprawdę przyznać się, 
że mam dożywode. Zmarła więc w prze­
konaniu, że nie chcę przyjechać. Otóż 
ojdec był ze mną, ale potem źle się 
poczuł, zechciał wracać do domu. No i 
stało się, niewróciL. Zmartw drodze, tuż 
po wejśdu do pociągu. Został w dalekiej 
Syberii, gdzie tak nie chciał zostawić 
swoich kośd  Nie mogłam go stamtąd 
zabrać, nie wolno było. Wiem, że teraz 
wielu Litwinów ekshumowało swoich 
najbliższych, ale ja nie jestem też dziś w 
stanie tego uczynić Najboleśniejsze, że 
nie jestem  też w stanie osobiście 
doglądać mogiły ojca, sama jestem inwa­
lidką.

— Ogromnie smutne to wszystko. 
Jak Pani jednak zachowała optymizm 
żyda, że właśnie u Pani można się 
pouczyć zdrowej postawy żyda?

— T o  siła woli, hart ducha i chęć, 
by przetrwać, co sądzone, po prostu nie 
dać się załamać. Dużo mi dało harcer­
stwo, a przede ws^stkim rodzinny dom 
i dobrzy ludzie, których spotkałam. Mi­

mo różnych  k lęsk zdrowotnych 
(miałam 5 operacji, m.in. to też skutek,
że nie miałam dzied), staram się i nadal
nie ulegać przeciwnościom. Dziś je- 
stem wdową, mąż.zmart w 1978 roku, 
szkoda, że nie doczekał wolnej Litwy. 
Jego życiorys równie piękny, co też tra­
giczny. Był to człowiek wysokiej kultury 
duchowej.

, — Pani żyde, jak męża godne tą 
książkowego zapisu, pamięd pokoleń 
Czy Pani to gdzieś opisała?

— Tak. W 1992 r. napisałam wspo­
mnienia o latach naszej driałaiiy^ęj w 
1939-40 w Dyneburgu i Rydze i 
wysłałam do Polski pod adresem Tere­
sy Tomaszewiczówny-Pfutzner. Nie 
wiem, gdzie to trafik).

— Proszę mi powiedzieć, jak Pani 
dziś sobie radzi? Czy jako wdowa po 
oficerze litewskim otrzymuje Pani 
należną em eryturę? Czy też jako 
współuczest nićzka ruchu w obronie 
polskiego żołnierza odczuwa Pani ze 
strony polskiej jakieś zainteresowanie?

— Mój mąż, Jonas Vabalas, tył 
o fice re m  arm ii litewskiej. Miał 
skończoną akademię wojskową w Bru­
kseli, był też znanym sportowcem. 
Wydawał książki. Był członkiem szabu 
armii powstańczej Litwy, w minionym 
roku  przy ul. Giedymina została 
o dsłon ię ta pamiątkowa tablica w 
hołdzie wszystkim członkom tego szta­
bu, z których 8 osób zostało rozstrzda- 
nych, a 7 pozostałych trafiło do 
więzienia. Żadnego dodatku do emery­
tury za męża nie mam, oprócz tych kil­
kunastu litów za drugą grupę inwa­
lidzką, za choroby, jakie przeszłam w 
S y b erii i K azachstan ie w ciągu 
ćwierćwiecza harówki i derpied.

Co do  zainteresow ania moją 
skromną osobą ze strony władz RP, j° 
żadnego nie odczuwam. Wiem tylko, ze 
moja koleżanka i współuczestniaka 
pomocy polskim udekinierom i inter­
nowanym żołnierzom Teodora Hęjkin- 
A zarew tcz, zamieszkała dziś we 
Wrocławiu, ma kombatanctwa

Pamiętam, jak w 1939 roku w o * ' 
sie kolejnego rejsu wioząc żołnierzy do 
Rygi, spotkałyśmy p. Jasińskiego z Pol­
ski, który nam powiedział: "Dziewczyn­
ki, wasze imiona będą wypisane w hi­
storii Polski złotymi czdonkann • 
Chciałabym teraz, kiedy jestem pra*** 
ślepa i nie mogę już pracować (w w 
nie pracowałam jeszcze przez 15 1 
chałupniczo), aby ktoś o mnie, oprócz 
bliskich znajomych i przyjaciół, o eme­
rytce w tak trudnych dziś czasach n* 
Litwie, przypomniał trochę, żely® 
nie czuła, że nikomu n ie  jestem już po­
trzebna... '-i
Rozmawiała Danuta WEROWSK^

NA ZDJĘCIACH: Z©fl«
Yabalient w 1961 r. w gronie znąJ®* 
mych (po prawej i po m  sam^J 
m ąż Jonas Vabalas) w Syberii ■* 
ławce zrobionej, pi*ex ąjea; p* 
(pośrodku) podczas kuraęji w 
skienniltach w latach 80.

F o t z  archiwum Z. VabaU**
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w "Pomeranii" spotkali się ci, którzy pierwsze 
kroki dziennikarstwa stawiali w naszej redakcji
malaAotnfc *  str*l ) ricnnrl Wileńskiemu” i Jego tak bli-(Doto6oenie«estr.l) 

w aterech dni przepiękny 
^  Tońmi*, pert* j g j p l  H j  wie'

P0" " 1
bowej b u d  dziennikarskiej. Na- 

H )  i  dziedziny historii prasy z
KULu-

MB osobistości dziennikarstwa ogól - 
“T j  icniatyki katolickiej, politycy 
T ,  mieli tu wykłady, które później 
^ fc iu io w a n a  Nasze wileńskie 
robimy doły31!® 6inkqonowania 

S c  polskich szczególn ie 
* ̂ aomly arówno prelegentów jak 
■ loiejW z prasy lokalnej. Znany 
ijiicnniksrz z H iszpanii, ja k  to  
oijeźlil̂ my "człowiek świata", obecnie 
toKspondem L’Avangardia w Euro­
pie Środfawro-Wschodniej p. Ricardo 
Eiurioli niezwykle interesująco i 
głęboko mówił o środkach masowego 
pnefczn |  odbudowie demokracji w 
Hszpuui. W zasadzie była to tematyka 
aktualna dla wszystkich państw Unii 
Europejskiej. I doszliśmy do pewnego 
smutnego wniosku .—  z demokracją, 
niezależnością prasy nie jest tak dobrze 
wodnym państwie, nawet w wypadku, 
gdypzeta l i  nazywa niezależną i na­
wet w bajach, gdzie demokracja nie 
jest jnżw powijakach.

Niezatarte wrażenie wywarł na nas 
nykład b. premiera Rzeczypospolitej 
Polskiej Jana Olszewskiego. A jego re­
akcja na hasło "Wilno" była tak ludzka, 
serdeczna, że rozmawiając o sprawie 
Polaków na Wileńszczyźnie, naszych 
gazet, sytuacji "Kuriera", "Znad Wilii" 
wzruszyliśmy się wszyscy we trójkę — 
b. premier RP, Wanda Mieczkowska i 
niżej podpisana. Zresztą życzenia p. J. 
Olszewskiego redakcji i czytelnikom 
mówią same za siebie.

Ponieważ zmniejszenie gazetowe 
fohimyle p. J. Olszewskiego dla "Ku- 
ńn* może uczynić je nieczytelnym, 
^zacytujemy te piękne słowa: "Ku­

rierowi Wileńskiemu" i Jego tak bli­
skiemu nam  Zespołowi na początek 
nowego okresu Jego Służby dla ojczy­
s te j spraw y se rd ecz n e  życzenia 
pomyślności i wyrazy wielkiego sza­
cunku

Jan  OLSZEWSKI"
I jeszcze jeden aspekt tego semina­

rium  chc ia łoby  s ię  szczególn ie 
zaakcentować— tu w Toruniu spotkali 
się starzy znajomi, przyjaciele, którzy 
niegdyś widywali sięprawie na co dzień 
czy to w Wilnie, Grodnie, Lwowie czy 
leż Kijowie. Teraz jedynym miejscem, 
gdzie można się spotkać jest Macierz. 
Redaktorzy i wydawcy pism polskich 
Ukrainy,' Białorusi* prasy religijnej 
Moskwy — to wszystko nasi Koledzy, 
współpracownicy i autorzy. Bożena 
Rafalska, redaktor naczelny "Gazety 
Lwowskiej" bardzo pięknie to ujęła, 
mówiąc "Większość naszych lwowskich 
dziennikarzy, którzy dziś pracują w pol­
skim radiu, czy gazecie pierwsze kroki 
stawiali w Wilnie, pierwsze nawyki 
dziennikarstwa zdobywali w "Kurie­
rze". Stanisław Panteluk — redaktor 
naczelny "Dziennika Kijowskiego" Wil­
no  p o zn a ł w c z as ie  stu d ió w  w 
Wileńskim Instytucie Pedagogicznym. 
Na spotkaniu w "Pomeranii" od pier­
wszych chwil stał się duszą naszej ekipy 
zza Bugu”, bo to dowcipniś nie z lej 
ziemi, serdeczny kolega, doskonały 
dziennikarz, sądząc z publikacji w 
"Dzienniku Kijowskim" oraz kwartalni­
ku "Krynica". Pięknie wydawana "Kry­
nica" — to jeszcze jedna karta żyda 
mniejszości polskiej na Ukrainie.. 
Współpracownikiem i prawą ręką Sta­
szka jest Michał Micel. Oczarował nas 
w szystk ich  sw oją su b te ln o śc ią , 
taktownością. A  wspominając dawne 
czasy— nieetatowy— korespondent w 
Kijowie byłego "Czerwonego Sztanda- 

• ru".
Eugeniusz Skrobocki — żywe sre­

bro naszej ekipy. Energiczny, bystry na

fjgj ̂

Konkurs 
poezji Marii 
Konopnickiej

Polska Macierz Szkolna informu- 
je, że 7 kwietnia br. o godz. 14.00 w 
Wileńskiej Szkole Średniej im. Wł. Sy­
rokomli odbędzie się finał konkursu 
poezji Marii Konopnickiej.

Zapraszamy zwycięzców kon­
kursów, jakie się odbyły w rejonowych 
i stołecznych szkołach.

Warunkiem uczestnictwa w finale 
konkursu jest wykonanie wybranego 
utworu Marii Konopnickiej.

Dodatkowych informacji udziela 
oraz przyjmuje zgłoszenia Teresa 
Sokołowska (lei. 44-92-33).

Laureaci konkursu wezmą udział w 
Światowym Festiwalu Poezji Marii Ko­
nopnickiej w Górach Mokrych (woj. 
piotrkowskie), który się odbędzie w 
dniach 24-28 maja br.

• PMSz

pomysły, których ma mnóstwo, wydaje 
teraz w Grodnie dwutygodnik "Nad 
Niemnem", którego koszta wydawnicze 
w 75 proc. pokrywa rząd Białorusi. Wy­
daje 10 tys. egzemplarzy, z tych 8 tys. — 
to stali prenumeratorzy. I z Gienkiem 
wspominaliśmy, jak to pierwsze nume­
ry "Znad Niemna" powstały przy pomo­
cy naszej redakcji. Bo grodzieńska wte­
dy, przed czterema laty nie miała 
niczego — ani bazy technicznej, ani fa­
chowych dziennikarzy. Miała tylko 
chęć do  pracy , k tó ra  teraz  
zaowocowała bardzo pięknie.

Zresztą nie tylko przedstawiciele 
■ościennych republik tu byli. Wiktor 
Chrul jest teraz mieszkańcem Mosk­
wy, wydaje tygodnik "Światło Ewange­
lii", niegdyś— współpracownik "Echa 
Litwy". W idu było na seminarium w 
Toruniu pizedstawiddi wydań religij­
nych, a propos wydawanych nie tylko 
w języku polskim, ale też rosyjskim (w

Petersburgu), bułgarskim (przemiła 
siostra Maria z Sofii przesyła pozdro­
wienia siostrom dominikankom w Wil­
nie), słoweńskim.

P ierw sze sem inarium  się 
. skończyło. Za wcześnie na analizę 

całości tej bardzo potrzebnej sprawy 
' d la tw orzenia gazet lokalnych i 
mniejszości narodowych. Jasne jest 
jedno — to piękny pomysł zbierania 
dziennikarzy wydań polskich z krajów, 
które mają te same problemy po uzy­
skaniu niepodległości, przynajmniej 
wyjazd do Polski nie wymaga wiz czy 
innych zbędnych formalnośd, które 
dziś obowiązują między Litwą a 
Białorusią, czy Ukrainą.

O biecaliśm y sobie — do 
następnych spotkań w "Pomeranii".

Krystyna ADAMOWICZ 
Toruń-Wilno

Ból i walka 
Czeczenii

Litewski fotografik Mindaugas 
Kulbis w styczniu br. był w Czeczenii. 
W okresie jego pobytu (25 dni) 4dzicn- 
nikany zginęło, a 102 doznało obrażeń. 
Nietrudno więc zrozumieć, w jakich 
warunkach musiał pracować. Rezulta­
tem lego pobytu jest prezentacja w 
Wileńskiej Galerii Fotograficznej 
(Stiklią4), która dziś zostanie otwarta. 
Ekspozycja liczy przeszło 60 koloro­
wych fotografii. Autor nic lubuje się w 
makabrycznych scenach, tylko koncen­
truje uwagę na twarzach, postaciach, 
stara się uogólnić sytuację. Ekspozycja 
będzie czynna do 9 kwietnia.

R. ŚINKUNAS

Ostatnie koncerty "Wilii" przed jubileuszem
( f ‘) jubileuszu "Wilii" zostało 
Atieni miesiąc. Co niedzidę

ftwęweterani, tańczą, śpiewają, 
^P°minają tamte lata, które

] e k *  poważnie się szyku- 
C W ? l Teraz tytko próby, 

pcca koncerty "Wilii" odbyły się
Poljęę, Litwy — na Łotwie i w
la j . tyneburga zespół wyruszył 
W ^jj^w en ie  prezesa Z PŁ 

Ostatni raz 
‘S0 lu Praed 22 laty, Sala na

ty *  wypełniona. Widzowie 
**zystkini Polacy Łotwy,

ttspole.

*i 'Przede
^ [w /^^Ł o tyszów .N atenkon-1  

r£*'wd40-osobowa grupa
• czasowo pracują-

*®*ępy w Polsce. Na 
^ci^^Tjo^arzystwB "Świteź" ze 

gotóła w trzech mia- 
( oznaniu, Gorzowie Wielko-

t W ; ^ m e .
Kfcrt QQ? n û odbył się pierwszy 

Pakowali się zespołem wil-

niucy — Krystyna i Ryszard Liminowi- 
czowie z Towarzystwa Przyjaciół W i­
na. Ale bez pomócy byłych wilniuków 
byłoby im trudno, bowiem noc każdy z 
zespolaków spędził w rodzinie.

Następny koncert odbył się w Go­
rzowie W ielkopolskim. Podobnie 
zresztą jakw Poznaniu, sala była pełna, 
a widz niejedną łezkę uronił. W tym 
mieście opiekował się zespołem Janusz 
Hrybacz.

O statn im  m iastem  na trasie  
występów był Szczecin. Tu się odbyły aż 
dwa koncerty. I znów lawina oklasków, 
wołanie bis, łzy wzruszenia. Nic w tym

dziwnego, bowiem niektórzy z widzów 
kiedyś sami byli uczestnikami zespołu, 
albo mieszkańcami naszego miasta. 
Wszyscy widzowie byli zaproszeni na 
jubileusz 40-leda, do Wilna. Niektórzy 
są zainteresowani tą ofertą.

Szczere dzięki Zygmuntowi 
Żuromskiemu, który opiekował się 
zespołem w tym mieście.

Są to już echa koncertów. Teraz 
oczekuje nas bardzo odpowiedzialny 
okres — przed nami jubileusz 40-leda.

Agniaazka SKINDER, 
członkini ‘Wili/’ 

NA ZDJĘCIU: weterani "Wilii", 
trwały dwa dni. W pierwszym dniuP.S. Kilka słów o obchodach. Będą 

tzn. 5 maja o godz. 18.00 w siedzibie Pałacu Kultury Związków Zawodowych (uL 
V. Mikolaićio-Putlno 5) nie lada atrakcją będzie występ byłych członków zespołu 
"Willa". Na ten koncert będą wręczane zaproszenia. W drugim — 6 mąja 1995 r. 
o godz. 18.00 w Wileńskim Pałacu Sportu wystąpi aktualny zespół w galowym 
koncercie.

Bilety do nabycia w księgami księgarni (uL Ostrobramska 9),
ZG ZPL (uL Wielka 40), ZM ZPL (uL Pylimo 45) oraz we wszystkich polskich 
szkołach. Zamówienia zbiorowe są przyjmowane pod nr. teL 23-91-30 do 21 
kwietnia w godzinach wieczornych.

SPORT
. Na 20 stadionach

Aż 20 meczów zostanie rozegra­
nych w śro d ę  w elim inacjach 
piłkarskich mistrzostw Europy. To 
będzie iśćie piłkarska środa...

Piłkarze Litwy grać będą w Wilnie 
z liderem grupy — Chorwacją. Oba 
zespoły wystąpią w prawie najsilniej­
szych składach. W drużynie litewskiej 
zabraknie jedynie A. Tierieszkina i R. 
Maźeikisa. W zespole chorwackim za­
braknie trzech czołowych zawodników.

Rezultaty ubiegłorocznych elimi­
nacji (a także kalendarz rozgrywek) 
sprawiły, że dziś nie dojdzie w żadnej z 
grup do spotkań liderów. Trudno więc 
mówić o meczu nr 1. Tym niemniej 
kilka spotkań wymaga zwrócenia szcze­
gólnej uwagi. W grupie 2 Hiszpania, 
zdecydowany lider, podejmować 
będzie piłkarzy belgijskich (dopiero 5 
miejsce w tabeli). Na "gorący" teren — 
do Turcji wybiera się lider grupy 3 — 
Szwecja. Sporo emocji budzi w Dubli­
nie występ piłkarzy Irlandii i Irlandii 
Płń. W Sofii prowadząca w grupie 7 
Bułgaria podejmować będzie fatalnie 
spisującą się w eliminacjach Walię (5 
miejsce w tabeli), ale Walijczycy zapo­
wiadają odmianę swego losu właśnie w 
Sofii. Ciekawy może być też mecz w ■ 
Tbilisi między Gruzją a Niemcami. I 
wreszcie w Moskwie spotkanie Rosja- 
Szkocja. Rosjanie rozegrali zaledwie 
dwa mecze w grupie 8 (4 miejsce), 
Szkoci cztery i są wiceliderami tabeli ze 
stratą 5 pkt do prowadzącej Grecji.

* W Dublinie w meczu eliminacyj­
nym m istrzostw  Europy drużyn 
młodzieżowych Irlandia przegrała z 
Anglią ~ 0 :2 .

Igrzyska Panamerykańskle
W Mar dcl Plata dobiegły końca 

Igrzyska Panamerykańskie. Najwięcej 
medali w imprezie zdobyła reprezenta­
cja USA— 424, w tym 169 złotych, 146 
srebrnych i 109 brązowych. Na drugim 
miejscu znalazła się Kuba — 238 (112,
66, 60), a na trzecim Kanada — 177 
(48,60, 69). Medale przypadły repre­
zentantom 31 państw. .

Znowu wygrana
Jeszcze jedno zwydęstwo, na od­

bywających się w RPA mistrzostwach 
świata w hokeju na lodzie grupy C-2, 
odniosła reprezentacja Litwy. Tym ra­
zem pokonała ona zespół Australii — 
8:2 i |ym samym zapewniła sobie awans 
do półfinałów. Dziś w ostatnim dniu 
diminacji Litwini grać będą z drużyną 
KordPłd.

W innych meczach zanotowano ta­
kie wyniki: Chorwacja — Korea Płd. — 
4:3, Izrad— RPA—-8:1, Hiszpania — 
Belgia — 4:1. Chorwacja i Hiszpania 
wystąpią więc w półfinałach.

Schumącher I Coulthard 
zdyskwalifikowani

Niemiec M. Schumącher (Bcnct- 
ton -Renault), który w niedzielę wygrał 
inauguracyjny wyścig Formuły 1 w se­
zonie 1995 — Grand Prix Brazylii, oraz 
Brytyjczyk D. Coulthard (Williams — 
Renault) — drugi w klasyfikacji zostali 
zdyskwalifikowani przez komisarzy 
sportowych zawodów. Powodem dys­
kwalifikacji było używanie przez "staj­
nie" Benetton i Williams pteliwa, nie 
spełniającego norm Międzynarodowej 
Federacji Samochodowej.

Zwycięzcą Grand Prix Brazylii 
został więc Austriak G. Berger (Ferra­
ri), który na lorze Interlagos w Sao 
Paulo finiszował na trzedm miejscu. 
Przedstawiciele Benettona twierdzą, że 
podjęli decyzję o apelacji. Ich zdaniem 
zwydęstwo będzie przywrócone Schu- 
macherowi jeszcze przed następnym 
wyśdgiem o Grand Prix Argentyny (9 
kwietnia).

Na korcie I przy kasie
Po turniejach ubiegłego tygodnia 

na liście tenisisiek WTA pierwsze miej­
sce zajmuje A. Sanchez Vicario (Hisz­
pania), wyprzedzając S. Graf (Niemcy) 
i M. Pieroe (Francja). Liderką na liście 
premii dolarowych jest Graf—:363.500 
USD przed Pieree—356.796 i K Date 
(Japonia)— 277.135.

W rankingu najlepszych tenisistów 
świata pierwsze miejsce zajmuje Ame­
rykanin P. Sampras, wyprzedzając swe­
go rodaka A. Agassiego i Niemca B. 
Beckera. Przy kasie jednak pierwszy 
jest Aga&si —879.760 USD przed Sam- 
prasem — 644.580 i R. Krajicekiem 
(Holandia) — 518.409 USD (10 miej­
sce na liście najlepszych).
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TELEWIZJA
ŚRODA, 29 MARCA 

LTY
7.90—Dzień dobry, a  35—Lekcja jęz. 

ang. 17.00—Program. 17.06—Tajemnic® 
historii. Mtty o błtwłe pod Grunwaldem.
18.00 — Wiadomości 18.10 — Ola dzieci
18.50—Wiadomości (ros.). 19.05—Słowo 
chrześcijanina. 19.15-—Dary sadów. 19.35
— Studio partyjne. Omówienie wyników 
wyborów. 20.30— Panorama. 21.05 — Mi­
strzostwa Europy w pfloe nożnej. Litwa — 
Chorwacja 22.45 — Godzina szczerości. 
Czy nastqpda na UMe rewolucja seksual­
na? 23.35— Dziennic wieczorny.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — S. Tak 

•» świat się kręci*. 8.30—S. "Granica nocy".
16.00 — Dokument trochę inny (P). 16.30
— Rewizja nadzwyczajna (P). 17.00 — 
Program publicystyczny (P). 17.30—LUZ
— program dla młodzieży (P). 18.00 — 
Teleexpress (P). 18.15 — Za świata 
(CNN). 18.30—Koszykówka. 20.00—My 
oboje i inni. 20.30 — S. "Granica nocy*.
21.00 — Bałtyckie nowiny. 21.05 — S. 
Tak świat się kręci". 22.00 — Panorama 
(P). 22.30—Adaptacja literatury: "Zmory* 
—film fab. (P). 0.15 — Przegląd filmów o 
sztuce (P). 1.15 — 1.50 — Tonacja 
miłości. Dzieje Tristana i Izoldy — pro­
gram baletowy (P).

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. "Santa Barbara". 9.30 
—,S. "Westgate IIP. 10.30 — Film fab. 
"Obcy". 12.05 — Lekcja jęz. ang. 12.10
— Film fab. "Podróż do centrum cza-' 
su". 13.30 — Muzyka. 14.55 — Lekcja 
jęz. ang. 15.00 — Smak podróży. 15.30
— Oczyma podróżnika. 16.00 — Deut­
sche Welle. 16.30 — Interesujący lu­
dzie. 17.00 — Film fab. "Gdzie zginęli 
wszyscy ludzie?* Podczas przerwy o
17.30 — 100 proc. 18.30 — Film anim. 
18.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00 — 
Wieści. 19.20 — 100 proc. 19.30 — S. 
"Santa Barbara". 20.30 — Film anim. 
20.55.— Lekcja jęz. ang. 21.00 — 
Wiadomości. 21.15 — Za sportu. 21.20
— Muzyka. 21.30 — S. "Kobra". 22.20
— Film fab. Tragedia prywatnego 
przedsiębiorcy*. 23.50 — Wiadomości.

KOW IEŃSKA TV
7.30 — "Studio 300". 9.30 — S. "Ko­

pciuszek'. 10.20 — "Studio 300" —r cd.
18.00—Program. 18.05— Muzyka 18.20
— Film dok. 18.50 — S. "Kopciuszek".
19.40 — Anonse, muzyka. 20.00 — 
Wiadomości. 20.20 — Filmy anim. dla 
dzieci. 21.00 — ABC zdrowia. 21.30 — 
Film fab. "Energiczni ludzie". 22.50 — W 
świecie muzyki. 23.20 — Wiadomości.

W ILEŃSKA TV
8.00 — Film fab. 8.25 — Filmy anim. 

8.45—90x60x90.9.00— Patrol drogowy.
9.10 — S. "Willa "Roeaura". 9.40 — Kine­
skop. 10.10 — FWn fab. "SąsiedzT. 10.40
— Apteka 10.50— Kurs dolara. 11.00 — 
Moja gwiazda. 11.30 — Film fab. "Lotny 
oddział Scotland Yardu". 12.30—Tablica 
ogłoszeń. 12.45 — Film dok. 13.35 — 
Audycja o przyrodzie. 18.40 — Tabfica 
ogłoszeń 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — Film fab. "Willa "Rosaura". 19.30
— "Ja sama". 20.30 — Film fab. "Oklaski, 
oklaski". 21.45 — 8. "Lotny oddział Scot- 
land Yardu". 22.45 —Co słychać profeso­
rze? Rozmowa z prof. K Glaveckasem.
23.05 — Dziś w miasteczku.

Policjant do kierowcy; 
i— Jak pan mógł w takim stopniu

zamroczenia alkoholowego usiąść przy 
kierownicy?

— Koledzy pomogli.

OSTANK1NO
5.30 — Poranek. 7.62 —

Wiadomości 8.00—Film anim. 8.25—8. 
"Dzika Róża". 8.52—Wiadomości 9.00— 
Człowiek i prawa 9.30—Głoey Roeji 9.52
— Wiadomości 14.00 — Nauka I rynek.
14.10 — Pieniądza i izrzęście 14.20 — 
Kronika biznesu. 14.30—Agencja "Szan­
sa". 14.40 — Zawsze w tym samym miej­
scu. 14.52—Wiadomości. 15.00—Serial 
anim. USA "Wycieczka w przeszłość".
15.30 — Brainring. 16.00 — Wiadomości
16.10 — Ptak szczęścia. 16.20 — 8. "He­
lena i chłopcy". 16.52 — Świat dzisiaj.
17.00 — Mir. 17.40 — Dokumenty. 17.50
— Wiadomości 18.00 — Godzina szczy­
tu. 18.30—8. "Dzika Róża". 18.55— Piłka 
nożna. Rosja — Szkocja. 20.55 — Czas. 
21.35 — Monolog. 21.50 — Włoski film 
fab. "Cztery historie o kobietach. Luiza". 
22.52 — Wiadomości. 23.00 — Cd. filmu 
"Cztery historie o kobietach. Luiza". 23.35
— Gwiazdy lekkiej atletyki 23.48 — Eks­
pres prasowy. 23.55 — Show TV "50x50".

TYF-1 .
10.00—Wiadomości. 10.10—Mama 

i ja 10.25— Domowe przedszkole. 10.50
— Porozmawiajmy o dzieciach. 10.55 — 
Język angielski dla dzieci. 11.00 —■ 
"Sława" — serial prod. USA. 11.50'— Mu­
zyczna Jedynka. 12.00—Od niemowlaka 
do przedszkolaka. 1Z20 — Bardzo mała 
encyklopedia stroju. 12.30 — Na Orawie 
dobrze—reportaż. 13.00—Wiadomości.
13.10 — Agrobiznes. 13.15 — 15.50 — 
Telewizja edukacyjna 16.00 — Program 
muzyczny. 16.30 — RAJ — magazyn 
młodzieżowy. 16.55 — Muzyczna Jedyn­
ka. 17.00 — "Moda na sukces" — serial 
prod. USA. 17.25 — Mój teatr. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 — Eliminacje mi­
strzostw Europy w piłce nożnej: Rumunia
— Polska. 20.25—Wieczorynka. 20.40— 
Wiadomości. 21.20 — "Krew w kurzu are­
ny" — film fab. prod. franc. 22.55 — Puls 
dnia. 23.10 — Reportaż. 23.25 — Mam 
prawo. 0.20—"Mleczna droga"—film fab. 
prod. poi 1.50 — "Kraina Mansfeld — 
martwa ziemia?" — reportaż. 2.35 — 
Współczesne kino — Joseph von Stem- 
berg —film dok. prod. franc.

CZWARTEK, 30 MARCA 
LTV

7.30 — Dzień dobry. 8.35 — Lekcja 
jęz. niem. 17.05 — Informacyjny wkłeo- 
magazyn *W Wielkiej Brytanii*. 17.35 — 
Zdrowie na oo dzień. 18.00 — 
Wiadomości 18.10—Program d a  dzieci
18.50—Wiadomości (ros.). 19.06—Rząd 
postanowił.. 19.20 — Młodzieżowa fala.
20.00 — "22". Program dla miłośników 
pMd nożnej. 20.30 — Panorama. 21.05— 
Europa show. 21.40 — Spektakl TV "Po­
ciąg paryski". 22.15 — Kawiarnia Konra­
da. 23.00 — Wiadomości wieczorne. 
23.15 — S. Teatr widm”.

B A ŁTYC K A  TV , T V  PO LO NIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — 8. Tak 

świat się kręci”. 8.30— 8. "Granica nocy".
16.00 — Spotkania ze Stanisławem Le­
mem po 30 latach (P). 16.20 — Komuno 
wróć (P). 16.40 — Program jubileuszowy, 
czyli Polska 40. 30, 20, 10 lat temu (P).
17.00 — Gra — teleturniej (P). 17.30 — 
Muzyczna Jedynka (P). 18.00 — Tełeax- 
press (P). 18.15 — Nowości ze świata 
(CNN). 18.30 — Spotkania. Pisarz Kazys 
Saja. 19.00— Nowości baftyckie. 19.05— 
"Szczęśliwa ręka". 20.00 — NBA: Spojrze­
nie z bliska! 20.30 — S. "Granica nocy*.
21.00 — Nowości bałtyckie. 21.05 — 8. 
Tak świat się kręcT. 22.00 — Panorama 
(P). 22.30 — Spektakl, który lubię J

Mąż wraca z Japonii do domu i od 
drzwi woła:

— Marysiu, szybko się rozbieraj i 
do łóżka. O , zobacz ̂ jak pod kocem 
świecą wskazówki japońskiego zegarka 
firmy "Seiko".

W przedziale jadą dziewczyiia, 
chłopiec i Gruzin. Chłopiec do dziew­
czyny.

— Dlaczego taka jesteś smutna?
— Zęby mnie bolą.
— Daj ucałuję i jak ręką odejmie. 
Gruzin:
— Słuchaj, kochany, a hemoro­

idów nie leczysz?

pamiętam: Teresa SzaJkowska proponu­
je: Tamlen" (P). 020—Fiłm dok. "Akade­
mia zbrodni (P). 1.20 — 8port (P). 

TE LE -3
7.30 — Wiadomości 8.00 — Film 

anim. 8.30— 8. "Santa Barbara". 9.30 — 
"Sam sobie reżyserem". 10.00 — Muzyka. 
10.30— Film fab. Tragedia prywaciarza".
12.00—Lekcja jęz. ang. 12.06—Film fab. 
"Gdzie się podzieli wszyscy ludzie". 13.25 
—Muzyka. 14.55—Lekcja jęz. ang. 15.00
— Wielkie miasta. TraweP. 15.30 — Kro­
czymy przez Europę. 16.00 — Historie 
“Formuły-1". 16.30 — Deutsche WeMe.
17.00 — Film fab. "Guru" (1). Podczas 
przerwy o 17.30—100 proc. 18.30—Film 
anim. 18.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00 — 
Wieści 19.20 — 100 proc. 19.30 — 8. 
"Santa Barbara". 20.30—Film anim. 20.55
— Lekcja jęz. ang. 21.00 — Wiadomości 
21.15— Nowości sportowe. 21.20—Woj­
na w Europie. Film fab. "Konwój*. 23.00— 
Wiadomości 23.15 — Muzyka.

KO W IEŃ S K A  TV
7.30 — "Studio 300". 9.30 — 8. Ko­

pciuszek*. 10.20 — "Studio 300" — cd.
18.00—Program. 18.05—Muzyka. 18.20
— Film dok. 18.50 — S. "Kopciuszek".
19.40 — Fakty i nie tylko... 20.00 — 
Wiadomości 20.20 — Filmy anim dta 
dzieci 21.00 — Amerykańskie TOP 10.
21.30 — Fiłm fab. "Bez paniki, majorze 
Kardoazut". 22.55 — Wiadomości.

W ILE Ń SK A  T V
8.00 — "Historie, opowieści”. 8.30 — 

Film anim. 8.45 — "90x60x90". 9.00 — 
Patrol drogowy. 9.10 — Film fab. 'Willa 
"Rosaura". 9.40 — MTV. 10.10 — 8. 
"Sąsiedzf. 10.40 —"Apteka". 1050— Kurs 
dolara 11.00—Moje Mno. 11.30—8  "Lotny 
oddział Scotland Yardu". 1Z30 — Tablica 
ogłoszeń. 12.45 — "Preludium", "Rozwód*.
18.40 — TabHca ogłoszeń. 18.45 — Dziś w 
miasteczku. 19.05—Flmfab. V/*aHoeau- 
raf. 19.30— Rłm fab. ‘WbrewoboMązkowf.
21.10 — Program humorystyczny "Raz na 
tydzień”. 21.45 — Firn fab. "Lotny oddział 
Scotland Yardu*. 22.45—Wfcio i \Minianie.
23.05 — Dziś w miasteczku.

O S TA N K IN O  
5.30—Poranek. 7.52—Dziennik 8.00

— Fflm anim. 8.25 — TV fim dok. "Droga 
krzyżowaT. 8.52 — Dziennic 9.00 — W 
świecie zwierząt 9.40 — Ekałfcria. 9 52 — 
Dziennik. 14.00— Gra wadług reguł 14.20
— Mój drobny biznes. 14.30 — Kronka 
biznesu. 14.40 — Pozwólcie, ża się 
przedstawię. 14.52—Dziennik 15.00—Na 
balu u Kopciuszka 15.15 — Brainring. 
15.52—Dziennie 16.00—Tin Tonie 1&20
— S. "Helena i chłopcy". 1852 — świat 
dzisiaj. 17.00— Do lat 16 i więcej. 17.25 — 
Hokej. Podczas przerwy—Dobranoc, dzie­
ci 20.00 — Czas. 20.30 — O pogodzie. 
20.35—Reklama 20.40— Moekwa Kreml.
21.00 — Loto "Milion". 21.35 — Francuski 
fikn fab. "Kuzyn i kuzynka". 22.52— Dzien­
nic 23.00 — Francuski fiłm fab. Kuzyn i 
kuzynka”—cd. 23.35—Za kuNsami 23.52
— Ekspres prasowy.

TYP-1
10.00—Wiadomości. 10.10—Mama 

i ja  10.25— Domowe przedszkola 10.50
— Porozmawiajmy o dzieciach. 10.55 — 
Język angielski dla dzieci. 11.05 — "Nie­
bezpieczne ujęcia" — aerial prod. USA. 
11.55—Muzyczna Jedynka 12.00—Go­
towanie na ekranie— magazyn kuiinamy. 
12.20 — To jest łatwe — oczko w prawo, 
oczko w lewo. 12.30 — Taki jest świaL
13.00 — Wiadomości. 1$.10 — Agrobi­
znes. 13.15 — 15.50 — Telewizja eduka­
cyjna 16.00 — Program rozrywkowy.
16.30 — Dla młodych widzów. 17.00 — 
"Bezpieczna przystań" — serial prod. 
nowozelandzkiej. 17.25—"CRO*—serial 
prod. USA. 18.00—Teteexpress. 18.20 — 
"Filmidło" — magazyn filmowy. 18.40 — 
Rodzina rodzinie. 19.05 — "Doogie Ho- 
wser, lekarz medycyny* — serial prod. 
USA. 19.30 — Magazyn katoBckL 20.00
— Wieczorynka 20.30 — Wiadomości. 
21.10—"Niebezpieczne ujęcia*—serial 
prod. USA. 22.05 — Tylko w Jedynce. 
22.50 — Magazynio — program satyry­
czny. 23.00 — Diariusz — magazyn 
rządowy. 23.10 — Gliny — magazyn po­
licyjny. 23.25 — "Pegaz". 24.00 — 
Wiadomości gospodarcza 0.15 — Stu­
dio aport — gala pływacka w Lesznie.
1.10 — Teatr TV — Tadeusz Kantor. 
"Wielopole, Wielopole".

Szanowni Państwo!
Zamieszczajcie 

reklamę 
na łamach
"KURIERA 

WILEŃSKIEGO"!

D RO G O  SKUPUJEM Y 
czak! Inwestycyjna.
Zwracać się: Yilnlue, Kalvarijq 

3 ,1 piętro, tal. 75-27-63,63-47-74.
(lam. 262)

PRZYGOTOW UJEM Y 
DOKUM ENTY 

do zakładania l przarajastracjl 
zam kniętych apółak akcyjnych, 
przedełfbłorstw Indywidualnych I 
wapółnych, zamawiamy plecz fcie, 
z a ła tw ia m y  In n a  fo rm a ln o ś c i 
urzędowa.

Yllnlua, tal. 63-88-39.
(Zam. 337)

NAPRAWA SILN IK Ó W  
I  PO D W O ZI 

SAM OCHODÓW .
M ycia układów wtryskiwania 

(benzyno w ego, diaalowago) za 
pomocą aparatury W YN N ’S.

N a p ra w a  ro z r u s z n ik ó w , 
prądnic, instalacji ałaktrycznych.

Yllnlua, tal. 67-77-63,67-76-81.
(Zam. 365)

K U PU JEM Y  
skóry krowia, bycza i cielęca. 
Ta L  76-68-44.*

(Zam. 384)

D O  PRACY 
W  K IO SK U  

potrzebne eąeprzedawczynle. 
T e le fo n o w a ć  o d  1 7 .0 0  d o  

18.00, taL 76-53-75.
(Zam. 386)

ODNAWIAM 
miękkie mabła w  domu klien­

ta. Przyjmuję zamówienia również 
od mleazkańców rejonów.

Yilnlus, teł. 62-53-47.
(Zam. 391)

K U PIĘ 
sam o chó d G A Z -24 1 0 w  do­

b rym  s tanie, a lb o  'M o s k w lc z - 
2141".

Vllnius, teL 57-38-18.
(Zam. 393)

TANIO W Y KONUJEM Y 
okna, drzwi, echody, deski 

podłogowe, szalówkę oraz inne 
wyroby z  drewna.

Yllnius, tal. 54-82-84.
(Zam. 396)

SPRZEDA M
1-pokojowe mieszkanie 31 m2 

w  m. Lentvarła przy id. Lauko. Ce­
na 4500.

Vllnlue, teL 26-34-95.
. (Zam. 397)

SPRZEDA M
2-pokojowe mieszkanie z  tele­

fonem  p rzy  u). M lntlee . Cena 
10.600.

YUnhlSjteL 66-04-77,66-02-87.
(Zam. 398)

SPRZEDAJEMY

szkło 
(3 mm); 
łupak 
(6-falowy); 
pergamin 
(P-350);

P « P ł
(RKK-400); . 

k re d ę
(w workach); 
bitum 
(M -4);

k e ra m z y t

(f r a k c je -1 0 /2 0 ) ;

cement
(na wagę I fasowany,
w różnych Ilościach); 
biały 
cement; 
deski;

g w o ź d z ie ;

farby.

Materiały budowlane 
Zwracać tlę: •Stimeksa' 

ZSA: Vilniua, tal.; 65-26-82 
26-29-30.

(ZMI.2M)

10-20 kwietnia pielgrzymka 
P A R Y Ż-T  .OUR DES 

(4  n o c le g i, zwladzanla). 
Z g ło sze n ia  przyjmu|amy do t 
kwietnia, taL 63-82-28.

(Zam. 405)

KALENDARIUM
* Środa (29.111) jest 68 dnbm 

1995 r. Do końce roku 277 dni
* Znak Zodiaku — Baran.
* Imieniny: Cyryla, Eustachego, 

Wi który na.
* W sch ó d  S łońca — 7.00, 

zachód — 19.48. Długość dnia 12 
godz. 48 min.

r ¥ 1

Litewska Służba Hydromsteo* 
rologiczna przewiduje na 29 mar­
c a  z a c h m u rz e n ie  z prze­
ja śn ie n ia m i, p rzelo tne opady, 

. zam iecie, lokalnie gołoledź. Wiatr 
północno-zachodni, umiarkowa­
ny, w porywach silny. Temperatu­
ra  1-3 stopnie mrozu.

W ciągu następnych dwóch dni 
bez opedów, temperatura *  nocy
2-7 stopni mrozu, w dzień — około 
0.

DYŻURNI WYDANIA: 
Berbera ZNAJDZŁOWSKA 
Władyeław PODMOSTKO 
Krystyna RUCZYŃSKA
Krystyna BOGDANOWICZ
Antonina MISZCZUK 
Łoreta BORKOWSKA
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Przedsiębiorstwo „Spauda"

OGŁOSZENIA I REKLAMĘ W Dorno Prany (al. Laisvts mi w WILNIE (od godz. 9 do ■ Poczta Centralna. * Kalv£liai; * Rudamina- 

DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" teL 42-69-M. t . I  42-72-l«ł ♦ .1. R«Ilmln« AA.l ■ # . 1, n — U. łO, .  N .— OU; .  Sm krrf 
PRZYJMUJE SIĘ; “  dniach pracy od godŁ 9 • uL Pyllmo 26; •  n r  48, KojiIavKiafis 131j • Pahtrtt; W KOWNIE 

do 17, Jak leż pod adresa- < oL Gedimlno 2; •  BnhydiiUs; *Eigirlal; uLBIriq8.


